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ZE N O N  R O M A N O W SK I

N A C Z E L N E  W Ł A D Z E  LO
skać. N astępnie  szef lo tn ic tw a  płk. Reg-

NIC ZE
Szef D e p a r ta m e n tu  A e ro n au ty k i  M. S. 

W ojsk .  płk. p i lo t  inż.  R aysk i  w  Nr. 12/30 
„P rzeg ląd u  Lotniczego", s tw ie rdza ,  że 
obecna  o rg a n iz ac ja  L o tn ic tw a  w Polsce 
n ie  p o s iad a  j e d n o l i te j  sk o o rd y n o w an e j  
w ładzy ,  że podz ia ł  w ładz  m ięd zy  Min. 
K o m u n ik ac j i  a Min. S p raw  W ojskow ych  
j e s t  n i e u ję ty  i n ie sp recy zo w an y  w żadne  
n o r m y  o rg an izacy jn e ,  i że w sp ó łp raca  p o ­
lega jed y n ie  na  dobre j  woli  obu m in i ­
s te rs tw .  P o n a d to  płk. R a jsk i  s tw ierdza ,  
że s ta n  t ak i  j e s t  szkodliw y dla  lo tn ic tw a  
polskiego, i że p i ln ą  i n iezb ęd n ą  je s t  
s p r a w a  u s ta le n ia  k o m p eten c j i  i odpow ie ­
dz ia lności  w ładz  za  p r a w id ło w y  i m o c a r ­
s tw o w y  rozw ój  lo tn ic tw a  w  Polsce.

O rg an izac ja  naczelnych  w ładz  lo tn i ­
czych w  Polsce, szeroko też b y ła  k o m en ­
to w a n a  na ł a m a c h  p ism  codzien n y ch ;  
zd a je  się, że sp raw ą  tą  in te re so w a ł  się 
Rząd  i Sejm, lecz ty lk o  w k u lu a ra ch .  P o ­
n iew aż  k w e s t ja  t a k  a k tu a ln a  nad a l  zo­
s ta ła  o d p a r tą ,  p rag n ę  w ogólnej d y sk u s j i  
dorzucić  k i lk a  u w ag  i m yśl i ,  k tó re  u w y ­
p uk lą  po trzebę  i konieczność decyzji  na 
korzyść  s tw o rz en ia  u nas  j e d n o l i te j  cen­
t r a ln e j  w ład zy  lo tn icze j.  „Ucz się na  do­
św iadczen iach  cudzych"  —  m ó w i ł  jeden  
z w odzów  p rzed  p a r u  w iekam i.  P ow ie ­
dzenie  to nie t rac i  n igdy  swej a k tu a l ­
ności. Szczególnie lo tn ic tw o ,  k tó re  nie 
p o s ia d a  w iek o w y ch  t rad y c y j  i pew nych  
dogm atów , p o w in n o  k orzys tać  ze św ia d ­
czeń innych  p a ń s tw  p rzo d u ją cy c h  w  jego 
rozw oju .  Z ro zu m ia łem  jes t ,  że n iem a  m o ­
w y  o bezk ry ty czn em  s to so w an iu  z a g ra ­
n icznych  fo rm u ł  o rg an izacy jn y ch ,  czy też 
tech n iczn y ch  do lo tn ic tw a  polskiego. T a ­
kie p o s tę p o w a n ie  m ogłoby  przyn ieść  n a ­
w et  szkody. Należy  zapoznać  się z z a s a ­
dą, ocenić j e j  d o d a tn ie  s t rony ,  odrzucić 
u jem n e ,  a w ted y  dopiero zas tosow ać  je 
do w a r u n k ó w  k ra jo w y c h  i s topn iow o  m yśl  
z a w a r tą  w  zasadz ie  w p ro w ad zać  w ży­
cie —  w czyn.

Każdego, k to  się chce szczegółowo do­
wiedzieć j a k  w ie le  t ru d ó w ,  prób, kosz tów  
i s t r a t  n a  froncie ,  w lu d z iach  i m a te r -  
j a ł a c h  kosz tow ało  F ra n c ję  p rzy jśc ie  na  
św ia t  M in is te r s tw a  L o tn ic tw a,  od sy łam  do 
p ra cy  p. Jerzego H u i s m a n ‘a „Za  k u l is am i  
lo tn ic tw a" ,  n a k ła d  K o m ite tu  W o jew ó d z ­
kiego L. O. P. P. w  P o zn an iu .

P. H u ism a n  pisze, że nieszczęście f r a n ­
cuskiego lo tn ic tw a  chciało,  że w ew n ą trz  
k r a ju  przesz ło  pod opiekę zup e łn ie  n ie ­
kom p eten tn eg o  dow ództw a.  Gen. B ernard ,  
ów czesny  szef a e ro n a u ty k i  na  począ tku  
w o jn y  z a m k n ą ł  w szys tk ie  szko ły  lo tn i ­
cze. W szys tk ich  fachow ców  lo tn iczych  z 
w a r sz ta tó w ,  fa b ry k  i l a b o r a to r j i  w c ielo ­
no do p iechoty ,  k a w a le r j i  i in nych  b r o ­
ni,  a n ie  do lo tn ic tw a .  Dopiero  w końcu 
1915 r. dzięki b a rdzo  w y tę żo n y m  pracom  
u d a ło  się  ich z p o w ro te m  częściowo uzy-

nie by ł  a r ty le rz y s tą  i si łą  w p ro w ad z a ł  do 
lo tn ic tw a  z asad y  a r ty le r j i .  Jego z d an iem  
p ro d u k c ja  sa m o lo tó w  i s i ln ik ó w  p o w in n a  
być z o rg a n izo w an a  na  w zór  p rz em y s łu  
a r ty le ry jsk ieg o ,  a zao p a trz e n ie  w sa m o ­
lo ty  i w  s i ln ik i  e sk ad r  f ro n to w y ch  - - na 
w zór  z a o p a t r z e n ia  od d z ia łó w  a r ty le r j i .  Po 
tych  ciężkich dośw iadczen iach  s tw orzono  
p o d s e k r e t a r ja t  s ta n u  a e ro n a u ty k i .  W a h a ­
n ia  o rg an izacy jn e ,  ta rc ia ,  in tryg i ,  z aw i­
ści i t .  p. t r w a ły  aż do końca  w ojny .  
P o n iew aż  j e s t  to zby t  w ie lk i  tem a t ,  nie 
będę go p rzy tacza ł ,  a czy te ln ikom  radzę  
zapoznać  się z p racą  p. H u i s m a n ‘a, k tóry  
o p isu je  to ba rw n ie ,  soczyście i szczegó­
łowo.

Dziś F r a n c ja  p o s ia d a  M in is te rs tw o  L ot­
n ic twa.  Rys. 1 o b ra zu je  o rg an izac ję  tego 
M in is te rs tw a,  a rys. 2 —  potęgę podleg łe ­
go lo tn ic tw a  wojskowego.

Jeżel i  d la  ca ło k sz ta ł tu  dodam y, że 
b udże t  M in is te r s tw a  L o tn ic tw a  we F r a n ­
cji  w 1930 r. w y n o s i ł  2.036.611.720 Frs. 
(750 m il j .  z ło ty ch ) ,  i że b u d że t  ten  zo­
s ta ł  w p a r la m e n c ie  o b ro n io n y  i u z a s a d ­
n iony ,  a obecnie celowo j e s t  z rea l iz o w a ­
ny, to w idz im y ,  że b y ł  to w ie lk i  w y s i ­
łek  F ra n c j i ,  a b y  sp ro s ta ć  zad a n io m  n o w o ­
czesnego P a ń s tw a ,  d la  k tórego lo tn ic tw o  
w  w o jn ie  i p o k o ju  j e s t  c zynn ik iem  
p ierw szorzędnej  wagi.

T em u s ta n o w isk u  i tej  p racy  z n a k o ­
micie  s p rz y ja  u tw o rzen ie  oddzielnego m i ­
n i s te r s tw a  lo tn ic tw a.

P odobne  j a k  f ran cu sk ie  —  pos iada  m i ­
n i s t e r s tw a  A nglja  i I t a l j a .  R o s ja  pos iada  
w s p ó ln y  k o m ite t  do sp ra w  ca ło k sz ta ł tu  
lo tn ic tw a .  W  Ja p o n j i  od k i lk u  la t  p r z e ­
w id u je  się s tw o rzen ie  m in i s te r s tw a  że­
glugi p o w ie trz n e j .  W  S tan ach  Z jednoczo­
nych  A. P. i s tn ie ją  t rzy  p o d s e k r e ta r ja ty  
s tanu  dla sp ra w  lo tn ic tw a :

1) Morskiego,
2) Handlowego,
3) W ojskowego.
W  innych  p a ń s tw a ch  m n ie jsz y ch  różn ie  

są te sp ra w y  u k sz ta ł to w a n e  i t a k :  w Nor­
weg j i i s tn ie je  d la  ca ło k sz ta ł tu  in sp e k to ­
r a t  lo tn ic tw a ,  w Czechosłowacji  l o tn i ­
ctwo pod leg a  Min. O brony  N arodow ej,  za 
w y ją tk ie m  s te row ców  i b a lonów ,  k tó re  
w chodzą  w sk ład  a r ty l e r j i ;  w  Niemczech 
r o z b ro jo n y c h ,  k tóre  p r a c u ją  in ten sy w n ie  
pod h a s łe m  „Dem fliegendem  V ilkgehór t  
die Z u k u n f t  D eutsche  Ju g e n d h e ra u s"  ca ­
ło k sz ta ł t  p rac  spoczywa w o rg an izac j i  
„Der Deutsche  L u f t f a h r t  - Y e rb a n d " ;  w 
R u m u n j i  i s tn ie je  s ilne  dążen ie  do u s a ­
m o d z ie ln ien ia  lo tn ic tw a ;  H isz p a n ja  p o s ia ­
da „ C en t ra ln a  Radę  P o w ie t r z n ą "  i t. p.

Z c a ło k sz ta ł tu  powyższego p rzeg lądu  
us ta l ić  ła tw o  m ożem y, że p o l i ty k a  w ię k ­
szych p a ń s t w  dąży  do s tw o rz en ia  z l o t ­
n ic tw a  sam odz ie lne j  a r m j i  (t. zw. l o tn i ­

c tw a  sam odzie lnego) .  P a ń s tw a  m n ie jsze  
z a s p a k a ja j ą  się  z konieczności  lo tn i ­
c tw em  pom ocniczem.

R o z p a t rzm y  więcej szczegółowo oby- f  
d w a  w s p o m n ia n e  k ie ru n k i  p o l i ty k i  lo tn i ­
czej. G łów nym  celem lo tn ic tw a  j e s t  ob ro ­
na  p a ń s tw a .  Je s t  to p e w n ik  z n a n y  i nie 
w y m a g a ją c y  u z asad n ień .  J a k  ten  cel l o t ­
n ic tw o osiągnąć  m oże?  Otóż lo tn ic tw o  
pom ocnicze  s łuży  a rm j i  z iem n e j  n a  w y ­
p adek  w o jn y ,  ja k o  broń  pomocnicza.  
P rzy d z ie lo n e  do wyższych dowództw, 
w sp ó łd z ia ła  z innem i b r o n ia m i :  ka w ale r -  
ją .  a r ty l e r j ą ,  p iecho tą ,  w y k o n y w u je  b l iż ­
sze i dalsze w y w iad y ,  u t r z y m u je  łączność 
w  w y p a d k ac h  koniecznej  p o t rze b y  walczy  
w p o w ie t r z u  —  b ro n i  się i w  s p r z y ja j ą ­
cych w a r u n k a c h  może uzyskać  n a w e t  czę­
śc iową przewagę. N a to m ia s t  lo tn ic tw o  s a ­
m odzie lne  oprócz w y k o n a n ia  w szys tk ich  
w yżej  w y m ien io n y c h  czynności d la  a rm j i  
ląd o w ej  i f lo ty  m oże:

1) p rzep ro w ad z ić  sam o d z ie ln ą  akcję  
c zy n n ą  (zniszczenie,  desan t,  b lo k ad a  
i t. p .),

2) zap ew n i  p rzew agę  lu b  rów now agę  w 
p o w ie trz u  i u n iem o ż l iw i  b e zk a rn e  niszcze­
nie k r a ju  przez w y k o n a n ie  w a lk  odw eto ­
wych,

3) p rz y jm ie  w sp ó łu d z ia ł  w sz tu rm ie  
t a k  z pow ie trza  j a k  i z z iem i (w a lk a  sa ­
m o lo tó w  opancerzonych ,  z m a so w an e  p rze ­
loty,  zajęcie  p u n k tó w  s t ra teg icznych  
i t. p.).

Podobne  d z ia ła n ia  w y m a g a ją  s ta łe j  
lub  czasowej p rzew ag i  w  p o w ie trzu ,  a ro ­
la  zm aso w an eg o  lo tn ic tw a  s łab o s i ln ik o -  
wego może z as tąp ić  w w ie lu  w ypadkach  
k a w ale r ję .

W id z im y  więc, że zawsze k o rzy s tn ie j  
j e s t  operow ać  lo tn ic tw em  sam odzie lnem , 
niż pom ocniczym . P o l i ty k ę  pomocniczego 
lo tn ic tw a  p ro w a d zą  p rzew ażn ie  p a ń s tw a  
m ałe .  Na lo tn ic tw o  sam odzie lne  nie po­
z w ala  im ich budżet .  Na w y p ad ek  zaś 
w o jn y  p a ń s tw a  z lo tn ic tw em  p o m o cn i ­
czym p o d w ó jn ie  s tracą ,  gdyż n i e p r z y ja ­
ciel ro z p o rz ą d za ją c y  lo tn ic tw em  sa m o ­
d zie lnem  nie pozwoli  ro zw inąć  akcję  lo t ­
n ic tw u  pom ocniczem u. W  tak ich  m o m e n ­
tach w y jd z ie  n a  j a w  k a ta s t r o f a ln y  s tan ,  
a cała p ra ca  p o k o jo w a  i o lb rzy m ie  w y ­
d a tk i  n a  lo tn ic tw o  pom ocnicze m a  jeszcze 
tę wadę, że podczas p o k o ju  s łużyć może 
jed y n ie  dla celów pogo tow ia  -wojennego 
i ze w zględów na  jego c h a r a k te r  s ta łe j  go­
towości b o jo w e j  nie  m o żn a  w pro w ad z ić  go 
w życie gospodarcze p a ń s tw a .  J e s t  więc 
to o lb rzy m i reze rw o a r  sił  i m a te r j a łó w  
nie w y k o rz y s tan y c h  zupełn ie  podczas po ­
ko ju ,  k tó ry  w c h ła n ia  w siebie w ie lk ie  su ­
m y  p ieniężne. J e s t  to w o rek  d z iu ra w y  dla 
b u d ż e tu  p a ń s tw a .  L o tn ic tw o pomocnicze 
m a  jeszcze i t ą  wadę, że społeczeństwo 
danego p a ń s tw a  w p ra c a c h  lo tn iczych  nie
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bierze  p raw ie  u dz ia łu ,  że m im o  rozporzą -  
dzalnośc i  si ł  naukow ych ,  p rzem y słu ,  do­
sta teczne j  ilości fachow ców  i t. p. społe­
czeństwo stoi na  uboczu od lo tn ic tw a  po ­
mocniczego. -Jest  ono otoczone pew nym  
n im b em , j e s t  u p rz y w i le jo w an e ,  u sz a n o w a ­
ne, lecz za razem  m ało  zn an e  i z obaw ą  
o m ijan e .  P odobne  o b ja w y  są wysoce szko­
dliwe. Należy je  usunąć ,  bo p rzy sz ła  w o j ­
na w ym agać  będzie  d la  lo tn ic tw a  w y s i ł ­
ku całego społeczeństwa.

Inaczej  p rz ed s ta w ia  się sp raw a ,  gdy 
p ań s tw o  p row adz i  p o l i tykę  lo tn ic tw a  sa ­
m odzielnego. Podczas p o k o ju  lo tn ic tw o  to

w ciągnięte  będzie w  życie gospodarcze. 
W  w o jsk u  p o zo s ta je  jed y n ie  kadra .  N a to ­
m ia s t  w szys tko  to, co p osiadać  będzie  w 
czasie p o k o ju  lo tn ic tw o  cyw ilne  w inno  
być t a k  p rzy s to so w an e ,  by  m ogło służyć 
celom w o jsk o w y m  ( lo tn ic tw o  k o m u n ik a ­
cy jne ,  sportow e,  po licy jne,  p o m ia ro w e  go­
sp o d a rs tw a  leśnego).

I s tn ie ją  tak ie  p a ń s tw a ,  k tó re  św iadom e 
swego celu, bądź  też zm u szo n e  -—? u t r z y ­
m u ją  całe lo tn ic tw o  w służb ie  cywilne j .  
Is tn ie jące  w d a n y m  p a ń s tw ie  in s ty tu c je  
lo tn ic tw a  cywilnego, na leży  więc oceniać 
z p u n k tu  w id zen ia  ich sp raw nośc i  p rz e j ­

ścia n a  o rg an izac ję  bo jow ą.  W ogóle  u w a ­
żam , że n iem o ż liw a  je s t  j a k a k o lw ie k  r a ­
c jo n a ln a  p o l i ty k a  lo tn icza ,  jeżel i  lo tn i ­
c two cyw ilne  nie j e s t  pod w sp ó ln y m  k ie ­
r a  wilie t  w e m  w o j. slio w y  m .

Celem s tw o rz en ia  jak n a j s i ln ie j s z e g o  lo t ­
n ic tw a  sam odzielnego ,  m u s im y  więc w p ro ­
w adzić  go w użyteczność gospodarczą ;  im 
b a rd z ie j  zos tan ie  ono w  życie gospodarcze  
w pro w ad zo n e ,  tern m n ie j  ś rodków  pie­
n iężnych  n a  nie użyć t rze b a  będzie, a  tern 
więcej k a r t  p e rso n a ln y ch  i m a te r ja ło w y c h  
z a g w a ra n tu je  się  d la  o b ro n y  i bezp ieczeń­
s tw a  pań s tw a .

TABL. 1
R ADA  LO T N .  DO fPRAW KOMUN.  LOTN.  ,1

= 0  y —NACZELN A PADANO ^ L O T N I C Z A

M I N I $ T E H L N j P E K T 0 R a t  l o t n i c t w a

5 Z T A 8  ^ C C b Ó W N Y

0 0 0 0

©

TABL. 2

0
1 DYWIZ. LOTN

MET2
|

(
2 g a

BRYGADA
11-ta  
B R Y G .

1
NANCY

£  DYWIZ.LOTN.

PA RJS

03IlLEli nL IlL [ i  ,

T  I n o \ \  \ \  \

D EAU V ILLE  
'iTRASBOURG

N A N C Y  
R E  IM S  

M E T Z  
2 B . B A C  

i  B  B A C

L A C H A U X  
L E  B O U R & E T

□  PiybKi 
L O T N IC Z E O

. □
Z A L E Z N O S Ć  C A Ł K O W IT Ą

D Y O N  ~  P U Ł K
L O T N IC Z Y  /  \  B A L O N O W Y

Z 0
\ c H A M O U W X

DY ON
B A L O N O W Y L I  ON  

C H E T O U R  
T O U R  

T O U L O U S E
. Z A L E Z N 0 5 C , T A K T Y C Z N A  I W Y S Z K O L E N IO W A

Tabl. 1: Organizacja  M in is te r s tw a  L o tn ic tw a  w e Francji .  

Tabl.  2 :  Organizacja  lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o  we Francji .

LEGENDA DO TABL. 1:

I. W y d z ia ł  p ro p a g an d y  i p r a ­
sy. 2. W ydz. ad m in is t r .  3. Ar­
c h iw u m  a d m in is t r .  4. Wydz. 
m eteorolog. 5. D y re k to r  p e r ­
sonelu i sprzętu .  6. Dział 
ogólno m a te r j .  7. Dział  ogól­
no uposaż.  8. Dz. ogóln. z a ­
kupów. 9. Dz. ogólno budżet.

10. Dz. ogólno techniczny.-

I I .  R ep rezen tac ja .  12. In sp e k ­
to r  techniczny.  15. E k sp lo a ­
tac ja .  C. Wydz. lo tn .  cyw. G. 
W y n a lazk i ,  p ro jek ty .  7. P o r ­
ty. K. Ruch. L. L in je .  16. 
M ater ja ł .  71. B a d an ia  techn. 
77. N o rm a lizac ja .  J. P r o d u k ­
cja . 13. W ydz. ogólno adm in.  
A. Budżet. 14. Propag .  i p ra sa  
9. W yszkolen ie .  E. P ra w o  lo t ­
nicze. F. Subw encje  i u m o w y

W y d z i a ł y :

I. Sz tab  osol). m in i s t r a
II.  Centr.  wyw iad .
III. A d m in is tr .  i r a chunków .
IV. P ro p a g a n d a ,  m is je ,  odzn. 
M. W y d z ia ł  p e rso n a ln y ,  g. Dz. 
s łużb, k u r je ró w .  Dz. sa n i ­
t a rn y .  e. Dz. odznaczeń  i a- 
w ansów .  d. Dz. szeregowych, 
c. Dz. oficerów  rezerwy,  b. 
Dz. o f icerów  s łużby  czynne j .  
a. Dz. b u r s  p e rso n e lu  l a t a j ą ­
cego. N. W y d z ia ł  m a te r j a ło -  
wy. b. m o b i l iza c ja  p rz e m y ­
słu.  i. b a d a n ia  techn iczne-  j. 
Surowce, dostawy,  m.  Z a k u ­
py. k. Sprzęt.  P. Wydz. a d m i­
n i s t rac y jn y .  n. gaże i kosz ty  
p rzen ies ień ,  o. b udżet  person, 
cywilnego, zobow iązan ia ,  p. 
Z akupy ,  sp ra w y  sporne,  r. 
R ach u n k o w o ść  m a te r j a łó w .  s. 
A sygnow anie  w yp ła t ,  t. Ku- 
r j e r y  i a r c h iw a  p e rso n e lu  cy­
wilnego. a. L ik w id ać ja  w y ­
da tków . w. R achunkow ość  zo­
b ow iązań .  z. Gaże p e rsonelu  
w ojskow . a d m in i s t r a c j i  cen ­

t r a ln e j .



Nr. 1 L O T  P O L S K I 3

J E R Z Y  SY R O K O M L A -S Y IW K O M S K I  ppłk.

CO NAM POTRZEBA?
Można tw ierdz ić ,  że lo tn ic tw o  cyw ilne  

j e s t  źród łem  energ j i  p o ten c ja ln e j  d la  l o t ­
n ic tw a  wojskowego. Tem w iększy  będzie 
po tenc ja ł ,  im większe będzie lo tn ic tw o  cy­
wilne,  pod w a r u n k ie m  jed n a k ,  że p lan  
p rze jśc ia  z o rg an izac j i  pok o jo w e j  na 
o rg an izac ję  w o je n n ą  j e s t  dos ta teczn ie  
p rzem yślany .

R e a s u m u ją c  powyższe  w yw ody ,  us ta l ić  
m ożem y,  że lo tn ic tw o  p om ocn icze:

1) na  w y p a d ek  w o jn y  nie s tan o w i  ż a d ­
nej g w a ran c j i  o b ro n y  p a ń s tw a ;

2) j e s t  ono n ieekonom iczne ,  gdyż w y ­
m ag a  całkow itego  u t r z y m a n ia  przez sk a rb  
p a ń s t w a ;

3) se p a ru je  się od spo łeczeńs tw a,  nie 
szkoli  go fachow o i n ie w y k o rzy s tu je  za ­
sobów p a ń s tw o w y ch ,  h a m u je  rozwój p rze ­
m y s łu  lo tn iczego;

4) nie r o z w i ja  się, gdyż i s tn ien ie  jego 
j e s t  jed y n ie  u za leżn ione  od b u d ż e tu  p a ń ­
s tw a,  a po s t ro n ie  dochodów nie p o s ia ­
da nic.

N a to m ia s t  lo tn ic tw o  s a m o d z ie ln e :
1) z a p e w n ia  większą  g w a ran c ję  bezp ie­

czeństw a  p a ń s tw a ,
2) j e s t  ekonom iczn ie jsze  w ogólnej su ­

m ie w y da tków ,
3) j e s t  czynnik iem , k tó ry  p o m ag a  do 

zm o to ry zo w an ia  i u sk rz y d le n ia  k r a ju  
i a rm j i ,

4) je s t  czynn ik iem  n a jn o w o cześn ie jsze j  
k u l tu r y  i pos tępu  i ś rodk iem  do u p rz e m y ­
s ło w ie n ia  k ra ju .

P a ń s tw o  Polsk ie  o m o ca rs tw o w y ch  w ła ­
ściwościach nie może p ro w ad z ić  po l ityk i  
lo tn ic tw a  pomocniczego.

M usim y m ieć a rm ję  lo tn iczą  —  m u s i ­
m y mieć lo tn ic tw o  s a m o d z ie ln e !

Do os iągnięcia  tego celu konieczne  są 
jed n o l i te  c en t ra ln e  w ładze  lo tn icze ,  k tóre  
s topn iow o  rok  za rok iem  p row adzić  je  
będą do n a leży te j  potęgi.  Z ro zu m ia łem  
jes t ,  że z m o n to w a n ie  t a k  sk o m p l ik o w a ­
nych w ładz  lo tn iczych ,  k tó re  nie p r z e r y ­
w a ją c  i nie niszcząc ju ż  zdob y ty ch  sukce­
sów w lo tn ic tw ie ,  u ło ży ły b y  p ro g ram  na 
przyszłość  i p rz y s tą p i ły  do jego re a l iz a ­
cji, w y m ag a  czasu i wielk iego n a k ła d u  
pracy. S tw orzen ie  polskiego m in i s te r s tw a  
lo tn ic tw a,  a co za tem  i po tężnej  a rm j i  
po w ie trzn e j ,  nie  je s t  p racą  jednego  roku. 
T em b ard z ie j ,  że z n a jd ą  się n apew no  p rze ­
ciw nicy  tej  idei i zwalczać ją  będą wszel-  
k iem i  ś ro d k am i,  a t a k a  w a lk a  p a r la m e n ­
t a r n a  t rw a  d łuże j  niż sp o tk an ie  na  b ro ń  
sieczną lu b  pa lną .  Nie p rz y p u szczam  j e d ­
nak, że p rzec iw n icy  cen t ra l izac j i  w ładz  
lo tn iczych  zwyciężyćby mogli .  Odw leką  
oni ty lk o  z różnych  p rzyczyn  fo rm a ln y ch  
czas rea l izac j i .

Z ro zu m ia łem  jes t ,  że n iem o ż l iw y m  bę­
dzie p rzeskok  o drazu  z is tn ie jącego  u s t r o ­
j u  do m in i s te r s tw a  lo tn ic tw a .  Muszą p o w ­
stać  pew ne  e tap y  p racy  i o rgan izac je  
przejśc iow e,  lecz będą  to sp ra w y  d ru g o ­
rzędne.

Na zakończenie  p rzy toczę  słowa płk. J.
E. G. F u l le ra ,  k tó ry  m ów i,  że „Ci, k tó r zy  
s<i p o w o ła n i  do p ro w a d zen ia  w o jsk a  po ­
w ietrznego ,  m u szą  znać jego si lne  i słabe  
s t ro n y  ca łk iem  dok ładnie ,  aby  brak  do­
św iadczen ia ,  k tóre  da je  h is to r ja  —  u z u ­
pełn iać p rzez  roz tropne  —  w  o d p o w ied ­
n im  czasie p o w zię te  p rzew id y w a n ia .  W o j ­
sko  p o w ie tr zn e  nie j e s t  obc iążone  do­
św ia d c ze n ia m i  h i s to r j i  —  m o że  iść ś m ia ­
ło i p ew nie  w  k ie ru n k u  swego dalszego  
ro zw o ju ,  gdyż  opanow an ie  trzeciego w y ­
m iaru ,  daje  m u  potęgę, dla k tó r e j  n iem a  
ża d n e j  n iem o ż l iw o ś c i“.

H is to r ja  św ia to w a  j e s t  n iczem  innem  
j a k  w o jn a m i ,  in t ry g a m i,  szeregiem chorób, 
zaraz  i głodów. I znów o b se rw u jem y  na 
Dalek im  W schodzie  w idm o now ej w ojny ,  
s t ra sz l iw e j ,  gdzie  a r m je  pow ie trzn e  z w a l ­
cza jąc  się w za jem n ie ,  niszczą wszystko.

P r e lu d ju m  j a k b y  do nowych p o tw o r ­
nych  k a tak l izm ów .

W o jn a  przyszłości będzie j a k b y  po­
tw ie rd zen iem  przepow iedn i  ew an g e l is ty  
Mateusza,  k tó ra  p o w ia d a :

„Rrze toż  gdy u j rzy c ie  o b rzyd liw ość  sp u ­
stoszenia ,  o p o w ied z ian ą  przez D an ie la  
p ro ro k a ,  s to jącą  na  m ie jscu  św ię tem , te ­
dy ci, co będą w ziemi Ju d z k ie j  n iech  u- 
c ieka ją  w  góry. A k to  na  dachu ,  n iecha j  
nie z s tępu je ,  aby  co w z ią ł  z dom u swego. 
A b iad a  b rz em ie n n y m  i p ie r s ia m i  k a r ­
m iący m  w one d n i“ .

Gdy przed  w ybu ch em  w o jn y  p o d k re ś la ­
no w p ra s ie  lo tn icze j  da lekie  możliwości  
ro zw o ju  a e ro n a u ty k i  w o je n n e j  i zup e łn e  
p rzeksz ta łcen ie  t a k ty k i  i s t ra teg j i ,  ów ­
czesne a u to ry te ty  w o jsk o w e  sceptycznie  
od n o s i ły  się do znaczen ia  lo tn ic tw a ,  a po 
zakończen iu  w o jn y  św ia to w e j,  d o św ia d ­
czony g enera l i te t  młodego P a ń s tw a  P o l ­
skiego by ł  zm u szo n y  znegować p o trzeb y  
nowoczesne j  o b ro n y  p o w ie trz n e j  k r a ju  i 
celowej ro zb u d o w y  po lsk ie j  f lo ty  po ­
w ie trz n e j ,  z b r a k u  k a p i ta łó w  i n iez ro zu ­
m ie n ia  tych  po trzeb  przez szerokie  w a r ­
s tw y  społeczeństwa.

Dziś s t a n ę l i śm y  przed  d o k o n a n y m  f a k ­
tem  wie lk ie j  ro z b u d o w y  sił  p o w ie trznych  
całego św ia ta  cywilizowanego.  Z b ro je n ia  
Sow ie tów  i n iebezp ieczeńs tw o pow ie trzne  
d la  cyw ilizac ji  Z achodu ,  pobudz iło  m o c a r ­
s tw a  do daleko idących us tę p s tw  na  ko­
rzyść  ro zw o ju  lo tn ic tw a.  W p ia t i le tce  so­
wieckiego p a ń s tw a ,  p u n k t  ciężkości p rze ­
m y s łu  rosy jsk iego  p rzerzucono  na zb ro je ­
n i a  powie trzne.

W kró tce  i S ta n y  Z jednoczone  zakończyć 
m a ją  szeroki p ro g ram  p ięc io le tn i  u r z ą ­
dzeń pow ie trznych ,  w y k o n an ie  którego 
kosz tu je  b a jo ń s k ie  sum y.

Anglja  w y d a je  rocznie  około 5 m i l j a r -  
dów  zło tych  na  zb ro je n ia ,  m in is te r s tw o  
w o jn y  dążąc do su p re m a c j i  p o w ie trzn e j ,  
w głębokiej t a j e m n ic y  p rzy g o to w u je  n o ­
wą o rg an izac ję  a e ro n au ty k i .

Niemcy, p o s ia d a ją c  szeroko rozgałęz io ­
ne l in je  lo tn icze  i dość znaczną  ilość p i lo ­
tów, j a k  rów nież  dobrze z o rg an izo w an y  
p rzem ysł  lo tn iczy ,  p rz y g o to w u ją  nowe 
n iespodziank i  w  w ojn ie  przyszłości.

Siły po w ie trzn e  W łoch  i F ra n c j i  i zdo­
bycze techn iczne  na po lu  a e ro n a u ty k i  
c h a r a k te r y z u ją  dosta teczn ie  grozę w o jn y  
nowoczesnej .  Gdy w ub ieg łe j  w o jn ie  św ia ­
tow ej,  zaw dz ięcza jąc  su p re m ac j i  swoich 
łodzi  p odw odnych ,  N iemcy p o t r a f i ły  stać 
się  b a rdzo  n iebezp iecznym  przec iw n ik iem  
z a t a p i a ją c  jedenaście  m i l jo n ó w  to n n  s t a t ­
ków n iep rzy jac ie la ,  n iebezp ieczeńs tw o 
chem icznych  i b ak te r jo lo g iczn y ch  opera-  
cyj n iem ieck ich  s ił  p o w ie trz n y ch  je s t  j e d ­
n ak  da leko poważnie jsze .

Siła  n o śn a  sam o lo tu  rośn ie  z k ażdym  
dniem , postępy  techniczne  d o p ro w a d za ją  
lo tn ic tw o  do coraz su b te ln ie jszy ch  w ła śc i­
wości, a tem  sam em  w  o rg an izac j i  si ł  po­
w ie trzn y ch  w y tw a r z a j ą  się nowe m eto d y  
ze szczególnem u w zg lędn ien iem  u sa m o ­
d z ie ln ien ia  lo tn ic tw a  od a rm j i  ląd o w ej  i 
m orsk ie j .  Z as to so w an ie  bom b, dz ia łan ie

k tó ry ch  s t a je  się coraz p ew nie jszem ,  n a ­
da je  lo tn ic tw u  w łaśc iw ośc i  d a lekonośne j  
ciężkiej a r ty le r j i .  W przyszłości  ośrodki  
za lu d n io n e ,  z n a jd u ją c e  się w głębi k ra ju ,  
a n aw et  całe p o w ia ty  z cy w iln ą  ludnośc ią  
będą pow ażn ie  zagrożone. W o jn a  che­
m iczna,  według  d anych  angie lskich ,  może 
dziś dokonać  s t ra sz l iw y ch  spus toszeń  na 
w ie lk ich  p rzes t rzen iach .

Zrzucone  z sam o lo tó w  n iep rz y ja c ie l ­
skich bom b y  fosgenowe w y tw o rz ą  w a r ­
s tw y gazu grubości  dw udzies top ięc io  cen­
ty m e t ro w e j ,  dos ta teczne  dla o t ru c ia  
w szy s tk ich  m ieszk ań có w  m ia s ta .  Pod n a ­
ciskiem  p rzew aża jący ch  sił p o w ie trznych  
n iep rz y ja c ie la  wszelk ie  sposoby  o b ro n y  
m ogą być bezskuteczne ,  zd an iem  Angli­
ków, je d y n y m  ś rodk iem  z l ik w id o w a n ia  
n iebezp ieczeńs tw a  a ta k u  pow ie trznego  bę ­
dzie p rzec iw uderzen ie  w ła sn e j  f lo ty  po ­
w ie trz n e j ,  d latego n a leży  mieć d o s ta tecz ­
ną  ilość sam olo tów ,  aby  n iep rzy jac ie lsk ie  
s iły  po w ie trzn e  nie m ogły  przekroczyć 
g ran ic  k r a ju  i m ogły  być u n ieszk o d l iw io ­
ne n a ty c h m ia s t .

P o s ia d a ją c  zaś s łabą  f lo tę  pow ie trzną ,  
na leży  spodziew ać  się z d em o lo w an ia  
ośro d k ó w  m o b i l iza cy jn y c h  i a e ro n au ty ez -  
nych, z b o m b a rd o w a n ia  k r a ju  i s te ro ryzo -  
w a n ia  ludnośc i  oraz  na jc ięższych  w a r u n ­
ków  pokoju .

Anglja ,  k tó ra  p a n o w a ła  do tychczas  nad 
w o d a m i  św ia ta  i p ro w a d z i ła  pierw sze  
skrzypce  w koncercie m ięd zy n aro d o w e j  
po li tyk i ,  j e s t  dziś si ln ie  zan iep o k o jo n a  
szybkim  postępem  ro zw o ju  lo tn ic tw a  in ­
nych na rodów . Z naczen ie  G ib ra l ta ru ,  k a ­
n a łu  Suezkiego, M alty  i in n y ch  dziś z n a ­
cznie zm a la ło ,  j u ż  one nie g w a r a n tu j ą  
Anglikom  u t r z y m a n ia  su p re m ac j i  m o r ­
skiej i są pow ażn ie  zagrożone  a w razie  
w o jn y  m ogą  być zup e łn ie  s tracone .  Pó ł­
nocno-zachodnie  gran ice  In d j i ,  t a  p ięta  
Achillesowa I m p e r ju m  B ry ty jsk iego  ju ż -  
by  o b ro n io n ą  być nie m o g ła  przez flotę 
m orską .

W  w o jn ie  ze S ta n am i  Z jednoczonem i 
Am eryk i  Półn .  zwycięzcą będzie ten, kto 
p o t ra f i  op an o w ać  p o w ie trz e  na  g ran icy  
K a n ad y jsk ie j .  P rzysz łe  s ta rc ie  p rzec iw n i­
ków w p o w ie trzu  będzie  t a k  w ie lk ie  i ro z ­
m ai te ,  że n a jk o rz y s tn ie j s z e  położenie  ge­
ograficzne  każdego k r a ju  nie będzie 
w s tan ie  go obronić,  a gęsto za lu d n io n e  
k ra je  E u ro p y  n a jw ięce j  uc ierp ieć  .nogą 
od sił  p o w ie trzn y ch  przec iw nika .

Bojąc  się być izo lo w a n y m i  Sow ie ty  za  
w sze lką  cenę s t a r a j ą  się w ciągnąć  N iem ­
cy do w spó łp racy ,  podżeg a ją  ich am b ic ję  
i w y k o r z y s tu ją  wszelk ie  zdobycze t e c h n i ­
czne, szczególnie w dz iedzin ie  a e r o n a u ty ­
ki, b a k te r jo lo g j i  i chem ji.  P ra c a  d y d a k ty ­
czno-w ychow aw cza  „K om som olcew ",  celo­
w a o rg an izac ja  p rz em y s łu  chem iezno-lo t-  
niczego i w ie lk ie  su m y  w y d a w a n e  na  ten 
cel, św iadczą  o z am ia ra c h  a g resyw nych  
w p ierw szym  rzędzie  sk ie ro w an y c h  na  
Polskę.

W id m o  dz isie jszego k ry z y su  w E u ro p ie  
i Ameryce, j a k b y  wyw ołanego  celowo 
przez an o n im o w y c h  k ie ro w n ik ó w  w a lk i  
z k u l tu r ą  c h rześc i jań sk ą ,  t a m u je  rozwój 
ob ronnych  sił  i w y tw a r z a  w a r u n k i  sp rz y ­
ja ją c e  szy b k iem u  rozros tow i  i w zm o cn ie ­
n iu  wrogich  si ł n ap as tn iczych .

Dzisie jszy  sys tem  ekonom iczny ,  k tó ry  
j e s t  p rzeży tk iem ,  jego u rz ąd z en ia  m o n e ­
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M A N E W R Y  L O T N IC Z E , 
ICH OCENA I ICH NAUKI*)

(K ry ty c zn e  ro zw a ża n ia )

t a rn e ,  f in an so w e  speku lac je  i zak łady ,  
oraz  w y n ik a ją c a  s tąd  s a m o lu b n a  p o l i ty ­
k a  b iznesow a,  w y tw o rz y ły  k ryzys  ekono­
m iczny  na  całej  ziemi.  R o s ja  Sowiecka, 
n a  ciele n a ro d u  k tó re j  k rw a w y  e k sp e ry ­
m e n t  soc ja l izac j i  k o lek ty w izm u  z a ła m u je  
się, m a  nad z ie ję  z zakończen iem  , ,piali-  
l e tk i“ podnieść  swój k rw a w y  s z ta n d a r  i 
dziś j u ż  p yszn iąc  się ja k o b y  z os iąg n ię ­
tych  sukcesów, w yc iąga  ręce do p ro le ta -  
ry z u ją cy c h  się  m a s  Z achodu ,  dążąc za 
w sze lką  cenę, aby  na  swój sposób je  u- 
szczęśliwić i s tw orzyć  n o w ą  erę an ty -  
ch rześc i jań sk ie j  m a te r j a l i s ty c z n e j  k u l ­
tu ry .

P o m ru k i  zd eg enerow anych  i zuboża łych  
m as  i ag i ta c ja  p rz y g o to w u ją  okres p rzed ­
w s tę p n y  do w a lk i  d o k t r y n y  Lenina  
z ew an g e l ją  C hrys tusa .

P rz e w id u ją c  ro zp ę tan ie  s t ra sz l iw e j  
w o jn y  w n ied a lek ie j  przyszłości ,  m u s im y  
i m y  s tworzyć  s i ln ą  o b ronę  k r a ju ,  z a s ta ­
n a w ia ją c  się  p rzedew szys tk iem ,  w jak i  
sposób zdobyć n a  to p o trzeb n e  środki  m a-  
te r j a ln e ,  bez u szczerbku  d la  si ł  p ł a t n i ­
czych n a ro d u .  Społeczeństw o nasze  nie 
z d a je  sobie sp ra w y  z tego, że p rzy g o to ­
w an ie  o b ro n y  P a ń s tw a  j e s t  w p ro s te j  z a ­
leżności od gosp o d a rk i  społecznej i d la ­
tego m u s im y  zwrócić  szczególną uwagę 
na  podn ies ien ie  d u ch a  narodowego,  a 
p rz y s tę p u ją c  do z rew id o w a n ia  do tychcza­
sow ych m eto d  ekonom icznych ,  znaleźć  
drogę do zażeg n an ia  k ry zy su  i w y tw o rz e ­
n ia  tak ic h  w a r u n k ó w  dla  każdego o b y ­
w a te la ,  aby  bez w y s i łk u  i uszcze rbku  
d la  siebie  m ógł złożyć na  o ł ta r z u  Ojczy­
zn y  odpow iedn i  fu n d u sz  n a  o b ronę  P a ń ­
stwa.

Geograficzne położenie  naszego k r a ju  
n a d a je  się w y ją tk o w o  na  sk o n s tru o w an ie  
spec ja lnego  p l a n u  obrony ,  o p a r te j  na  p o ­
dz ia le  s e k to r ja ln y m ,  dzięki k tó re j  o b ro n a  
jego g ran icy  p o l i ty czn e j  będzie u ła tw io n ą  
i ca łkowicie  z a leż n ą  od zo rg an izo w an ia  
z n a jd u ją c e j  się t a m  ludnośc i  i p o d n ies ie ­
n ia  je j  dobroby tu .

P o s ia d a ją c  ra c jo n a ln ie  z o rg an izo w an ą  
e le k try f ik ac ję ,  sze ro k ą  sieć k o m u n ik a c y j ­
ną w edług  o s ta tn ic h  w y m a g ań  techniki,  
p rz em y s ł  d o s to so w an y  do po trzeb  o b ro n ­
nych, j a k  rów nież  z o rg an izo w an ą  całość 
g osp o d a rk i  p a ń s tw o w e j  i społecznej z ta -  
k iem w y ra ch o w an ie m ,  ażeby  w razie  m o ­
b i l izac j i  każdy  o b y w a te l  m ógł s ta n ąć  na 
w ła śc iw em  m ie jscu ,  ja k o  żo łn ierz  a k ty w ­
ny, ew. s i ła  pom ocnicza ,  o b ro n a  P a ń ­
s tw a  znaczn ie  będzie  u ła tw io n a  i da  rę ­
k o jm ię  całkow itego  bezpieczeństw a.

Pocz ta  lo tn icza  docierać  będzie  do 
wszelk ich  ośrodków  zam ieszka łych .  W ieś 
p o d n ies ie  się w znaczen iu  k u l tu ra ln e m ,  
gdyż posiadać  będzie  wszelk ie  u rz ąd z en ia  
nowoczesne  dzięki e lek t ry f ik a c j i  i u ł a t ­
w ione j  k o m u n ik a c j i  nowoczesnej.

B ogactwa n a ro d o w e  tw o rzy  p rz y ro d a  
k r a ju ,  w y p ro w ad z o n a  z-z s t a n u  b e zw ła d ­
ności przez ludzi  in ic ja ty w y ,  w iedzy  i s i l ­
nej woli ,  p ra ca  i k a p i t a ł  d o p e łn ia ją c  się 
w z a je m n ie  w y k o r z y s tu ją  s ta n  d y n a m ic z ­
ny p rzy rody ,  o t r z y m u ją c  dos ta teczn ą  re ­
k o m p en sa tę  m a t e r j a ln ą  za  swój udz ia ł ,  
a  więc j a s n e m  będzie, że o ile o rg an izac ja  
sektorów, j a k  w sensie  gospodark i  pok o ­
jo w e j ,  ta k  i w s to su n k u  o b ro n n y m , zo­
s tan ie  d o s to so w an ą  do p o trzeb  codzien­
nego życia pokojow ego  obyw ate l i ,  do b ro ­
b y t  ogó lny  da m ożność  k o n c en t ro w a n ia  
w iększych  zasobów  m a te r j a ln y c h  bez 
znacznego w ys iłku ,  a t rw a ło ść  skonglo- 
m e ro w a n ia  w szy s tk ich  sek torów, s tan ie  
się pu k le rzem ,  o k tó ry  ro z b i ją  się w sze l­
kie z a k u s y  n a p ad a jąceg o  n iep rzy jac ie la .

M anew ry  lo tn icze ,  k tó re  w  o s ta tn ich  
la ta c h  o dby ły  się w  Anglj i ,  we F ra n c j i  
i we W łoszech, p o z w a la ją  m iędzy  innem i 
zapoznać  się  w sposób j a s n y  ze znacze­
niem, k tó re  p a ń s tw a  te, w  r a m a c h  ogól­
nej o b ro n y  k r a ju ,  do swego lo tn ic tw a  
w ojskow ego p rz y w iąz u ją .

P ie rw szy m  p ań s tw e m ,  w k tó ry m  po 
w ojn ie  o dby ły  się m a n e w ry  czysto l o t ­
nicze, b y ła  Anglja .  Ju ż  w la ta ch  1927 
i 1928 p rz ep ro w a d z o n o  t a m  większe ćw i­
czenia  lotnicze,  p rz y  k tó ry ch  chodziło  o 
z eb ra n ie  doświadczeń, tyczących  się 
p rak tycznego  w y p ró b o w a n ia  now ych  ty ­
p ó w  sam o lo tó w  m y śl iw sk ich ,  now ych  re ­
g u lam in ó w  lo tn iczych  i sp ra w y  w sp ó ł ­
d z ia łan ia  lo tn ic tw a  ze ś ro d k a m i  o b rony  
p o w ie trz n e j  z ziemi.  Znaczn ie  większe 
r o z m ia ry  m ia ły  m a n e w ry  lo tn icze  odb y ­
te w s ie rp n iu  1930 r. M anew ry  te, przy  
k tó ry ch  sp o ty k a m y  się po  raz  p ie rw szy  
z o p e ro w an iem  w ie lk iem i  m a s a m i  lo tn i-  
czemi —  bra ło  w n ich  u d z ia ł  z górą  300 
sa m o lo tó w  —  m ia ły  j a k o  cel szkolenie  
wyższego dow ódz tw a  w  s t ra teg iczn y m  
użyciu  lo tn iczych  sił  bo jow ych .  Dow iodły  
one, że lo tn ic tw o  w ojsk o w e  zdolne  j e s t  
do sam odzielnego  p rz ep ro w a d z en ia  w ięk ­
szych akcji  bo jow ych ,  2 ) że n a leży  się 
z tern liczyć, że w p rzy sz łe j  w o jn ie  p u n k t  
ciężkości w a lk i  p rzen ies io n y  będzie w  po ­
w ie trze  i że d z ia łan ie  lo tn ic tw a  bojowego 
n ab ie rze  znaczen ia  decydującego o w y n i ­
ku w ojny .  M an ew ry  lotnicze, odbyte  w r. 
1931, m ia ły  znow u r a m y  znaczn ie  zwę­
żone. Nie różn iły  się one wiele  od m a ­
n ew ró w  la t  1927 i 1928, —  z aró w n o  co 
do za łożen ia  (o b ro n a  L o ndynu  p rzed  n a ­
p adem  lo tn ic zy m ) ,  j a k  i co do zrob ionych  
dośw iadczeń,  —  a m ia n o w ic ie ;  że o g ra ­
niczenie  się ty lk o  do o b ro n y  nie da je  do­
s ta tecznego zabezpieczen ia  p rzed  g rom ad-  
n em i i d ługo trw ałym i n a p a d a m i  lo tn i -  
czemi i że sk u teczną  o b ronę  p rz e p ro w a ­
dzić m o żn a  ty lko  za  p o m o cą  z a a ta k o w a ­
n ia  p o d s ta w  p o w ie trz n y ch  si ł z b ro jn y c h  
n iep rzy jac ie la .  W szystk ie  te  m a n e w ry

*) A. K ir sc h n e r :  Kri t ische  B e tra ch tu n -  
gen, L u f tm a n a w e r ,  ih re  B eu r te i lu n g  u n d  
ih re  Lehren. („Die L u f tw a c h t“ , l i s to p a d  
1931 r .) .

Nowoczesna w o jn a  nie j e s t  w o jn ą  j e d ­
nostek  i a rm i j ,  lecz w a lk ą  n a ro d ó w  i ich 
całego o rg a n iz m u  ekonom iczno-spo łecz ­
nego. S e k to ra ln a  tech n iza c ja  k ra ju ,  
uw zg lęd n ia jąca ,  j a k  wyżej ,  u p rz em y s ło ­
w ienie  i k u l tu ra ln o -g o sp o d a rc z ą  w sp ó ł­
p racę  p o k o jo w ą  o b y w a te l i  z P ań s tw em , 
bez w ie lk ich  w y s i łk ó w  f in an so w y ch  gw a­
ra n to w ać  będzie szybkość m o b i l iza c j i  
ob ro n n e j  z k o m p le tn y m  p rz y g o to w an iem  
s t re f  ob ronnych ,  u w zg lęd n ia jący ch  oprócz 
z m e ch an izo w an e j  a r m j i  ląd o w ej  również  
i lo tn ic tw o.

W yzyskując ,  w spó łp racę  o b y w a te l i  i 
p rz y g o to w u ją c  obronę  tech n iczn ą  w kie­
r u n k u  rac jo n a ln e g o  o p ra co w a n ia  i z a ­
s to so w an ia  powyższego p lan u ,  o t r z y m a m y  
m ożność  z ażeg n an ia  dzis ie jszego k ry z y ­
su ekonom icznego i zca len ia  sił  n a ro d o ­
wych  do p rzyszłe j  ak c j i  obronne j .

lo tn icze  (od 1927 r.) w y k a za ły  ba rdzo  
w ysok i  poz iom  angie lskiego lo tn ic tw a  
w ojskow ego  i jego u zdo ln ien ie  nie ty lko  
do p rz ep ro w a d z en ia  zad a ń  o b ronnych ,  
lecz rów nież  do sam od z ie ln y ch  akcji  o fen ­
sywnych.

Małe s to sunkow o znaczenie,  k tó re  p rzy  
w szy s tk ich  angie lsk ich  ćwiczen iach  lo tn i ­
czych p rz y w ią z u je  się do w s p ó łd z ia łan ia  
ś ro d k ó w  o b ro n y  z z iemi,  szczególnie do 
o b ro n y  czysto b ie rn e j ,  p o zw ala  p rzy jąć ,  
że w raz ie  w o jn y  g łów ne w ys iłk i  do­
w ó d z tw a  angielskiego p ó jd ą  w  k ie ru n k u  
użycia  lo tn ic tw a  —  ja k o  trzecie j  b ron i  
sam odz ie lne j  —  do d z ia łań  zdecydow a­
nie ofensyw nych .

We F r a n c j i  nie sp o ty k a m y  się d o ty ch ­
czas z m a n e w r a m i  lo tn iczem i,  p rzep ro w a-  
dzan em i n a  tak ą  skalę, j a k  to m ia ło  
m ie jsce  w  Anglji.  P r z y  f ran c u sk ic h  ćwi­
czeniach lo tn iczych  odby tych  w la ta ch  
1928 i 1929 lo tn ic tw o  w o jsk o w e  w y s tę p u ­
je  ty lk o  ja k o  b ro ń  pom ocnicza  w sp ó ł ­
d z ia ła jąc  z in n em i  ro d z a ja m i  b ro n i  a rm j i  
w r a m a c h  pewnych o k re ś lonych  zad ań  
bo jow ych .  To sam o  da się powiedzieć  
o m a n e w ra c h  lo tn iczych  z r. 1930 i 1931. 
P rzy  m a n e w ra c h  tych  położono sp ec ja ln y  
n ac isk  n a  sprężys te  fu n k c jo n o w an ie  
w szy s tk ich  ś ro d k ó w  o b ro n y  p rzec iw lo t ­
n iczej z z iem i i ich w z a je m n e  w sp ó łd z ia ­
łan ie  oraz  n a  w y p ró b o w an ie  z a p ro w a ­
dzonych  w 1929 r. we w szy s tk ich  w ię k ­
szych m ia s ta c h  cyw ilnych  o rg an izac j i  p o ­
m ocniczych o. pl. To też b r a ły  w tych  
m an e w ra c h  u d z ia ł  — prócz wyżej  w y m ie ­
n io n y ch  o rg an iz ac j i  —  rów nież  i s traże  
ogniowe, C zerw ony  Krzyż, p o l ic ja  i h a r ­
cerze. N a jg łó w n ie jsze  dośw iadczenie ,  k tó ­
re d a ły  te  m a n e w ry ,  s t re szcza ją  się w 
p rzedśw iadczen iu ,  że c yw i ln y c h  organi­
za c j i  po m o cn iczych  o. pl. im p ro w izo w a ć  
nie m ożna ,  a organizac je  te, szczególnie  
w  pasie pogran ic znym ,  nosić p o w in n e  cha­
ra k te r  s ta ły  i p o w in n e  za w sze  do u ż y t k u  
sie nadawać.  P rz y  m an e w ra ch ,  k tó re  od ­
b y ły  się od 10— 10.IX.1931 r. w S zam ­
p a n i i ,  j e s t  godne uwagi,  że z rob iono  przy  
n ich u ży tek  z lo tn ic tw a  sportowego, a 
m ia n o w ic ie :  lo tn icy  spor tow i ,  p i lo tu jąc y  
sw oje  sam o lo ty  tu ry s ty czn e ,  w y k o n a l i  za ­
d a n ia  s łu żb y  łączności,  m e ld u n k o w e j  i w y ­
w iadow czej.  R o z p a t ru ją c  te f ran c u sk ie  
m a n e w ry  lotnicze,  w idz im y ,  że we F r a n ­
cji  nie p rzew aża  jeszcze m yś l  sam o d z ie l ­
nego p ro w a d ze n ia  w o jn y  w  pow ie trzu .  
F ran cu sk ie  lo tn ic tw o  wojskow e,  je s t  
w p ra w d z ie  w E u ro p ie  i lościowo n a j s i l ­
niejsze,  nie  p o s ia d a  jed n a k ,  sądząc  z j e ­
go użycia  p rzy  m an e w ra ch ,  c h a ra k te ru  
b ro n i  sam o d z ie ln e j ,  w  s t ra teg icznem  z n a ­
czeniu tego słowa.

We W łoszech  p ierw sze  m a n e w ry  l o tn i ­
cze p rzep ro w ad zo n o  dopiero  w 1931 r. 
P o p rzed n ie  l a t a  pośw ięcone  b y ły  w y łącz­
nie ro zw o jo w i  o rg a n iz ac y jn em u  i szkole­
niu. M anew ry ,  k tóre  odbyły  się  od 27— 
31.VIII.1931 r. na  północ i na  p o łu d n ie  
Apenin  i w k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł  p raw ie  
900 sam olo tów , m ia ły  ja k o  cel p rz ed s ta ­
wienie  sam odz ie lne j  w o jn y  pow ie trzne j  
z dążen iem  w y w o ła n ia  rozs t rzygn ięc ia  
w ojny .

W edług  za łożen ia ,  w o jn a  w y b u c h ła  m ię ­
dzy su p o n o w an e m  p a ń s tw e m  p o łudn io -
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wem, k tó re  główne sw o je  w y s iłk i  sk ie ­
row a ło  n a  dz ia łan ie  zw iązk ó w  lo tn iczych  
b o m b a rd u ją c y c h  (216 sam o lo tó w  b o m ­
b a rd u ją c y c h  i ty lk o  144 m y ś l iw sk ic h )—  a 
p a ń s tw e m  północnem , k tórego lo tn ic tw o  
w ojskow e  sk ład a ło  się p rzew ażn ie  z sa ­
m o lo tó w  m y ś l iw sk ich  (z ogólnej  l iczby 
300 sam olo tów ,  192 m y ś l iw sk ich  a 108 
b o m b a rd u ją c y c h ) .  P a ń s tw o  p o łudn iow e  
osiągnęło  w 'p ierwszych 2 d n iach  'przewa­
gę p o w ie trz n ą  i rozpoczęło w da lszym  
ciągu sw e j  akcji  o fensyw ę  n a  żyw otne  
c en t ra  n iep rzy jac ie la ,  w celu s t łu m ie n ia  
w z a ro d k u  jego m o b i l iza c j i  osobow ej i 
p rzem ysłow e j.  Po szeregu n ap ad ó w  na

w ażne  o b je k ty  w o jsk o w e  n a s t ą p i ł  m a s o ­
wy a ta k  sam o lo tó w  b o m b a rd u ją c y c h  na 
stolicę  p a ń s tw a  północnego (M ed jo lan ) .

R e zu l ta t  tych  n a p ad ó w  b y ł  tego ro d z a ­
ju ,  że p a ń s tw o  pó łnocne  n a  sk u te k  w y w o ­
ła n e j  ogólnej dezo rgan izac j i  i p a n ik i  lu d ­
ności, nie  m ogło  n a w e t  na leżyc ie  u s k u ­
tecznić sw o ją  m o b il izac ję  i zm uszone  b y ­
ło p rosić  o zawieszen ie  broni.

W edług  o p in j i  roz jem ców , lo tn ic tw o  
p a ń s tw a  północnego nie było w  s tan ie  
p rzeszkodzić  w sposób sku teczny  w p rze ­
p ro w a d ze n iu  n a p ad ó w  i b o m b a rd o w a n iu  
lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk iego .

P rzep ro w ad zen ie  tych  m a n e w ró w  u w i­

d oczn ia  n a m  ja s n o  m yśl  p rz e w o d n ią  w ło ­
skiego sz tab u  genera lnego  w  sp raw ie  u ż y ­
cia w  p rzysz łe j  w o jn ie  lo tn ic tw a  w o jsk o ­
wego: m a  ono być ty m  ro d z a je m  broni ,  
k tó ry  za  pom ocą  energ icznych  g ro m a d ­
nych i n iep rz e rw an y c h  n a p ad ó w  i b o m ­
b a rd o w a ń  w y w o łu je  rozs t rzygn ięc ie  w o j ­
n y  i s t a je  się ty m  sposobem  czynn ik iem  
w wojriie  decydu jącym . Po z a te m  m a n e ­
w ry  te p o z w a la ją  s tw ie rdzić  nadzw yczaj  
w ysoki  poz iom  włoskiego lo tn ic tw a  w o j ­
skowego z a ró w n o  pod w zględem  o rg a n i ­
zac j i  j a k  i pod w zględem  w yszkolen ia .

P r z e t łu m a c z y ł  i streśc i ł
W. R e isk i

W dniu  3 stycznia r.b. w Państw o­
wych Zakładach Lotniczych na lo t­
nisku Mobotowskiem dokonano 
pierwszego lotu na płatow cu P. Z. 
L. 4.

Płatowiśc ten przeznaczony dla 
Polskich L inji Lotniczych „Lot” i 
zbudowany na zamówienie M inister­
stwa. Kom unikacji, jest największym  
z dotychczas skonstruowanych w 
Polsce.

Płatowiec jest zbudowany całko­
wicie z m etalu i zaopatrzony w 3 sil­
niki „Skoda-W right” fabrykacji Pol­
skich Zakładów „Skoda”. K abina p a­
sażerska obliczona jest oprócz załogi 
na 10 osób i urządzona z w yjątko­
wym komfortem, przyczem 8 foteli 
będzie mogło być transform ow anych 
na tyleż miejsc sypialnych.

P ro jek t płatow ca został opracowa­
ny przez inż. P. Z. L. p. Stanisława 
Praussa, ogólna zaś koncepcja, za­
w ierająca szereg ciekawych pomy­
słów, podana była przez inż. Zyg- 
m untaB runera, wychowanka Poli­
techniki W arszawskiej, zamieszkałe­
go stale w Paryżu, k tó ry  w spółpra­
cował przy budowie P. Z. L. 4 w cha­
rakterze doradcy technicznego.

Pierwszy lot dokonany przez s ta r­
szego. pilota Zakładów kap itana Bo­

lesława Orlińskiego, wykazał dosko­
nałe właściwości maszyny.

Płatowiec ten po przeprowadzeniu

W  końcu  ub. ro k u  inż. W. R um bowicz ,  
nacz. dyr.  P ań s tw .  Zakł.  Lotniczych i kpt. 
pil. B. O rl iń sk i  zos ta l i  z ap roszen i  przez 
r z ą d  tu rec k i  do ogłoszonego k o n k u r su  sa ­
m o lo tó w  wojskow ych .

W  drodze  do E sk i-S zeh ir  przez  k i lk a  
dni p o zo s taw al i  w  S ta m b u le  (K o n s ta n ty ­
nopol)  i n a  lo tn i sk u  cyw ilnem  Iechil-Ke- 
n y  kpt.  O rl iń sk i  z ad e m o n s t ro w a ł  przed  
w ła d za m i  i l icznie  z g ro m ad zo n ą  p u b l ic z ­
nością  szereg lo tó w  p o k azow ych  n a  s a ­
molocie  „P. Z. L.“ k o n s t ru k c j i  ś. p. inż.  
P u ław skiego .  N astępn ie  kpt.  O r l iń sk i  do­
k o n a ł  p rz e lo tu  ze S ta m b u łu  do Eski-Sze- 
h ir ,  w  k tó rem  z n a jd u je  się  c e n t ru m  lot-

szczegółowych prób, oraz całkowitem 
wykończeniu wnętrza, powiększy ta ­
bor Polskich L in ji Lotniczych „Lot”.

n ic tw a  w ojskow ego i m ie jsce  m ee t in g u  — 
i t a m  w  obecności w ładz  w o jsk o w y ch  i 
sp ec ja ln e j  k o m is j i  techn icznej ,  d o k o n a ł  
l icznych  w z lo tów  i z ad a ń  k o n k u rso w y ch ,  
u ję ty c h  re g u la m in e m  prób.

W y n ik  zaw odów  b y ł  n ie sp o d z ian k ą  nie- 
ty lk o  d la  s fe r  tu reck ich ,  ale i całego sze­
regu  tak ich  p a ń s tw ,  j a k  F ra n c ja ,  St. Z je d ­
noczone, Anglja ,  I ta l ja . . .  i Czechosłowacja ,  
k tó re j  s a m o lo ty  m y ś l iw sk ie ,  b io rące  u- 
d z ia ł  w  pow y ższy m  m ee t in g u  lo tn iczym  
—  odpadły .

„P. Z. L.“ zo s ta ł  p r z y ję ty  j a k  n a jp r z y ­
c hy ln ie j ,  i s tn ie ją  za tem  m ożliw ośc i  h a n ­
dlowe.

9Yie zwlekaj!

9Varody, które zw lekają zostają zw yciężone!

CW  te j cfjwih zapisz się na członka J3. O. kP. kP. 

kPrzełam swą lekkomyślną oóojętność!

Ekspansja naszego przemysłu lotniczego
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U . K.

L otn ic tw o w  C h inach  j e s t  obecnie  t e m a ­
tem  n a jb a rd z ie j  .p opu la rnym  w  świecie  
w o jsk o w y m  i p rzem y sło w y m , zaś z w n io ­
sków n a tu r y  ogólnej  pog łęb ia  się p rze ­
k onan ie ,  że bez s to su n k o w o  silnego lo t ­
n ic tw a  n ie m a  bezp ieczeńs tw a,  j e s t  się  
zup e łn ie  b e zb ro n n y m ,  a  t a  b ezbronność  
poc iąga  za  sobą  m i l jo n o w e  s t r a ty  w l u ­
dz iach  i u rz ąd z en ia ch  k ra ju .

P rz e m a w ia j ą  do n as  z n o ta te k  dz ien­
n ik a rsk ic h  suche fa k ty  o zn iszczen iach  
w y k o n a n y ch  przez  silne, pe łne  poświęce­
n ia  lo tn ic tw o  jap o ń s k ie  w  M andżurj i .

0  dz ia ła lnośc i  lo tn ic tw a  ch ińskiego nic 
n ie  słychać, ko respondenc i  nie  zao b serw o ­
w a l i  żad n y ch  w a lk  po w ie trzn y ch ,  n a j ­
m n ie jszego  p r z e ja w u  ja k ie jk o lw ie k  a k ­
c j i  b o jow e j  ze s t ro n y  na jw iększego  n a r o ­
du  n a  świecie —  Chin.

Ażeby z ro zu m ieć  obecny s ta n  rzeczy, 
c o fn iem y  s ię  nieco w b i s to r ję  an a l i ty c zn ą  
l a t  ubiegłych. T ak  j a k  d z iw ny  i n iez ro zu ­
m ia ły  d la  n a s  j e s t  u s t ró j  całego p a ń ­
s tw a  chińskiego, t a k  też d z iw n a  i n ie ­
z ro z u m ia ła  j e s t  p o l i ty k a  lo tn ic tw a  Chin.

1 m u s im y  stw ierdzić ,  że Chiny, n a ró d  
o n a js ta r s z e j  k u l tu rz e  i cyw il izac j i  — 
k o n se rw a ty w n y  w  sw ych t rad y c ja c h ,  m i ­
m o zawsze w rogiego u s to s u n k o w a n ia  się 
do p rz e jaw ó w  m ło d e j  cyw il izac j i  e u ro ­
p e jsk ie j  da ł  się poc iąg n ąć  od p ierw sze j  
chw il i  n a jn o w sz e j  zdobyczy, j a k ą  je s t  
lo tn ic tw o .  Oto sk ą d in ąd  pod  w p ły w em  
gorącego p ro p a g a to ra  rozsze rzen ia  w p ły ­
w ów  fran c u sk ic h  na W schodzie ,  m jr .  
B risso t ,  D esm a il le t  p o w s ta ła  szkoła  lo tn i ­
cza w  Pekinie .

N a u k a  b y ła  d a w a n a  n a  12 sam o lo tach  
C oudron  przez p i lo tó w  ch ińsk ich ,  k tó rzy  
o t r z y m a l i  swe w y k sz ta łcen ie  w  szkołach 
w o jsk o w y ch  fran cu sk ich .  30 p i lo tó w  
ch ińsk ich  zos ta ło  j u ż  d y p lo m o w an y ch  i 
szko ła  s t a ła  u  szczy tu  swego rozw oju ,  
gdy w o jn a  św ia to w a  p rz e rw a ła  j e j  c zy n ­
ność. Z a o p a t ry w a n ie  w  sp rzę t  i m a t e r j a ł  
s ta ło  się n iem ożliw e ,  gdyż u w a g a  f a b ry ­
k a n tó w  sp rz ę tu  lo tn iczego całego św ia ta ,  
z o s ta ła  z a a b so rb o w a n a  p o t rze b am i  e u ro ­
pe jsk iego  t e a t r u  wojennego.

Po  w o jn ie  e u ro p e jsk ie j  ca ły  szereg 
f i rm  eu ro p e jsk ich  i a m e ry k a ń s k ic h  s t a ­
r a ło  się o p a n o w ać  ry n e k  c h iń sk i  n a  swój 
zby teczn y  podów czas  m a t e r j a ł  lo tniczy. 
N a j ro zm a i tsz e  sposoby  sp ro w ad z an ia  m a-  
t e r j a ł u  lo tn iczego n a  ry n e k  h a n d lo w y  w y ­
w o ły w a ły  k o n k u re n c ję  f i rm  lo tn . ,  k tó re  
l ic y to w a ły  się i p rześc ig a ły  w  cenie,  po 
to, b y  w epchnąć  m o ż l iw ie  n a jw ięce j  de­
m o b i lu  n ieuży tecznego  m a t e r j a łu  w o je n ­
nego. W  k o n se k w e n c j i  p o w odow ało  to, że 
bezk ry tyczne ,  p ro w in c jo n a ln e ,  a  s a m o ­

dzie lne  pod ty m  względem  rządy ,  n a b y ­
w a ły  sa m o lo ty  i  sp rzę t  pom ocniczy  p rze ­
różnych ty p ó w  (bo jow ych ,  k o m u n ik a c y j ­
nych  i szko lnych) .

W  ro k u  1919 n a ty c h m ia s t  po z a k o ń ­
czeniu  d z ia łań  n iep rzy jac ie lsk ich ,  w ie l­
kie f i rm y  angie lskie  H an d ley  Page i Vic- 
kers m y ś la ły ,  że z n a jd ą  n a ty c h m ia s t  
o g ro m n y  ry n e k  z b y tu  d la  m a t e r j a łu  ich 
f a b ry k a c j i  w  odległym , ogołoconym  z lo t ­
n ic tw a  k ra ju .  R ozwój lo tn ic tw a  h a n d lo ­
wego b y ł  p o t rzeb ą  dnia,  sk ie row al i  więc 
swe w p ły w y  do A m eryki  P o łu d n io w e j  
i do Chin.

P ra w ie  1.800.000 fu n tó w  angie lsk ich  zo ­
s ta ło  pośw ięcone  n a  z o rg an izo w an ie  l o t ­
n ic tw a  chińskiego. 120 sam olo tów , z t e ­
go 30 szkolnych,  a r e sz ta  sa m o lo tó w  b o ­
jo w y ch  i k o m u n ik a c y jn y c h  zosta ło  w y s ła ­
ne do Chin. Ju ż  na  ws tęp ie  o rg a n iz o w a n ia  
sz laków  p o w ie trz n y ch  w y n ik ło  szereg z a ­
sadn iczych  t ru d n o śc i ,  t a k  odnośn ie  ich 
ek sp lo a tac j i ,  j a k  i z n iezn a jo m o śc i  w a ­
ru n k ó w  m ie jscow ych ,  t a k  z resz tą  specy­
f icznych d la  Chin, i t u  cała  k u n sz to w n a  
p rzedsięb iorczość  p rzed s taw ic ie l i  V ickersa  
zaw iodła .  N ies te ty  lo tn ic tw o  h an d lo w e  nie 
może być w ed ług  tych  sam y ch  „zah lonów  
o rgan izow ane ,  j a k  w  k r a ju  sp o k o jn y m , 
gdzie re w o lu c ja  nie tw o rz y  co ch w i la  kon-  
j u n k t u r  n iepew nych .  W  zw iązk u  z tem i  
n ie d o p a t rz e n ia m i  d o b ry  s ta n  m a te r j a łu  
angie lskiego zo s ta ł  z a re k w i ro w a n y  przez 
g e n e ra ł -g u b e rn a to ró w  p ro w in c ji ,  d la  z u ­
ży tk o w a n ia  go d la  celów czysto  w o jsk o ­
wych, ściśle zaś d la  osob is tych  am bicy j,  
i w  ro k u  1923 V ickers  zm u szo n y  b y ł  z a ­
n iechać  o rg an izac ję  lo tn ic tw a  chińskiego. 
Czynn ik i  f ran c u sk ie  b y n a jm n ie j  n ie  p o ­
z o s taw a ły  bezczynne  w  ty m  okresie. 
W m iędzyczas ie  zo s ta ł  w y s ła n y  do p rz ed ­
s taw ic ie ls tw a  f rancusk iego  w Pek in ie  kpt. 
Rocpies, k tó ry  w  czasie swego b l isko  7-let- 
niego p o b y tu  s tw o rz y ł  n a j le p szą  p ro p a ­
gandę  d la  lo tn ic tw a  f rancusk iego .  O d w ro t­
nie niż Anglicy, k tó rz y  n ie  m ogli  z ro zu ­
mieć p a ń s tw a  niebieskiego sm oka ,  kpt. 
R oques  u m ia ł  się  szybko p rzy s to so w ać  do 
u m ysłow ośc i  ch iń sk ie j  i u z y sk a ł  z a u f a ­
nie g łów nych  k ie ro w n ik ó w  lo tn ic tw a. .  
N ieste ty  jego  p o b y t  zbiegł  się z wie lk ie-  
mi t ru d n o śc ia m i  w e w n ę trz n e m i  k r a ju :  
po l i tycznem i a w  szczególności f in an so w e-  
mi.  P r o p a g a n d a  a m e ry k a ń s k a  rozpoczęła  
in te n sy w n ą  akcję,  N iemcy w t rą c a ły  się 
również,  k o n k u re n c ja  m ia ł a  w o lne  pole, 
a k o n t r a b a n d a  b y ła  w  regule. G enera łom  
c h iń sk im  p o t r z e b n y  b y ł  m a t e r j a ł  w o je n ­
n y  a rozw ój  l in j i  lo tn iczych  in te re so w a ł  
ich ty lko  pośredn io .  P ie rw sze  zam ów ien ie  
n a  sp rzę t  lo tn iczy  f ran c u sk i  s ta n o w i ły  
C o u d ro n y  i B reguety  z ak u p io n e  p rzez  rz ąd

Gen. C zan-K a i-Szek

Pekińsk i .  E k sp o r t  do Chin  b y ł  u t r u d n io ­
n y  przez in te rw e n c ję  rz ą d u  angielskiego, 
k tó ry  odnos i ł  się wrogo do zas tę p o w a n ia  
swego sp rzę tu  w użyciu ,  m a te r j a łe m  
f ran c u sk im .  Sam olo ty ,  przeznaczone  dla 
Chin, pod w p ły w e m  d e n u n c jac j i  ang ie l ­
skie j  s t a ły  się m a te r j a łe m  w o jen n y m , 
d la tego  ty lko ,  że p ochodzi ły  z F ran c ji .  
Po d ług ich  d eb a tac h  i p o k azach  przez 
s łużbę  tech n iczn ą  f ran c u sk ą ,  zdo łano  
p rzek o n ać  c zy n n ik i  chińskie ,  że prze- 
znaozony  m a t e r j a ł  nie  j e s t  i n ie  p rz ed ­
s ta w ia  żadne j  p rz y d a tn o śc i  d la  celów 
w o je n n y ch  i dop iero  wówczas C oudrony  
i B reguety  XVI zo s ta ły  z w ie lk iem i  t r u d ­
n ośc iam i i k o sz tam i  p rz y ję te  w  Chinach. 
W y ją t e k  s ta n o w i ł  Pek in ,  w  k tó ry m  n a j ­
w y d a tn ie j  dz ia łan o  p ro p ag an d ą ,  k ie ro ­
w a n ą  przez kpt. R oques;  n ie  z an ied b a ł  
on  rów nież  w y k o rz y s ta n ia  szerokich  m o ­
żliwości u  rz ą d u  M an d żu rj i ,  k tó ry  zrob ił  
zam ów ien ie  n a  P o tezy  i w o d n o sam o lo ty  
a m f ib je  Schreck.

W  r o k u  1926 rz ąd  f ran c u sk i  delegował 
do C hin  kpt. F resch i ,  k tó ry  zo s ta ł  p rz y ­
dz ie lony  n a  i n s t r u k to r a  p rz y  lo tn ic tw ie  
w Mukdenie.  W  czasie w a lk  z Sow ie ta ­
m i,  m łodz i  ch ińczycy  b r a l i  j u ż  u d z ia ł  
w  a kc jach  bo jow ych .  N ies te ty  tru d n o śc i  
im p o r tu  p o g a rsza ły  się s ta le  ze względu, 
na  t ru d n o śc i  f in an so w e  m a r s z a łk a  T san-  
So-L ina  i ’ chaos  zw ięk sza ją c y  się z dn ia  
n a  dzień w  p ro w in c ja ch  chińsk ich .

W  w o jn ie  w e w n ę trz n e j  genera łow ie  
a r m j i  pó łnocne j  Czan-Co-Lin, Ju n -C ja n  
i Czan-Gzy-Czan oraz  p o łu d n io w e j  a rm j i  
gen. Czen-Gziun-Nin  p o s łu g iw a li  się lo t ­
n ic tw em  1926 i 1927 r. Lecz i t a  d z ia ła l ­
ność  b o jo w a  lo tn ic tw a  b y ła  f r a n g m e n ta -  
ryczna ,  bo z zużyciem  sp rzę tu  n a s tą p i ł  
u p a d ek  lo tn ic tw a .

W  m iędzyczas ie  d o k o n a n y  r a id  P a ry ż -  
Tokio  przez  P e l le t ie r -D o isy  o raz  in nych  
—  lo t  kpt.  Orl ińskiego d a ł  m ożność  po ­
znać  C h inom  i n a  c a ły m  d a lek im  w scho­
dzie w a r to ść  k o n s t r u k c j i  s a m o lo tó w  f r a n ­
cuskich. Na sk u te k  p ro p a g a n d y  p rz e m y ­
słu  f rancusk iego  rząd  P ek iń sk i  z ro b ił  z a ­
m ów ien ie  n a  10 sa m o lo tó w  Breguetów  
XIX. Ich p r z y d a tn o ść  do d z ia ła ń  w o je n ­
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nych b y ła  sk o n t ro lo w a n a  przez  in ży n ie ­
ró w  chińskich .

P o s iad an ie  tych  sa m o lo tó w  w dużej 
m ie rze  p rzyczyn iło  się  do u m o ż l iw ien ia  
p o w ro tu  m a rsza łk o w i  Czang-Co-Linowi 
w końcu  zab u rz eń  1925 r. do M an d żu rj i  
i p izez  to  z ap ew n io n o  całość t e r y to r ju m  
chińskiego, p rzec iw ko a ta k o m  bolszew ic­
kim.

Dziś w o jsk o w e  lo tn ic tw o  ch ińsk ie  p r a ­
wie, że n ie  is tn ie je ,  poszczególni g e n e ra ­
łowie, jeżel i  p o s ia d a ją  p rzy  swoich 
a rm ja c h  jed n o s tk i  lo tn icze ,  to są one 
w yposażone  w  ta k  ró ż n o ro d n y  sprzęt  lo t ­
niczy, że użycie ich do zad a ń  bo jow ych  
je s t  z z asad y  więcej p rob lem atyczne .

Obecnie ty lk o  dw a rz ąd y  p ro w in c ji  
N a n k iń sk ie j  i M ukdeńsk ie j  p o s ia d a ją  n ie ­
znaczne  lo tn ic tw o  w ojskow e.

L o tn ic tw o N an k iń sk ie  w o jsk o w e  i cy­
w ilne  podlega  urzędow i Lotn iczem u, na 
czele k tórego sto i g en era ł  L in-Peri-Czian .

Lotn ic tw o w ojskow e  sk ład a  się zaledw ie  
z 4— 5 esk. po 10— 12' sam o lo tó w  o ty ­
pach  p rzew ażn ie  p rzes ta rza ły ch .  W y sz k o ­
lenie  p e rso n e lu  la ta jąceg o  i techn iczne ­
go z n a jd u je  się n a  n isk im  poziom ie,  skąd 
też i w a r to ść  tego lo tn ic tw a  je s t  b. m a ła  
i bez znaczenia.

Szkoły lo tn icze  is tn ie jące  w N ank in ie  
i K an ton ie  m a j ą  ulec reo rg an izac j i ,  s p ra ­
w a  t a  j e d n a k  toczy się od k i lk u  la t ,  po ­
zo s ta jąc  w sferze p ro jek tó w .  R ząd  ro k ­
rocznie  ob iecu je  w y asy g n o w ać  pew ne  su ­
m y  ( 100.000 doi.)  na  podn ies ien ie  lo tn i ­
c tw a, j e d n a k  b ra k  p ien iędzy  w  Skarb ie  
i o bo ję tność  spo łeczeńs tw a  nie p ozw ala  
n a  z rea l izo w an ie  p lanów .

L o tn ic tw o cywilne,  k o m u n ik a c y jn e  od ­
dane  j e s t  w m o n o p o l  a m e ry k a ń s k ie j  f i r ­
m ie  Kertro ,  k tó ra  s tw o rz y ła  p rzed s ię ­
b io rs tw o  z k a p i ta łe m  10.000.000 m il j .  doi. 
z m a ły m  u d z ia łem  rządu .

Na czele p rzed s ię b io rs tw a  sto i b y ły  m i ­
n i s t e r  k o m u n ik a c j i  Sun-Fo.

Ogółem N an k iń sk ie  lo tn ic tw o  pos iada  
14 lo tn i sk  o 1). p ry m i ty w n y c h  u rząd ze ­
n iach  technicznych.

LOTNICTWO MUKDEŃSKIE

L otn ic tw o M ukdeńsk ie  j e s t  pod z a rz ą ­
dem specja lnego  u rzęd u  sp ra w  lo tn iczych.

W o jsk a  n a c jo n a lis tyc zn e , ob o zu ją ce  na  u licach  Ja ila r  w  M a n d iu r ji

W  m iędzyczas ie  A m ery k an ie  i Niemcy 
zdo ła l i  m im o  tych  l icznych  t ru d n o śc i ,  o 
k tó ry ch  m ó w il i  f ran cu z i ,  u tw o rzy ć  swoje

W id o k  u l icy  P ek in u ,  u d e ko ro w a n e j  f la y a m i

Ilość e sk a d r  w roku  1928 w y n o s i ła  5— 8 
po 10— 12' sam olo tów . S tan  lo tn ic tw a  a n a ­
logiczny j a k  w s tan ie  N ank ińsk im .  W  
zw iązk u  z z a ta rg ie m  z R o s ją  Sowiecką 
rząd  M ukdeńsk i  z ak u p i ł  nie w ie lką  ilość 
s am o lo tó w  i z a k o n t r a k to w a ł  sp ec ja l i ­
s tów  (b ia ło g w ard z is tó w ,  a ng lików  i n iem - 
ców). L o tn ic tw o cyw ilne  b. s łabe— o b s łu ­
g iw ane  p rzew ażn ie  przez f ran cu sk ich  
in s t ru k to ró w .

LOTNICTWO KOMUNIKACYJNE

F r a n c ja  p rzed  k o n k u re n c ją  obcą N iem ­
ców, A m erykanów ,  a zw łaszcza  J a p o ń ­
czyków, k tó ry c h  m ło d y  p rz e m y s ł  szuka  
u jśc ia  p oza  w ła sn e  t e r y to r ju m ,  p rz ed ­
s ta w i ła  rząd o w i ch iń sk ie m u  p r o je k t  l in j i  
p o w ie trzn e j  F ra n c u sk o  - C h ińsk ie j ,  p rze ­
d łu ża jąc  l in j ę  p ro je k to w a n ą  FYancja — 
I n d o c h in y  aż do P ek inu ,  a w łaśc iw ie  aż 
do J a p o n j i .  Droga by ła  w ytyczona ,  p ozo­

s ta ło  do p r z e s tu d jo w a n ia  zagadn ien ie  
r en to w n o śc i  h a n d lo w e j  i p rzyszłości  l in j i  
lo tn icze j  F ran c u sk o  - C hińsk ie j .  Ażeby 
zebrać  w szys tk ie  w y ja ś n ie n ia  i p rz e s tu -  
d jow ać  sk o m p l ik o w an e  w a r u n k i  ekono­
m ic z n o -p ra w n e  i m ożliw ośc i  han d lo w e ,  
p o d s e k r e t a r ja t  S z tabu  L o tn ic tw a  w yde le ­
g o w a ł  w  m is j i  n a  Daleki W schód  inż. 
M. B ru n a t .  W  ty m  sa m y m  czasie kpt. 
G la ire  k o m e n d a n t  lo tn ic tw a  In d o ch in  i 
m jr .  R oques  będący  a t tach e  w o jsk o w y m  
w C h inach  s tu d jo w a l i  z a g a d n ie n ia  p o łą ­
czenia  F ra n c j i  ze W schodem . W n ió sk i  M. 
B ru n a t ,  po sw ym  pow rocie  z m is j i ,  by ły  
j a sn e .  S tw orzen ie  l in j i  h and low o-pocz to -  
wej  u w a ża  za  m ożliwe i ko rzystne ,  
a t ru d n o śc i  o rg an izacy jn e  w y n ik a ją  j e ­
dyn ie  z n iepew ności  re w olucy jnego  s ta ­
n u  k ra ju .  L in ja  H ano i— P e k in — Tokio  po ­
w in n a  być ja k n a j s z y b c ie j  z rea l izo w an ą .  
K anton ,  to ośrodek  b. w ażn y ,  z k tó ry m  
zapewmienie s ta łe j  łączności  u w a ża  za  z a ­
g adn ien ie  p ie rw szorzędne  i p i lne  ze wzglę­
du na  sp lo t  z ag ad n ień  h a n d lo w y c h  i s tn ie ­
jące  m iędzy  F r a n c ją  a  D a lek im  W scho­
dem. S tw orzen ie  tych  ró żn o ro d n y c h  o d ­
c inków  p o w in n o  być ko lejne .  M a te r ja ł  w 
s łużb ie  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  f ran cu sk ie j  
j e s t  d o sk o n a ły  do w y k o rz y s ta n ia  pod  w a ­
ru n k ie m  o t r z y m a n ia  od za in te re so w a n y ch  
rz ąd ó w  p ro w in c jo n a ln y c h  przyrzeczen ia  
opieki t a k  d la  m a t e r j a łu  j a k  i d la  ludzi.

Lecz p ro jek t  ten  i jego  ek sp lo a tac ja  
w sposób w yżej  p rzed s taw io n y ,  zas trzega  
się M. B ru n a t ,  nie może liczyć na  ud z ia ł  
f i n a n s je r y  ch ińsk ie j .

P r o je k t  tej  l in j i  o znaczen iu  m iędzy- 
n a ro d o w em  b y ł  p rz e s tu d jo w a n y  rów nież  
przez to w a rzy s tw o  lo tn iczo  - a zja tyck ie ,  
k tó re  upad ło ,  a p ro je k t  ten  podjęło  to ­
w arzy s tw o  lo tn iczo  wschodnie .  J a k  w i ­
dz im y z tego szkicu to t ru d n o śc i  zo rg a ­
n izo w an ia  l in j i  c iągnącej  się  na  p rzes t rze ­
ni 20.000 kim. w y n ik a  p rz ed ew szy s tk iem  
z c iągłych z m ia n  rz ąd ó w  w  p ro w in c ja ch  
ch ińsk ich  i z aw arc ie  u k ła d u  z poszcze­
gó ln y m i a d m in i s t r a c ja m i  u n iem o ż l iw ia  
u ż y tk o w an ie  tej  l in j i ,  k tó ra  nie p rz e k ra ­
cza n a raz ić  In d o c h in  f rancusk ich .
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ośrodk i  w p ły w ó w  lo tn iczych  w  Chinach. 
A m ery k an ie  ze sw ym  m a te r j a łe m  i o b s łu ­
ga zo rg an izo w al i  l in j ę  P e k in — N an k in —  
S zan g h a j  i S z a n g h a j— T sc h an — Czin —  ta  
o s t a tn i a  p o s ia d a  n a d zw y c z a jn e  w a ru n k i  
ro zw o ju ,  p rz eb ieg a  n a d  do l iną  Yang-Tse  
—  n a jw ię k sz ą  a r t e r j ą  żyw nośc iow ą  i o 
n a jw ię k sz y m  sk u p ie n iu  lud n o śc i  Chin, 
e k sp lo a tu jąc  rów nież  l in ję  S zanghaj  — 
K anton .  Niem cy zo rg an izo w al i  l in ję  
S z a n g h a j— Pek in ,  p rz e c in a ją c  z zachodu  
n a  w schód  C h in y  przez  T u rk ie s ta n  C h iń ­
ski z ro zw id len iem  P e k in — Irkuck ,  na-  
p rz e ła j  przez  Mongolję. P rz e d s ięb io rs tw a  
p ry w a tn e  Niemców, jeżel i  n a w e t  o t r z y m a ­
ły  pow ażne  udz ia ły ,  da jące  im  w  ręce 
bezpośredn ie  po łączen ie  P e k in u  z E uropą ,  
n ie o t r z y m a ły  j e d n a k  sp odz iew anych  ko­
rzyści m a te r j a ln y c h .  Połączenie ,  p rzec i­
n a ją ce  M ongolję  je s t  n iew ygodne  i sta le  
s tw a rz a  n a j ro z m a i ts z e  k o n f l ik ty  i t r u d ­
ności, w y tw a rz a n e  przez  czynn ik i  sowiec­
kie, j a k  rów nież  i przez  sam y ch  Mongo­
łów, k tó rzy  n ied aw n o  uwięz i l i  i skazali  
n a  k i lkom ies ięczne  więzienie  załogę, wy-  
k o n y w u ją c ą  p ie rw szy  p rze lo t  przez M on­
golję .

MOŻLIWOŚCI HANDLOWE

Dla ogólnego s c h a ra k te ry z o w a n ia  n a ­
s t ro jó w  n u r tu ją c y c h  w  m a s a c h  ch ińsk ich  
i ich p o z io m u  um ysłow ego ,  oraz  s to su n ­
ku  do z ag ad n ień  lo tn iczych  i p rz em y s łu  
obcego, i lu s t r u j e  n a s tę p u ją c e  w y d a rze n ie :  
do P e k in u  p rzed  k i lk u  m ie s ią ca m i  p rz y ­
b y ł  t r a n s p o r t  z sa m o lo ta m i  M oth ;  m im o  
s i lne j  e sk o r ty  ku l isów , n a  t r a n s p o r t  ten 
n a p a d ł  t łu m  i sam o lo ty  te  zn iszczy ł  do­
szczętnie.

P o m im o  tych  n iesam o w ity ch  t rudnośc i  
t a k  A m erykan ie ,  j a k  i N iemcy zd o b y w a ją  
sobie pow ażne  s tan o w isk o  w C h inach  i 
t ru d n o  j e s t  z n im i  k o n k u ro w a ć ,  t a k ą  to 
k o n k lu z ję  pow zię ły  z a in te re so w a n e  czyn­
n ik i  f rancusk ie .  Czas nie j e s t  zby t  p r z y ­
c hy lny ,  ażeby wszczynać  h andel .  T ru d n o ­
ści c h iń sk o - ja p o ń sk ie  i sy tu a c ja  p ięn iężn a  
j e s t  d a lek a  od p o lepszen ia  się, j e d n a k  j a k  
tw ie rd z ą  F ra n c u z i  w p ły w y  f r an c u sk ie  w 
C h inach  nie są zepchnię te— w y e l im in o w a ­
ne, n a  ko lo sa ln y ch  o b sza rach  z sąsiadem . 
M a te r ja ł  k tó ry  p rzed s taw ic ie le  p rz em y s łu  
lo tn iczego f rancusk iego  o fe ro w al i  r z ą d o ­
w i  M an d żu rj i ,  z ro b i ł  j a k n a j lc p sz e  w ra ż e ­
nie.  Je ś l i  chodzi o k o n ju k tu r ę ,  to na leży  
s tw ierdzić ,  że h a n d e l  ch ińsk i  nie j e s t  
w  obecnym  czasie zby t  czynnym , lecz 
z pew nośc ią  s tan ie  się  n im  w  przyszłości.  
M ożna p rzypuszczać ,  że m a t e r j a ł  f r a n ­
cuski będzie p o w ażn ie  w a lczy ł  z m a te r ­
j a łe m  d o s ta ją c y m  się przez k o n t rab a n d ę .  
P rz e lo ty  d‘A r ra c h a rd  i Higot a o s ta tn io  
Moensch, B u r t in  i v ice -hrab iego  de S ibour  
do Chin  są a r g u m e n ta m i  n a j le p ie j  prze- 
k o n y w u ją c e m i  o w a r to śc i  m a t e r j a łu  
f rancusk iego .  W ładze  f ran c u sk ie  t a k  w 
M in is te rs tw ie  Powdetrza  j a k  i Rządzie  
In d o c h iń sk im  oraz  p rzed s taw ic ie le  ofic­
j a l n i  w  C hinach  n ie  t r ac ą  z oka  tego z a ­
g a d n ie n ia  nieco z ag m atw an eg o  w p ły w a m i  
obcych p a ń s tw ,  k tóre ,  j a k  dotychczas,  
sp a ra l i ż o w a ły  w szy s tk ie  pociągnięc ia  
f rancuzów .  Chiny, k ra j  rozległy,  poc ie­
sz a ją  się F ran cu z i ,  gdzie k o m u n ik a c ja  
j e s t  jeszcze t a k  u t r u d n io n a ,  p o t r z e b u ją  
lo tn ic tw a  hand lo w eg o  o sieci m ożliw ie  
gęstej ,  k tó re  z m n ie js z a ją c  p rzes t rz en ie  
będzie  tw ó rczy m  czynn ik iem  do zap e w n ie ­
n ia  jed n o śc i  p a ń s tw a .

Na m arg in es ie  toczącej się  n a  ł am a ch  
„ P rzeg ląd u  Morskiego" dysk u s j i ,  pośw ię ­
conej k w e s t jo m  naszego lo tn ic tw a  m o r ­
skiego, nie od rzeczy będzie  p rz e s tu d jo w a ć  
p ro b lem  uży tecznośc i  w o d n o sam o lo tó w  
to rpedow ych ,  r e p re z en tu jąc y ch  ro d z a j  l o t ­
n ic tw a  b o m b ard u jąceg o ,  k tó ry  w  szeregu 
p a ń s tw  m o rsk ich  zdoby ł  w szys tk ie  p ra w a  
o b y w a te ls tw a  n a  ró w n i  z ty p a m i  b o m b ar -  
d u jącem i,  a n a w e t  zdo ła ł  je  w  znaczne j  
m ie rze  w yrugow ać.  K lasyczny  p rzyk ład  
w ty m  przedm ioc ie  d os ta rcza  m a r y n a r k a  
w o je n n a  W ie lk ie j  B ry tan j i ,  gdzie  lo tn i ­
ctwo b o m b ard u jąc e ,  o p a r te  czy to o lo t ­
n isko w ce  ( a v io m n tk i ) ,  czy też o lo tn isk a  
n a  w ybrzeżu ,  w y k a z u je  k o m p le tn ą  su p re ­
m ac ję  ty p ó w  to rp ed o w y ch  n ad  b o m b a r d u ­
j ącem u

W  tem  m ie jsc u  w y p a d a  podkreś l ić  c h a ­
r a k te ry s ty c z n y  m o m e n t ,  iż w  c iągu dwóch 
o s ta tn ic h  l a t  n a  ł a m a c h  p ra sy  w o je n n o -  
m o rsk ie j  i lo tn icze j,  ś c ie ra ją  się ze sobą 
d w a  sk ry s ta l iz o w a n e  poglądy .  M ianowicie  
—  S ta n y  Z jednoczone  A m eryk i  Pó łnocnej ,  
fo rsow nie  ro z b u d o w u jąc e  sw oje  lo tn ic tw o  
m orsk ie ,  k tó re  d y sp o n u je  da leko w ię k ­
szym  b u d że tem  aniżel i  lo tn ic tw o  lądow e 
—■ n ied w u zn aczn ie  n e g l iż u ją  ang ie lską  
koncepcję  lo tn ic tw a  torpedow ego ,  p rzec iw ­
s ta w ia ją c  j e j  daleko sięgające  za le ty  sa ­
m o lo tó w  b o m b ard u jąc y c h ,  ja k o  jedynego  
skutecznego ty p u  m o rsk ieg o  lo tn ic tw a .  
W  zw iązk u  z tem  p ozos ta łe  potęgi m o r ­
skie w y k a z u ją  obecnie w  ty m  względzie  
p ew n ą  rezerwę, nie p rz y c h y la ją c  się de f i ­
n i ty w n ie  do żadnego  z om ó w io n y ch  k ie ­
r u n k ó w ,  a  raczej  sz u k a ją c  pewnego k o m ­
prom isow ego  ro zs t rzy g n ięc ia  t a k  doniosłej  
k westj i .

SZKIC HISTORYCZNY

Pie rw sz ą  próbę  z as to so w an ie  to rped  
w lo tn ic tw ie  m o rsk iem  p o d ją ł  w  r. 1911 
w łosk i  p ilo t,  k a p i t a n  m a r y n a r k i  Cassoni. 
O s iągną ł  on podówczas b a rdzo  n ik łe  re ­
z u l ta ty ,  tem  n iem n ie j  sam  fa k t  p rz e p ro ­
w adzonego  d o św iadczen ia  spow odow ał  
dość znaczne  z a in te re so w a n ie  szeregu czo­
łow ych  p a ń s tw  m orsk ich .  W  ro k u  1912 
w  Anglj i  lo tn ik  G uidoni  o d b y w a  p ie rw ­
szy u d a n y  lo t  n a  wodnosam oloc ie ,  z ao p a ­
t r z o n y m  w to rpedę ,  —  je d n a k  nie je s t  on 
w s tan ie  j e j  z rzuc ić ;  dopiero  w  lu ty m  
1914 r. u d a je  m u  się to z rea l izow ać  w  ca­
łe j  pełni.  Z rzu co n a  to rp ed a  w a ży ła  340 
kg. G uidoni  k o n ty n u o w a ł  p race  ek sp e ry ­
m e n ta ln e  aż do w y b u c h u  w o jn y  św ia to ­
wej ,  k ie ru jąc  jednocześn ie  dośw iadczen ia ­
m i  w  baz ie  m orsk iego  lo tn ic tw a  w  Cal- 
shot, gdzie b a d an o  za le ty  w o d n o sam o lo tu  
to rpedow ego  ty p u  Sh o r t  z s i ln ik iem  Gnom 
—  160 HP. (późn ie j  Sanbeem  —  200 i 225 
H P .) .  Począ tkow o  p o s łu g iw a n o  się w  lo t ­
n ic tw ie  to rpedą ,  n iczem  nie ró żn iącą  się 
od to rped ,  u ż y w an y c h  na  j e d n o s tk a ch  
p ływ a jący ch .  Pociągnęło  to w  sk u tk ach  
z m n ie jszen ie  zas ięgu  d z ia łan ia  w o d n o sa ­
m o lo tu ,  gdyż w y k o n a n ie  lo tu  u w a r u n k o ­
w ane  by ło  zm n ie js ze n ie m  z ap a su  m a te ­
r j a ł u  pędnego  ze wzg lędu  na  s to sunkow o 
d użą  wagę to rpedy .  J e d n a k  szybki  ro z ­
wój lo tn icze j  te c h n ik i  k o n s t ru k c y jn e j  
p odczas  w o jn y  św ia tow e j  u s u n ą ł  w s p o m ­
n ia n ą  w adę  techn iczną ,  s tw a rz a ją c  typy  
w o d n o sam o lo tó w  b o m b a rd u ją c y c h  o z n a ­
cznej nośności  i dos ta teczn y m  p ro m ie n iu  
d z ia łan ia .  P o ja w ien ie  się p ie rw szy ch  lo t ­
n iskow ców  jeszcze ba rdz ie j  spo tęgowało

K a ta p u l ta  do s ta r ta  sa m o lo tó w  na  n o w o c ze sn y m  k r ą ż o w n ik u  a m e r y k a ń s k im



Nr.  1 L O T  P O L S K I 9

w y s iłk i  idące w k ie ru n k u  n a js k u te c z n ie j ­
szego w y k o rz y s ta n ia  to rp e d y  w lo tn ic tw ie  
m orsk iem . P rz e m a w ia ł  za  tem  a tu t  —  
e lem en t  ru c h u  p ły w a jąceg o  lo tn isk a ,  t r a n ­
spor tu jąceg o  s a m o lo ty  do p u n k tu ,  p o ło ­
żonego m o ż l iw ie  n a jb l i ż e j  celu o dnośne j  
operac ji .  W  zw iąz k u  z t e m  o d p ad ła  ju ż  
t ro sk a  k o n s t ru k to ró w  o n a d a n ie  ta k im  
sam o lo to m  dużego p ro m ie n ia  d z ia łan ia .

S tra teg iczne  i t ak ty c zn e  w sp ó łd z ia łan ie  
obecnie is tn ie jący ch  lo tn iskow ców  z e sk a ­
d ram i l in jo w e m i  f lo ty  m o rsk ie j  o tw o rz y ­
ło przed to rp ed o w em  lo tn ic tw em  b o m b ar -  
d u jąc em  daleko sięgające  pe rspek tyw y .

N a jb a rd z ie j  j a s k r a w y m  p rz y k ła d em  b o ­
jowego z a s to s o w a n ia  lo tn iczych  to rped  
podczas w o jn y  św ia to w e j  b y ł  lo t  an g ie l ­
skich lo tn ik ó w  h d m o n d ‘a i Daker-a, k tó ­
rzy  w  lecie 1915 r. s to rp e d o w al i  w D arda-  
n e lach  n iem ieck i  t r a n s p o r to w ie c  Ola 
zw iększen ia  czasu  i odległości lo tu  w y ­
s ta r to w a l i  oni bez o b se rw a to ró w ,  aczkol­
w iek  każdy  z n ich lec ia ł  na  d w um iejsco -  
w y m  sam oloc ie  ty p u  S hor t  ( s i ln ik  San- 
beem 225 H P .) .  Mniej więcej w tym że  
czasie  p rz ep ro w a d z o n o  n ie u d a n ą  p ró b ę  
s to rp e d o w an ia  tu reck iego  l in jow ego  k r ą ­
ż o w n ik a  „Goeben“ . Jed n ak o w o ż ,  p o m im o  
t a k  do d a tn io  z a p o w ia d a ją cy c h  się m o ż l i ­
wości dalszego u życia  lo tn iczych  torped,  
aż do końca  w o jn y  św ia to w e j  z rob iono  
w  tej  dziedzin ie  n iewiele.  Uwagę l o tn i ­
czych d o w ódz tw  E n te n ty  i p a ń s t w  cen­
t r a ln y c h  k o n c en t ro w a ł  f r o n t  zachodn i  we 
F ra n c j i ,  dokąd  sk ie ro w an o  w jes ien i  1914 
pe rsonel  i część sa m o lo tó w  angielskiego 
lo tn ic tw a  m orskiego.

W  1916 ro k u  ang ie lsk ie  z ak ład y  l o tn i ­
cze Sopfich z b u d o w a ły  j e d n o m ie jsc o w y  
w o d n o sam o lo t  „Sopfich -C ooku“ z s i ln i ­
k iem  H isp an o -S u iza  200 HP. P o m im o  d u ­
żych za le t  tego w o d n o s a m o lo tu  dalsze  z a ­
m ó w ie n ia  n a s t ą p i ły  dop iero  w  ro k u  1918, 
co w y n ik ło  n a  sk u te k  m aso w e j  p ro d u k ­
cji  sa m o lo tó w  m y śl iw sk ich ,  o b se rw a cy j ­
nych i b o m b a rd u ją c y c h  przeznaczonych  
w m iędzyczas ie  t a k  d la  a r m j i  lądow ej,  
j a k  i d la  m a r y n a r k i  w o je n n e j .  Oczywiście, 
odegra ł  tu  p ew n ą  ro lę  k o n se rw a ty z m  b r y ­
ty jsk ic h  kó ł  lo tn iczych ,  m a ją cy c h  większe 
z au fa n ie  do ju ż  w y p ró b o w an y c h  typów  
sam olo tów . W  czerwcu 1919 ro k u  f i rm a  
Blackbern ,  w y k o n u ją c a  zam ów ien ie  na  
200 w o d n o sam o lo tó w  to rp ed o w y ch  ty p u  
„Sopfich-C ooku“ , w y p u śc i ła  p ie rw szy  z b u ­
do w an y  w odn o sam o lo t .  Z pow odu b ra k u  
f ran c u sk ic h  s i ln ik ó w  H isp an o -S u iza  zao ­
p a trz o n o  w s p o m n ia n e  w o d n o sam o lo ty  
w angie lsk ie  Sanbeem , n iezb y t  p ew n e  i 
fu n k c jo n u ją c e  sp ra w n ie  nie d łuże j  10 go­
dzin. W o d n o sa m o lo t  Sopfich-Cooku o b l i ­
czony b y ł  n a  4 godz iny  lo tu  p rz y  szybko­
ści 90 m il  m o rsk ich  n a  godzinę. Jego p u ­
łap  s ięgał 3000 m tr . ,  w ag a  to rp e d y  w y ­
n o s i ła  453 kg.

S p raw a  z a s to s o w a n ia  to rpedow ego  lo t ­
n ic tw a  bom b ard o w eg o  z o s ta ła  rów nież  
z rea l iz o w a n a  przez n iem iecką  m a r y n a r k ę  
w o jenną .  W  ro k u  1917 N iemcy p rz e p ro w a ­
d z a ją  szereg a ta k ó w  n a  Zeebrugge, po­
s łu g u jąc  się  c iężkiemi d w u s i ln ik o w e m i  
w o d n o sam o lo ta m i.  Jednocześn ie  n iem iec ­
kie s a m o lo ty  to rp e d u ją  k i lk a  h a n d lo w y ch  
o k rę tó w  n iep rz y ja c ie lsk ich  w  K ana le  An­
gielsk im , co spow odow ało  p ew n e  p o ru sz e ­
nie w  A dm ira l ic j i  b r y ty js k ie j ,  i wówczas 
p rz y p o m n ia n o  sobie  p ierw sze  sukcesy  
lo tn ic tw a  m orsk iego  w  D ardane lach .  Na 
p odkre ś len ie  zas ługuje,  fak t ,  iż Niemcy 
w o s ta tn im  ro k u  w o jn y  z am ie rz a l i  użyć 
do akcji  to rp ed o w ej  lądow e  ty p y  s a m o ­

lo tów  z d o s to so w an em i  do tego celu s i l ­
n ikam i.

ZASADNICZE CECHY TORPEDOWYCH 
SAMOLOTÓW SPOTYKANYCH W  MOR-
SKIEM LOTNICTWIE BOMBARDUJACEM

-■■■•
W  żad n e j  k a te g o r j i  lo tn ic tw a  m o rsk ie ­

go nie is tn ie je  t a k a  obfi to ść  ró żn o rak ich  
ty p ó w  sam olo tów , j a k  to m a  mie jsce  
z w o d n o sam o lo ta m i  to rpedow em i.  Są t u ­
t a j  i w o d n o sam o lo ty  z p ły w a k a m i  o k a ­
d łub ie  n a k sz ta ł t  łodz i  ( f ly in g  b o a t) ,  
wreszcie  z ko łam i.  Tem  n iem n ie j  w y m a ­
gan ia ,  s ta w ian e  w y m ien io n y m  ro d z a jo m  
w o d n o sam o lo tó w  n a w z a je m  n iczem  się 
nie ró żn ią  i s p ro w a d z a ją  się do :  1) zdol­
ności odbycia  d łuższego lo tu  ( 8— 10 go­
dzin) ; 2 ) ła tw o śc i  k ie ro w a n ia  i jego od ­
p ow iedn ich  za le t  m a n e w ro w y c h ;  3) dużej 
s ta teczności ,  oraz  4) zdolności  do ba rdzo  
szybkiego o s iąg an ia  zn aczne j  wysokości.  
Um ieszczenie  to rp ed y  pod k ad łu b e m  wod 
n o sa m o lo tu  p o zo s ta je  bez większego 
w p ły w u  n a  jego s ta teczność  poprzeczną, 
przyczem  w a g a  to rp ed y  nie p rzek ra cz a  
25— 30% ogólnej  w agi  przec ię tnego 
w o d n o sam o lo tu .

Z b ieg iem  czasu  w ro z w o ju  b o m b a r d u ­
jącego lo tn ic tw a  to rpedow ego  poczęły  się 
u w y d a tn ia ć  dwie tak ty czn e  ten d e n c je :  1) 
n a d an ie  im  cech, c h a ra k te ry s ty c zn y c h  dla 
zw yk łych  sam o lo tó w  b o m b ard u jąc y c h ,  2) 
zabezpieczenie  w o d n o sam o lo to w i  to rp e ­
do w em u z a le t  s a m o lo tu  m yśliw skiego.  
W a r j a n t  p ie rw szy  g w a r a n tu j e  znaczn ą  sa ­
m odzie lność  w akc j i  bo jo w e j,  u w a r u n k o ­
w a n e j  d u ży m  zas ięg iem  lo tu ,  podczas gdy 
drug i  —  p rz y sp a rz a  zn acznych  w a lo ró w  
n a tu r y  m an e w ro w e j  i a k ro b a ty czn e j ,  
zw iększa jących  tem  sa m em  jego  stop ień  
b ezp ieczeńs tw a  w  walce. Co za  tem  idzie, 
w o d n o sam o lo t ,  k tó ry  z rzuc ił  sw o ją  to rp e ­
dę, j e s t  w  s ta n ie  p rz y ją ć  w a lk ę  z m y ś l iw -  
sk iem i s a m o lo ta m i  n iep rz y ja c ie la  i jed n o  
cześnie uch ro n ić  się p rzed  sku tecznem  
d z ia łan iem  o krę tow ej  a r ty l e r j i  p rzec iw lo t ­
niczej.  Coiprawda o s iąga lne  to j e s t  p rze ­
w ażn ie  d la  sa m o lo tó w  jedn o m ie jsco w y ch ,  
zao p a trz o n y c h  w  s i ln ik  w i r u j ą c y  z po- 
w ie trz n em  ch łodzeniem , k tó ry ch  waga 
sk u tk iem  tego j e s t  n ieduża.  Z as tosow an ie  
s i ln ik a  w iru jąceg o  n a  w o d n o sam o lo tach  
d w u m ie jsco w y ch  da je  w y n ik  znaczn ie  
gorszy.

W śró d  sa m o lo tó w  to rp ed o w y ch  dość 
szerokie  ro zpow szechn ien ie  p o s ia d a ją  sa ­
m o lo ty  ty p u  lądowego, a to ze względu  na 
sw o ją  wagę, u s tę p u ją cą  zazw ycza j  w adze  
w o d n o sam o lo tó w  m orsk ich .  J e d n a k  użycie 
sam o lo tó w  ląd o w y ch  n a p o ty k a  n a  t r u d ­
ności, pon iew aż  zachodzi  konieczność  p o ­
s ia d an ia  stałego lo tn isk a  na  w ybrzeżu ,  
względnie  ruchom ego  -— w  postac i  lo tn i s ­
kowca.

W iększość w o d n o sam o lo tó w  to rp e d o ­
wych, sp o ty k a n y ch  w b r y ty js k ie j  m a r y ­
narce  w o je n n e j ,  s ta n o w ią  w o d n o sam o lo ty  
p ływ akow e  (seap la n es ) .  Pod  względem 
k o n s t ru k c y jn y m  są one zb liżone  do sa m o ­
lo tó w  lądow ych ,  co u ł a tw ia  um ieszczen ie  
to rp ed  w  p o d łu żn e j  p łaszczyźn ie  w o d n o sa ­
m olo tu .  K w es tja  rozm ieszczen ia  torped,  
sposoby  z rzu c an ia  ich oraz  zw iązane  
z tem  m a n e w ro w a n ie  w o d n o sam o lo te m  — 
tw o rz ą  k om pleks  zagadn ień ,  k tó ry ch  def i­
n i ty w n e  i sp recyzow ane  rozs trzygnięc ie  
do tychczas nie nas tąp i ło .  W o d n o sa m o lo ty  
to rp ed o w e  o k ad łu b a ch  w  ksz ta łc ie  łodzi,

*) Mila m o rsk a  =  1853 m tr .

t. zw. la ta ją ce ,  ró w n ież  s ta n o w ią  p rzed ­
m io t  s tu d jó w  angie lsk ich  c zynn ików  m ia ­
ro d a jn y c h .  Użycie łodzi l a t a ją c y c h  je s t  
b a rd zo  pożądane  p rzed ew szy s tk iem  z po ­
w o d u  ich dużych  za le t  n a w ig ac y jn y c h  oraz 
zdolności  do o d b y w a n ia  da lek ich  p rze lo ­
tów'. Podczas  m a n e w ró w  f lo ty  Oceanu 
A tlan tyck iego  i Monza Śródziemnego, od ­
b y w a jąc y ch  się  co roku ,  o s iągn ię to  b a rdzo  
p ozy ty w n e  r e z u l ta ty  we w sp ó łd z ia łan iu  
tych  łodzi  l a ta ją c y c h  z lo tn isk o w cam i,  
m ian o w ic ie  —  lo tn iskow ce  p o zo s taw ia ły  
p rzeznaczone  do akcj i  łodzie  l a t a ją c e  z za- 
t r z y m a n e m i  s i ln ik a m i  w  re jo n ie  wód n ie ­
p rzy jac ie la ,  p rzy czem  sam e  pow'róciły do 
w ła sn y c h  sił  główmych. T ym czasem  łodzie  
l a t a ją ce ,  nie  z u ż y w a jąc  zap a só w  paliw'a, 
w y czek iw a ły  zb liżen ia  się zespo łu  n ie ­
p rzy jac ie lsk ieg o  z tem, żeby w  dogodnej 
chw ili  w ys ta r tow rać i w y k o n ać  a ta k  to rp e ­
dowy.

ROLA LOTNISKOWCA W  ROZWOJU 
LOTNICTWA MORSKIEGO

Aczkolwiek lo tn iskow ce  twmrzą ju ż  od 
szeregu l a t  sam o d z ie ln ą  ka te g o r ję  o k r ę ­
tó w  w' sk ładzie  f lo ty  w spółczesne j  —  tem 
n iem n ie j  w  d a ls zy m  ciągu p o d leg a ją  one 
e w o lu c j i  pod względem  techn icznym . Je s t  
to je d n y m  z powodów', d la  k tó ry ch  kom 
p le tne  u za leżn ien ie  b o m b ard u jąc e g o  lo t ­
n ic tw a  to rpedow ego od lo tn isk o w ca  u w a ­
ż an y  j e s t  w' Anglj i  za  rzecz n iepożądaną .  
P o n a d to  w chodzą  t u t a j  w  grę tak ie  czy n ­
niki,  j a k :  1) b a rd zo  wysokie  kosz ta  b u d o ­
w y  o k rę tu - lo tn isk a ,  2 ) jego m a ła  zdolność 
do p ro w a d ze n ia  sam od z ie ln y ch  operacy j  
p oza  sk ładem  główmych si ł f lo ty ,  3) s to ­
sunkow o słabe w a lo ry  o b ro n n e  ( a r ty le r j a ,  
pan ce rz ) .  W  raz ie  s t r a ty  lo tn iskow ea ,  
w zględn ie  o d n ies ien ia  przez niego u szk o ­
dzeń, zm u sza ją c y ch  dowódcę f lo ty  lu b  ze­
społu  do w y c o fan ia  tego o k rę tu  z re jo n u  
o peracy jnego ,  —  zachodzi  e w en tu a ln o ść  
ró w noczesne j  u t r a t y  całego posiadanego  
lo tnic tw 'a  l u b  też jego znaczne j  części.

Zkolei a k tu a ln y m  n a d a l  p o zo s ta je  p r o ­
b lem  n a jb a rd z ie j  odpow iedniego  to n aż u  
dla  te j  k a te g o r j i  okrętów'. I W' ty m  w y p a d ­
ku  o p in ja  m ia r o d a jn y c h  k ó ł  w a h a  się po ­
m iędzy  ty p em  dużego lo tn isk o w ca  o w y ­
pornośc i  30.000 to n n  a m a ły m ,  w y p ie r a ­
j ą c y m  zaiedwńe 10.000 t. P o n a d to  sa m a  
sp ra w a  tak tycznego  u życia  w sp o m n ia n y ch  
okrętów' j e s t  n iedos ta teczn ie  sk o n k re ty zo ­
w a n a  z b r a k u  bo jowego dośw iadczen ia  
w  tej  dziedzinie.  P e w n ą  rozbieżność  zdań  
n a s u w a  tech n iczn a  s t ro n a  sk o n c e n tro w a ­
n i a  n a  lo tn isk o w eu  znacznej  ilości ro z m a ­
i tych  sam o lo tó w  oraz  zag ad n ien ie  j e d n o ­
czesnego s t a r tu  z p o k ła d u  k i lku  sa m o lo ­
tów'. N ap o ty k a  to n a  t ru d n o śc i  z powodu 
dość ogran iczone j  p rzes t rzen i  na  gó rn y m  
pokładz ie.

Nieza leżnie  od tego szczegółowe b a ­
d a n a  j e s t  k w e s t ja  w p ły w u  szybkości l o t ­
n iskow ca  n a  szybkość s t a r tu  i l ą d o w an ia  
samolotów', p o w ra ca jąc y ch  n a  o k rę t  (bez 
to rp ed ) .  Obecnie sam o lo ty  b o m b a rd u ją c e  
s t a r tu j ą c e  z pok ładu ,  są z ao p a trzo n e  w h a ­
m ulce.  Należy  podkreśl ić ,  iż k o n s t r u k to ­
rzy  dążą  do w y d a jn eg o  z re d u k o w a n ia  
szybkości s a m o lo tu  p rz y  l ąd o w an iu ,  ja k o  
konieczności ,  spow o d o w an e j  specyficznie  
og ran iczonem i r o z m ia r a m i  górnego p o k ła ­
du lo tn iskow ca .  S tosow nie  do tego u leg a ją  
z m n ie js ze n iu  w 'ym iary  o dnośnych  sa m o ­
lotów.

W  k ażd y m  razie ,  z ad an ie  obliczenia  
p łaszczyzny  sk rzy d ła  danego s a m o lo tu  no ­



10 L O T  P O L S K I Nr.  1

si w ty m  W ypadku b o d a jż e  c h a ra k te r  b a r ­
dziej  geom etryczny ,  an iżel i  a e ro d y n a m ic z ­
ny, gdyż tu ta j  wchodzi  w  grę n ieodzow ny  
czy n n ik  j a k  na jdo g o d n ie jszeg o  w y k o rz y ­
s t a n ia  p o k ła d u - lo tn is k a  w  sensie u m ie sz ­
czenia  na  n im  m ożl iw ie  n a jw ię k sz e j  i lo ­
ści sa m o lo tó w  m n ie j  lu b  więcej ró w n o ­
cześnie go tow ych  do s ta r tu .

W  ty m  celu w s p o m n ia n a  k a te g o r ja  s a ­
m o lo tó w  z a o p a t r z o n a  j e s t  w  spec ja lne  
sk ła d an e  skrzyd ła ,  co z j e d n e j  s t ro n y  u ł a t ­
w ia  u lokow anie ,  sa m o lo tó w  w ew n ą trz  
ok rę tu ,  z d rug ie j  zaś  w y m a g a  ty lko j e d ­
nej m in u ty  czasu, by  dobrze w yćw iczona  
załoga  n a  g ó rn y m  p o k ładz ie  (o b s łu g u jąc a  
s t a r t )  m og ła  n ad ać  p ła to m  ich w łaśc iw ą  
d la  n o rm aln eg o  lo tu  formę. W reszcie,  j e ­
śli chodzi o p o zo s ta łe  za le ty  tak tyczne  
lo tn iskow ca ,  n a leży  u w y p u k l ić  jego dosko­
n a łą  zw ro tn o ść  oraz  zdolność  do w y k o ­
n y w a n ia  szybkiej  c y rk u lac j i ,  n iezbędne j  
d la  sp raw nego  s t a r tu  i l ą d o w a n ia  p ła to w -  
ców przec iw  w ia trow i.

W ARUNKI TAKTYCZNEGO UŻYCIA 
MORSKIEGO LOTNICTWA 

BOMBARDUJĄCEGO

Dość sk ro m n e  dośw iadczen ie  bo jowe 
w o d n o sam o lo tó w  to rp ed o w y ch  z okresu  
w o jn y  św ia to w e j,  nie w p ły n ę ło  d e cy d u ją ­
co na  rozw ój  ich tak ty k i .  Sk u tk iem  tego 
d o tychczas  nie j e s t  dos ta teczn ie  s k r y s ta ­
l iz o w a n y  p og ląd  co do n a js k u te c z n ie j ­
szych fo rm  ich użycia  p o d  w zględem  t a k ­
tycznym . W y k o rzy s ta n ie  p rzez  lo tn ic tw o  
m o rsk ie  dowolnego ty p u  sa m o lo tu  u za leż ­
n ione  j e s t  p rzed ew szy s tk iem  od jego w ła ­
ściwości k o n s t ru k c y jn y c h ,  w a r u n k ó w  d a ­
nego z ad a n ia  oraz  c h a ra k te ru  jego p racy  
—  sam o d z ie ln e j ,  czy też o p a r te j  o l o tn i ­
skowce. Poza  tern u w y d a tn ia  się fakt,  iż 
t a k ty k a  sa m o lo tó w  b o m b a rd u ją c y c h  zm ie ­
n ia  sw ą postać  za leżn ie  od ro d z a ju  a t a ­
kow anego  zespo łu  n ieprzy jac ie lsk iego ,  
oraz  b o jow ych  cech poszczególnych o k rę ­
tów. P rz y  z w alczan iu  g łównych  sił  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j  f lo ty  lu b  zespołu  n a jd o ­
godniej  j e s t  sk ie row ać  sk o n ce tro w an y  
a ta k  to rp ed o w y  w ła sn y c h  w o d n o s am o lo ­
tó w  na  lo tn iskow ce  n iep rzy jac ie la  celem 
zn iszczen ia  jego ośrodków  lo tn iczych  i 
tern sam em  p o z b aw ia n ie  go możności  
p ro w a d ze n ia  tak tycznego  i stra teg icznego  
r o z p o zn an ia ,  oraz  czynnego p rzec iw d z ia ­
ł a n i a  napow ie trznego .  J e d n o s tk a  p ły w a ­
jąca ,  a ta k o w a n e  przez k o n t r to rp ed o w ce  
lu b  torpedow ce,  d y sp o n u je  da leko w ię k ­
szym  czasokresem  d la  sp o w o d o w an ia  
u n ik n ięc ia  t r a f i e n i a  to rpedą ,  an iżel i  w w y  
pad k u  a ta k u  w o d n o sam o lo tó w  to rp ed o ­
wych, k tó re  są w  s ta n ie  operow ać  ze z n a ­
cznym  sk u tk iem  n a w e t  w re jo n ie  n ie p rz y ­
jac ie lsk ich  pól m inow ych .

T o rp ed o w an ie  o d b y w a  się z n iedużej  
odległości,  co z n a tu r y  rzeczy u ła tw ia  
t r a f ien ie  i po tęg u je  e fek t  m o ra ln y .  R e n ­
tow ność  tak ic h  a ta k ó w  lo tn iczych  w z ra s ta  
jeszcze o tyle,  iż w  razie  n iepow odzenia ,  
s t r a ty  w p e rso n e lu  są m in im a ln e  (z a ło ­
ga to rpedow ego  w o d n o s a m o lo tu  sk ład a  
się ż  1— 3 lu d z i ) .  P o d s ta w o w y  cel i s tn ie ­
n ia  w o d n o sam o lo tó w  to rp ed o w y ch  polega 
n a  u życiu  ich p rzec iw ko je d n o s tk o m  t a k  
n ad w o d n y m  j a k  i p o dw odnym . P o z y ty w ­
ne r e z u l ta ty  są do os iągnięc ia  w razie,  
gdy operac je  o d b y w a ją  się w pobliżu  
w ła sn y ch  baz, gdyż zasięg lo tu  w y m ie n io ­
nych w o d n o sam o lo tó w  z re g u ły  n ie  j e s t  
zby t  wielki.  N a to m ia s t  akc ja  b o jo w a ,  p r o ­
w ad zo n a  przec iw ko brzegom  n ie p rz y ja ­
ciela, lu b  też jego si łom  g łó w n y m  w y m a ­

ga koniecznego u d z ia łu  lo tn iskow ców . 
W  obu w y p a d k ac h  w y ła n ia  się po trzeb a  
p o p rz ed z en ia  w łaśc iw ego a ta k u  ro z p o zn a ­
niem , p ro w a d zo n e m  przez w ła sn e  sa m o ­
lo ty  b l isk iego  w y w ia d u  (o b se rw a cy jn e ) ,  
k tó re  d z ia ła jąc  łącznie  z a p a r a ta m i  b o m ­
b a r d u ją c e m u  r a d y k a ln ie  u ł a tw ia ją  ty m  
o s ta tn im  w y k o n a n ie  ich  zasadniczego  z a ­
dan ia .  Doświadczenie,  czerpane  z wie lk ich  
m a n e w ró w  f lo ty  b r y ty js k ie j ,  w sk a z u je  na  
rac jo n a ln o ść  o rg a n iz o w a n ia  a ta k ó w  t o r ­
pedowych w czasie z m ia n  szyków, w y k o ­
n y w a n y ch  przez zespół  n iep rzy jac ie lsk i ,  
a to z p o w o d u  tego, że p rz y c z y n ia ją  się 
one do z ro zum ia łego  z a m iesz a n ia  i do­
datkow ego n iesk o o rd y n o w an eg o  m a n e w r o ­
w a n ia  poszczególnych okrę tów . W  tym  
m o m enc ie  n a s tęp u je  uderzen ie  ponowne,  
d ecydujące  o ca łoksz ta łc ie  pow odzenia  
lo tn iczego a ta k u ,  k tó ry  o d b y w a  się w k i l ­
k u  fazach  i z różnych  k ierunków .

O ile  się w eźm ie  pod uw agę  m o m e n t  
zaskoczenia ,  c ech u jący  t ak i  a tak ,  szyb­
kość, z j a k ą  on się odbyw a,  wreszcie  d łu ż ­
szą o b se rw ację  n iep rzy jac ie la ,  p ro w a d zo ­
n ą  z m ało w id o czn y ch  w odno  sam olo tów , 
—  to w y p a d n ie  uzn ać  miezaprzeczalność 
m ożliw ośc i  o s iągn ięcia  ty m  sposobem  do­
niosłego e fek tu  taktycznego.  P e rsp e k ty w a  
u życia  lo tn ic tw a  m orsk iego  b o m b a r d u j ą ­
cego przec iw ko o k rę to m  h a n d lo w y m  p rzed ­
s ta w ia  się ca łk iem  re a ln ie  i rów nież  po ­
m yśln ie .

Na tern kończę p o b ieżn ie  u ję tą  c h a r a k ­
te ry s ty k ę  zasadn iczych  cech w o d n o s a m o ­
l o tu  b o m b ard u jąc e g o .  Przechodząc  zkolci 
do o m ó w ien ia  an ty tez ,  w y s u w a n y c h  przez 
jego p rzec iw ników , n a le ży  sk o n s ta to w ać  
ich m ocno  sk o n d e n so w an y  ch ara k te r .  Moż­
n a  je  streścić  n a s tę p u ją c o :

1) W ag a  m a t e r j a łu  wybuchowego,  
z aw ar teg o  w  torpedzie ,  s tan o w i  zaledw ie  
10%  je j  ogólnej  w agi ( re s z ta  —  k a d łu b  
i m e c h an iz m y )  i oczywiście u s tę p u je  w a ­
dze takiegoż  m a t e r j a łu  w bom bie  lo tn i ­
czej ;

2) T eore tyczn ie  b iorąc ,  m e to d a  b o m b a r ­
d o w a n ia  lo tn iczego j e s t  b a rd zo  p re cy z y j ­
na ,  podczas gdy to rp ed o w an ie  z p ła tow ca  
z b r a k u  ścisłych p rz y rz ą d ó w  celowniczych 
o d b y w a  się raczej  „ n a  ok o " ;

3) Szybkość sam o lo tu  p rzew yższa  s z y b ­
kość zrzuconej  p rzezeń  torpedy.

Czyli  r e a su m u ją c ,  —  z a m ia s t  z rzucen ia  
w  p ew n e j  odległości od celu w olno  p o r u ­
sza jące j  się to rpedy ,  w ygodn ie j  j e s t  z a ­
a ta k o w a n y  o b je k t  z b o m b a rd o w a ć  b ły sk a ­
wicznie  sp a d a ją ce m i  b o m b a m i  lo tn iczem i.  
Z w olenn icy  sa m o lo tó w  b o m b ard u jąc y c h  
zazw ycza j  chętn ie  z a p o m in a ją  w  tern 
m ie jscu  o znaczne j  s t rac ie  czasu, k tó ra  
w y n ik a  sk u tk iem  tego, że sam olo t ,  m a j ą ­
cy zrzucić  bom bę,  po w in ien  „ n a b ra ć "  od­
p o w ied n ią  wysokość  i ściśle okreś l ić  sw o ­
j ą  pozycję  w zględem  p o ru sz a ją ce g o  się 
celu.  S tąd  wniosek ,  że sam o lo t  b o m b a r d u ­
jąc y  p o m im o  w szys tko ,  u s tę p u je  to rp ed o ­
w em u pod względem  ruch liw ości  i szyb­
kości w y k o n a n ia  bo jowego  zadan ia .

KONKLUZJF

P rzy toczona  rozb ieżność '  w z a p a t r y w a ­
n iach  n a  uży teczność  w o d n o sam o lo tó w  
to rp ed o w y ch  s tan o w i  p rz ed m io t  s tu d jó w  
i dociekań, p ro w a d zo n y c h  przez m a r y n a r ­
kę J a p o n j i ,  F ra n c j i ,  W ło ch  i Z. S. R. R- 
Morskie lo tn ic tw o  b o m b a rd u ją c e  w yszcze­
g ó ln ionych  p a ń s tw  p o s iad a  w  sw ym  sk ła ­
dzie za ró w n o  ty p y  b o m b a rd u ją c e ,  j a k  też 
i to rpedow e,  aczkolw iek  ich w z a je m n y  
ilościowy s to su n e k  n ie  wszedzie  p rz e d s ta ­
w ia  się jed n ak o w o .  P oza  w zg lędam i n a t u ­

ry  zasadn icze j ,  dużą  ro lę  o d g ry w a  tu  m o ­
m e n t  s t ra teg iczne j  s t r u k t u r y  dan e j  f lo ty  
o raz  p o d s taw o w e  zadan ie ,  sp ad a jące  na  
j e j  b a rk i  z chw ilą  rozpoczęcia  d z ia łań  w o ­
jen n y ch .

D y sk u sy jn e  a r ty k u ły  „ P rz eg ląd u  Mor­
skiego", pośw ięcone  sp ra w o m  organ iczn ie  
zw iązanego  z f lo tą  naszego lo tn ic tw a  m o r ­
skiego, o b ra ca ły  się do tychczas  p rz ew a ż ­
nie około z ag ad n ień  akcji  w o d n o s a m o ­
lo tó w  bliskiego i dalekiego w y w ia d u  zt 
sp ec ja ln em  uw zg lęd n ien iem  ich w s p ó łp ra ­
cy z ło d z ia m i  podw odnem i.  N a to m ia s t  
nie o m ów iono  jeszcze ro l i  e sk a d r  b o m b a r ­
d u jąc y ch  i m yś l iw sk ich ,  r e p re z e n tu j ą ­
cych czy n n ik  e fek ty w n e j  walki.

Spodziewać się  j e d n a k  w y p ad a ,  że w y ­
m ien io n e  dz ia ły  naszego lo tn ic tw a  m o r ­
skiego z n a jd ą  n ieb aw em  swe w y c z e rp u ją ­
ce odzw ierc iad len ie  w  licznych  a r ty k u ­
łach  czy to o f icerów  m orsk ich ,  czy też o 
f icerów  K orpusu  A eronautycznego .  P o ­
w r a c a ją c  jed n a k że  do właśc iw ego te m a tu  
n in ie jszego  a r ty k u łu ,  m o żn a  ju ż  i na  tej  
p o d s taw ie  dojść  do a k tu a ln y c h  w n io sk ó w  
d la  naszych w a r u n k ó w  lokalnych .  Co do 
sam ej  konieczności  p o s ia d a n ia  przez nas  
so l idnego m orsk iego  lo tn ic tw a  n iszczy ­
cielskiego o p in ja  w szys tk ich  tych, k tó rzy  
w ty m  lu b  ow ym  s to p n iu  w sp o m n ia n em  
z ag ad n ien iem  się in te re su ją ,  bod a jże  w y ­
p adn ie  j e d n o m y ś ln ie  (p o n iek ą d  będzie 
m o g ła  to z i lu s t ro w a ć  tocząca się d y s k u ­
s ja ) .

S k ła d a ją  się na  to czynnik i ,  dobrze  z n a ­
ne k a żd e m u  u św ia d o m io n e m u  o b y w a te lo ­
wi R zp li te j ,  m y ś ląc em u  k a te g o r ja m i  P o l ­
ski  m o ca rs tw o w e j ,  a m iędzy  in n em i  — 
i n te n sy w n a  ro z b u d o w a  niem ieckiego lo t ­
n ic tw a  cywilnego, k tó re  b a rd zo  ła tw o  m o ­
że ulec  m e ta m o rfo z ie  m i l i ta r n e j .  N iedaw ­
no z b u d o w an y  n iem ieck i  p ła tow iec  D. 38 
przecież s ta ł  się te m a te m  n ied y sk re tn e j  
k o re sp o n d en c j i  p om iędzy  n iem ieck iem i 
k o łam i lo tn ic zo -k o n s tru k c y jn e m i  a h isz ­
p a ń sk im  asem  lo tn iczy m  i późn ie jszy m  
rew o lu c jo n is tą ,  m a jo r e m  F ranco .  Chodziło 
bow iem  o z a o p in jo w an ie  D. 38 w  sensie 
jego p rzy d a tn o śc i  do b o m b ard o w an ia .  Że 
o lb rzy m i  DON je s t  n ie ty lko  sam o lo tem  
p rzezn aczo n y m  do celów tu ry s ty czn o -k o -  
m u n ik a c y jn y c h ,  n iem a  p o t rze b y  nikogo 
przekonywać.

W y n a la z e k  Ja m esa  Bra(lley‘a. S a m o lo t  za ­
o p a t r zo n y  w  dw a  spadochrony ,  w  razie  

w y p a d ku ,  lądu je  bezp ieczn ie
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BALONY Z A P O R O W E

N r. 1_____________________________________________ L O T P O L S K I i i

B alony  zaporow e  —  p rzes zk o d y  po­
wie trzne ,  aczko lw iek  z n a j d u j ą  się w  p o ­
w ie trzu ,  są  z w iązan e  z z iem ią ,  z tego też 
pow odu  w in n y  być zal iczone  do środków  
o b ro n y  n az iem n e j .

N ie jed n o k ro tn ie  j u ż  c y to w an y  przeze 
m n ie  ppłk.  V a u th ie r  p i s z e : „ d ru t  ko lcza­
sty  przez cały  czas w o jn y  s ta n o w i ł  dla 
p iec h u ra  p rzeszkodę  p ra w ie  n ie  do p rze ­
bycia.  M iny p o dw odne  u n iem o ż l iw ia ły  
ok rę to m  n iep rz y ja c ie lsk im  dostęp  do pe ­
w n y ch  s t re f  m orsk ich .  Czy n iem a  p rz e ­
szkód po w ie trzn y ch ,  k tó reb y  pozw oli ły  o- 
s iągnąć  rów nież  skuteczne  r e z u l ta ty  
w s to su n k u  do lo tn ic tw a  p rzec iw n ik a?  
Uzyskać w  p o w ie trz u  w y n ik i  p odobne  do 
os iągn ię tych  ju ż  na  z iem i i w  m o rzu  przez 
d ru t  ko lczas ty  i m in y  by ło  z a d a n ie m  b a r ­
dzo kuszącem ".

P rzeszkodę  t a k ą  zna lez iono  w postaci  
se ry j  b a lo n ó w  na  uwięzi,  wznoszonych  
n a  drodze lo tu  sa m o lo tó w  n iep rzy jac ie la .

Oczywiście ob jek t ,  t a k  wie lk i ,  j a k im  
je s t  ba lo n  i t a k  widoczny,  może spełnić 
swe zad an ie  ty lko  w  c iem nościach  nocy;  
w dzień żaden  sam o lo t  n a  niego nie po le ­
ci, względnie  ła tw o  go zniszczy ogniem 
k a r a b in ó w  m aszynow ych .

Pie rw si  z as to so w al i  b a lo n y  na  uwięzi 
do o. p. 1. W łosi  w  r. 1916 do o b ro n y  W e ­
necj i ;  za  p rz y k ła d em  W ło ch ó w  posz ły  
inne  p a ń s tw a  walczące.

A u to rzy  n iemieccy, G rosskreuz  i Mein, 
p r z y p is u ją  in ic ja ty w ę  użycia  b a lo n ó w  j a ­
ko przeszkody ,  Niemcom. Mówią oni, że 
ju ż  w g r u d n iu  1914 r. u s ta w io n o  zaporę  
b a lo n o w ą  w  O b e rn d o r f  i R ottw eil ,  lecz, 
gdy s a m o lo ty  E n te n ty  n ie  a ta k o w a ły  tych  
m ie jscowości ,  z a p o ry  b y ły  zd ję te  i o nich 
czasowo zap o m n ian o .

Dopiero w m a rc u  1917 w zno w io n o  p r ó ­
by  z a s to so w an ia  zap ó r  ba lonow ych .  S tw o­
rzono  wów czas  5 oddz ia łów  b a lo n o w y ch  
(L u f ts p e ra b te i lu n g ) ,  k tó re  b y ły  u ży w an e  
w zag łęb iu  Sarry ,  L o ta ry n g j i ,  Luxem - 
bu rg u  i r e ń sk im  re jo n ie  p rz em y s ło w y m

Pierwsze  b a lo n y  zaporow e  w znosi ły  
się n a  wysokość  1.600— 1.800 m etró w ,  co 
oczywiście nie m ogło być u w a ża n e  za 
przeszkodę  w y s ta rcz a ją cą ,  —  b o m b a r d o ­
w a n ia  z 2.000 m. są b a rd zo  skuteczne.

Z as to so w a n o  w te d y  sys tem  „ ta n d em " ,  
t. j. po łączono  dwa b a lony ,  wznoszące 
się jed e n  n ad  d rug im . W ysokość  ta  m o ­
że os iągnąć  4.000—5.000 m. Są to  l iczby 
im p o n u jące ,  z k tó rem i  lo tn ic tw o  nie m o ­
że się nie  liczyć.

Z ap o ra  b y ła b y  zup e łn ie  sku teczną,  gdy­
by  m o żn a  było b a lo n y  jed en  obok d ru g ie ­
go umieśc ić  n a  odległości m n ie j s z e j  niż 
szerokość sk rzydeł  s a m o lo tu  b o m b a r d u j ą ­
cego, t. j .  około 30 m. W ów czas  każdy  
sam olo t ,  lecący n iżej b a lo n ó w  t r a f i a łb y  
na  linę.

Je d n a k ,  p o m ij a ją c  j u ż  og rom ne  kosz ta  
u rz ąd z en ia  tak ie j  zapory ,  podkreś l ić  t r z e ­
ba  techn iczną  j e j  n iem oż liw ość  —  liny ,  
k tó rem i  ba lo n  p rz y m o c o w a n y  j e s t  do 
dźw igark i  —  u s taw icz n ie b y  się p lą ta ły ,  
co n iezm ie rn ie  u t r u d n ia ło b y  m a n e w r o w a ­
nie zaporą .

Drogą dośw iadczeń  u s ta lo n o  odległość 
m iędzy  b a lo n a m i  n a  200 do 500 m etrów ,

k tó ra  d a je  p raw d o p o d o b ień s tw o  t r a f i e n ia  
sa m o lo tu  na  b a lo n  lu b  l inę  j a k  1 /10 lu b  
1/20. F ra n c u z i  u s t a w ia j ą  k ażd y  ba lon  
osobno, nie łącząc je  w  grupy.

N iemcy i Anglicy łączy li  je  l inką ,  
z k tó re j  spuszcza ły  się p ionow o w dół 
inne, znaczn ie  k ró tsze  l ink i ,  odległe od 
siebie o 30 m etrów . Oczywiście t a k a  s ia t ­
ka, k tó ra  z resz tą  nie  może być szeroką  
(w  k ie r u n k u  p io n o w y m )  obciąża  znacz­
nie b a lo n y  i zm n ie js za  wysokość  zapory,  
P o za tem  plącze się o n a  i u t r u d n ia  m a ­
n e w ro w a n ie  b a lo n am i.  Z d a je  się, sys tem  
ten  m a  być j u ż  zarzucony.

Rys. 2. —  S y s t e m  angielsk i

B alony  zaporow e  m ogą  być wznoszone  
z n a s ta n ie m  nocy i śc iągane  n a  z iem ię  
o świcie, lu b  też ty lk o  na  a la rm .  W  dzień 
p o m i j a ją c  j u ż  bezcelowość t r z y m a n ia  
z ap o ry  dobrze w idocznej  n iep rzy jac ie lo ­
wi, b a lo n y  nie p o w in n y  pozos taw ać  w  p o ­
w ie trzu ,  gdyż p ro m ie n io w an ie  słońca 
w p ły w a  na  nich b a rdzo  u jem n ie .  Gaz 
rozsze rza  się n a d m ie rn ie  i n adw yrężą  
powłokę.

W p raw d z ie  o b se rw acy jn e  b a lo n y  na 
uwięzi p ra c u ją  w ła śn ie  w dzień, je d n a k  
p o s ia d a ją  one a u to m a ty c zn e  k lapy ,  re g u ­
lu jące  c iśn ien ie  w ew n ą trz .  Urządzen ie  
p o dobnych  k lap  n a  b a lo n a ch  zaporow ych  
p o d n io s ło b y  znaczn ie  kosz ta  ich p ro d u k ­
cji.

B a lony  m o żn a  u s ta w iać  w  lin ję .  W  o- 
bron ie  L o ndynu  n a zy w a n o  tak ie  zapory  
„ fa r tu c h a m i" .  O taczały  one stolicę  Anglji  
w  p r o m ie n iu  30— 35 km. (w  s to su n k u  do 
ce n t ru m  m ia s ta ) .

In n y  sposób u s t a w ia n ia  —  w  sz a c h o w ­
nicę  —  s to so w an y  b y ł  w P a ry ż u .  Osobi­
ście w id z ia łem  w  r. 1918 roz rzucone  po 
p lacach ,  ogrodach  i skw erach  P a ry ż a  po- 
jedyńcze  ( lu b  p a rę )  b a lonów ,  k tó re  do­
p iero  n a  a la r m o w y  sy g n a ł  sy re n y  szły 
do góry.

P o n iew aż  w  dziedzin ie  b a lo n ó w  z ap o ro ­
wych od chwili  uk o ń czen ia  w o jn y  św ia ­
tow ej  nie zaszły  w ie lk ie  zm ian y ,  p oda ję  
n iżej tab l icę  d anych  z okresu  l a t  1914—  
1918.

T A B L I C A  I

S y s t e m y  z a p ó r  p o w i e t r z n y c h  w  cz as ie  w o j n y  1914 — 1918 r.

P a ń s tw o S y s te m  z ap o ry
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f lnglja B alony  zw iąz an e 3 1.000 3 2.000 90 do  700 ok. 2 g.

I ta l ja B a lony  p o je d y n ­
cze

1 200 2— 3 2.500 150—250 „ 700

» B a lo n y  p o je d y n ­
cze  w t a n d e m

2— 3 200 2—3 3.500
5.000

Oo•̂rioom

„ 700

10—30 m.

F ra n c ja B a lony  p o j e d y n ­
cze

2— 3 200 4 2.000 200— 300 .  800

» B alony  p o je d y n ­
cze  w ta n d e m

2—3 200 3 4.000 300 -400 „ 700

N iem cy B a lo n y  zw iązan e kilka 160 2 2.000 — — d o s ta te c z .

” P o je d y n cz e  la ­
t aw ce

1 — 2 3.000 . . .  ■— . . . — p rz e c ię tn a

f lu s t r ja B alony  z w iązan e kilka 30 2 3.000 500 do  100 »

*) W o zd u szn y j  Spraw ocznik .  Moskwa. 1926.
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Skuteczność  z ap o ry  ba lo n o w ej  polega 
b a rd z ie j  n a  w p ływ ie  m o r a ln y m  na  lo tn i ­
ków, niż n a  efekcie  m a te r j a ln y m .  Nie je s t  
m i z n a n a  l iczba  sam olo tów , k tó re  spad ły  
z p ow odu  zetkn ięc ia  się z b a lo n e m  lu b  
jego lin®, w iem  ty lko,  że nie j e s t  ona  
w ielka.

P ie rw szy  s a m o lo t  a l j a n tó w  n a tk n ą ł  się 
n a  l inę  n iem ieckiego b a lo n u  zaporowego 
dopiero  w końcu  s tyczn ia  1918 r. pod 
T hionvi l le .  Z d arza ło  się też, że sam olo t  
p rz e ry w a ł  l inę  i k o n ty n u o w a ł  lot,  pew na  
ilość sa m o lo tó w  po ze tkn ięc iu  się ład o w a ­
ła  n o rm a ln ie  po odczeipieniu się od l in y ;  
b y ły  też i tak ie ,  k tó re  sp ad ły  b ezw ładn ie  
i ro zb iły  się. D ośw iadczen ia  w o jn y  św ia ­
tow ej nie sa w  ty m  k ie r u n k u  w y cze rp u ­
jące.

Osobiście w id z ia łem  w je d n e j  ze szkół 
f r an c u sk ic h  w y p a d ek  ba rdzo  zb liżony  do 
zetkn ięc ia  się s a m o lo tu  z l in a  b a lo n u  z a ­
porowego. Mianowicie  jed e n  z uczni, a t a ­
k u ją c  n a  sam olocie  m y ś l iw sk im  cel — rę ­
kaw  p łóc ienny  h o lo w a n y  n a  d ług ie j  l in ie  
s ta lo w ej  przez in n y  sam olo t ,  w lec ia ł  w tę 
linę. L ina  się  u rw a ła ,  czy też zo s ta ła  o- 
puszczona  przez sa m o lo t -h o lo w n ik  i n a ­
k ręca ła  się n a  oś s i ln ik a  koło  śm igła ,  l i ­
czeń dość długo k o z io łk o w a ł  spa d a ją c  
w  morze,  lecz koniec  końców o p a n o w a ł  
sam o lo t  i w y lą d o w a ł  n a  lo tn isko .

J a k  późnie j  opow iadał ,  d ługo nie m ógł 
on zdać sobie sp ra w y  z p rzy czy n y  w s t r z ą ­
su  i u t r a t y  rów now ag i ,  gdy zaś z ro zu m ia ł  
—  z a m k n ą ł  m o to r  i w y ró w n a ł  m aszynę .

Oczywiście na  sa m o lo ta ch  ciężkich, ob ­
ła d o w an y c h  w  d o d a tk u  b o m b am i ,  w y p ro ­
w adzen ie  m a s z y n y  z lo tu  bądź  co bądź 
ak robatycznego  j e s t  o wiele  t ru d n ie jsze .

S am a  zap o ra  b a lonow a,  w k ażd y m  j e d ­
n a k  razie  nie może być u w a ż a n a  za o b ro ­
nę w y s ta rcz a ją cą .  Z m u sza  o n a  do lo tów  
na w iększych  wysokośc iach  i, co za  tern 
idzie, do m n ie j  p recyzy jnego  b o m b a rd o ­
w an ia ,  lecz całkowicie  nie u ch ro n i  objek- 
tu  b ron ionego  p rzed  b o m b am i  lo tn iczem i.

Po w ażn ie jsze  w y p ra w y  n iszczycie lsk ie  
s to so w ały  sp ec ja ln e  ro z p o zn a n ie  zap ó r  
b a lo n o w y ch  zap o m o cą  jed n eg o  lub  dwóch 
sa m o lo tó w  p o p rzed za jący ch  u g ru p o w a n ie  
b o m b ard u jąc e .  Załogi tych  zw iadow ców  
z n a ra ż e n ie m  w łasnego  życia  u p rzed za ły  
kolegów o grożącem  niebezpieczeństw ie .

Ppłk .  V a u th ie r  p rzy tacza  w sw ym  a r ty ­
ku le  c iekaw y  p ro je k t  użycia  do zw alcza ­
n ia  sa m o lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich  b a lo ­
nó w  w olnych ,  z ao p a trzo n y ch  w l ink i  
z p rz y m o c o w a n y m  na  końcu  ład u n k ie m  
m a t e r j a łu  w ybuchow ego  lu b  też z a m k n ię ­
ty m  spadochronem .

W  obu w y p a d k ac h  l in k a ,  gdy sp o tk a  sa ­
m olot ,  będzie się  ś l izga ła  w  poprzek  
p rzed n ie j  k raw ęd z i  skrzyd ła ,  aż do ściąg­
nięcia  n a  sk rzyd ło  u w ią z a n e j  m in y  lu b  
spadochronu .

M ina w y b u c h a ją c  uszkodzi,  dosta teczn ie  
ażehy  sam o lo t  nie  m ógł da le j  lecieć, jego 
skrzyd ło ,  sp ad o ch ro n  zaś zaczepi się  p rz y ­
m o co w an y m  do niego h ak iem ,  o tw o rzy  się 
i w y p ro w ad z i  sw ym  oporem  o f ia rę  z ró w ­
nowagi.

T rzeba  zaznaczyć, że b a lo n  w o lny ,  o 
ś red n icy  ró w n e j  20 m et ro m ,  może unieść  
m in ę  o w adze  200 kg. na  wysokość  5— 6 
tys ięcy  m etrów .

T ak ie  „ ła p an ie  n iep rz y ja c ie la  n a  ch y b ił  
t r a f i ł "  j e s t  b a rd zo  kosz tow ne  i w sk az u je  
ty lko  n a  wagę, j a k ą  p r z y w ią z u ją  do o b ro ­
ny  przec iw lo tn icze j  p a ń s tw a ,  k tó re  „na  
w ła sn e j  skórze"  odczuły  grozę b o m b a rd o ­
w a ń  pow ie trznych .

W edług  zd an ia  fachow ców  b a lo n y  zap o ­
rowe m ogą  być o bs ług iw ane  n ie ty lko  przez

w ojsko ,  lecz i przez lud n o ść  cyw ilną ,  np. 
ro b o tn ik ó w  fab rycznych ,  k tó rzy  p rze jdą  
k ró tk i  k u rs  w yszkolen ia .  Więc p ew n e  ob- 
je k ty  m o g ły b y  o rgan izow ać  ten  rodzaj  
o b ro n y  „we w ła sn y m  zakres ie" .

REFLEKTORY

Nim p rze jd ę  do o m ó w ien ia  czynnych  
środków  o b ro n y  n a z iem n e j ,  w sp o m n ę  po ­
krótce  o re f lek to rach ,  k tó re  w sp ó łp ra c u ją  
p rzy  n a p ad a ch  nocnych ta k  z lo tn ic tw em  
m y śl iw sk iem ,  j a k  i z a r ty l e r j ą  p rzec iw ­
lo tn iczą .

O ich z naczen iu  św iadczą  l iczby s t a ty ­
s tyk i  w o jn y  św ia to w e j.  W  roku  1918 w o- 
b ro n ie  P a ry ż a  b ra ło  u d z ia ł  600 re f l e k to ­
rów, w o bron ie  L o n d y n u  —  około 400.

G enera ł  Ashmore ,  b. dowódca  o. p. 1. 
L ondynu ,  p isze:  „R e f lek to ry  p r a c u ją  bądź 
na  korzyść  lo tn ic tw a,  bądź  a r ty l e r j i  p rze ­
c iw lo tn icze j  i n ie  by ły  u ży w an e  w in n y m  
celu. Na począ tku  o b ro n y  L o ndynu  u ż y ­
wano  je  do p rz e sz u k iw a n ia  n ieb a ;  d z ia ­
łan ie  tak ie  polega  na  d y sp o n o w an iu  w ie l ­
ką  i lością  r e f le k to ró w  i k ie ro w a n ia  ich 
„ n a  szczęście" w niebo,, gdy o t r z y m a n o  
m e ld u n e k  o nalocie,  nie  wiedząc, czy p rze ­
c iw n ik  j e s t  tu ,  czy też tam . Rolą  re f le k ­
to ra  j e s t  chwycie sam o lo t  w sw ą smugę 
i t r zy m ać  go w n ie j ,  ażeby o b ro n a  ( s a ­
m o lo ty  lu b  a r m a ty )  m og ła  dzia łać .  Innem  
jego z a d a n ie m  j e s t  uzyskać  i u t r z y m y w a ć  
w a k tu a ln o śc i  w iadom ości  o sam oloc ie :  
wysokość,  k ie ru n e k  i t. p. S łużbę ro z p o ­
z n a n ia  w y k o n y w u je  sekc ja  k o n t ro l i ,  — 
z k tó rą  po łączony  j e s t  k ażd y  re flek tor .  
M am y p rzed  sobą d ługą  drogę do p rz eb y ­
cia, n im  p ra ca  ta  s ta n ie  się  doskonałą .  
R e f le k to ry  są um ieszczone  na  odległoś­
ciach około 2 m il  (3,2 km .) od siebie ;  
u s ta w ien ie  tak ie  p o zw ala  na  pokryc ie-

m ar tw eg o  s tożka  *), k tó ry  is tn ie je  n ad
k ażd y m  re f lek to rem .
rowi k ie ru n k u  p ro to p ad le  w górę.

W  d z ia łan iac h  re f le k to ró w  is tn ie je  za ­
sadn icza  t ru d n o ść  do p o k o n a n ia :  czło­
wiek, k tó ry  się z n a jd u je  koło re f lek to ra ,  
j e s t  um ieszczony  n a jg o rz e j  ze w szys tk ich ,  
ażeby  móc widzieć  cel —  je s t  on  oś lep io­
ny  w ła sn ą  sm ugą  światła .. .  P ró b o w an o  
u su n ąć  tę  n iedogodność  d o d a jąc  re f le k to ­
rowi d ługą  rączkę, o k i lkudz ies ięc iu  s to ­
p ach  długości,  k tó ra  się  p o ru sz a  na  k o n ­
c en trycznych  szynach. Liczby k ierunkow e  
zaznaczone  są p rzy  końcu  rączk i;  n a d a je  
j e  ob se rw a to r ,  z n a jd u j ą c y  się w odległo­
ści 50 m etró w ,  zapom ocą  te le fonu .  W p ro ­
w a d zo n a  n ied aw n o  s i ln ie j sz a  sm uga  po ­
w iększy ła  t ru d n o ść  k ie ro w a n ia  re f le k to ­
rem  i obecnie  p ra c u je m y  zapom ocą  spo­
sobów zm ien n y ch  i n iepew nych  k ie ro w a ­
n ia  zdaleka ,  opar tego  bądź  na  p rz e su w a ­
n iu  re f le k to ra  bez c zy tan ia  liczb, bądź na 
kom en d ach  te le fon icznych ,  bądź też na 
po łączen iu  m ech an iczn em  z o d da loną  
s tac ją" .

R e f lek to r  do tychczas  nie je s t  n a rzę ­
dz iem  d oskona łem  jeszcze z innego p u n k ­
t u  w idzen ia .  Zas ięg  jego w noce j a sn e ,  t. 
j . w tedy,  gdy p raw d o p o d o b ień s tw o  n a ja z ­
du  lo tn iczego j e s t  n a jw iększe ,  s t a je  się 
b a rd zo  s łabym . W  czasie m g ły  i si lnego 
z a c h m u rz e n ia  zasięg ten  sp ro w ad z a  się 
do zera .

Je d n a k  w  k ie ru n k u  p o k o n a n ia  w szy s t ­
k ich w y m ien io n y c h  n iedogodności  w o- 
s t a tn i c h  la ta ch  d o k onano  dużego w ys iłku .  
T ab l ica  II p o d a je  cechy ch ara k te ry s ty c zn e  
now oczesnych  re f le k to ró w  w w a r u n k a c h  
dobrych  i ś rednich .

*) Stożek n ieośw ie t lony ,  k tó ry  p o w s ta ­
je  w s k u te k  n iem ożnośc i  n a d a n ia  re f lek to -
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T a b l i c a  d a w n y c h  g ł ó w n y c h  t y p ó w  r e f l e k t o r ó w  *)

S P R Z Ę T

S T A N P  O  W  I E r  R  Z  A

L ekka  m gla  
a =  0,60

P R Z E J  R 2 

ś r e d n ia ,  a =  0,90

Y S T O Ś Ć 

d uża ,  a  =  0,96

S A M O L O T  M A L O W A N Y

c ie m n o j a s n o  | c ie m n o j a s n o  j c ie m n o j a s n o

Z a s i ę  g w m e t r a c h

120 c m ..................................... 2300 2500 4000 45C0 4900 5700

150 » H arle  T.................. 2400 2500 4100 4600 5100 5900

150 * .  P ................. 2500 2600 4500 5000 5600 6500

200 n H a r l e ................... 3200 3500 6500 7000 9000 lOOfO

90 S p e r ry  . . . . 2500 2600 4500 5000 5600 6500

120 » ....................... 2900 3100 5300 6000 7000 8000

150 n n . . . 3100

1

3250 6000 6700 8000 9C00

*) P rzeg ląd  W ojskow o-T echn iczny .  W a rsz a w a  1930. Nr. 11.
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W4RSZAWSKA KOMORA NISKICH CIŚNIEŃ

T. K.

■Jak ju ż  pokró tce  donosi l iśm y ,  w dn iu  
19 g r u d n ia  r. uh. w C e n tru m  B a d a ń  Lot­
niczo-Lekarsk ich  o dhy ła  się uroczystość  
o tw arc ia  j e d n e j  z p ierw szych  w Europ ie  
k o m o ry  n isk ich  ciśnień.

Chociaż b ra k  in s ta la c j i  tego rodzaju ,  
n iezbędnej  d la  współczesnych  dośw iad-  
c za ln o -n au k o w y ch  lo tn iczych  b a d a ń  l e k a r ­
skich d a w a ł  się u nas  o d d a w n a  odczuwać 
—  je d n a k  t ru d n o śc i  w  zdobyciu  dość 
znacznych  fu n d u sz ó w  na  ten cel, nie po ­
z w a la ły  na  szybsze z rea l izo w an ie  p ro ­
jek tu .

1 oto, dzięki n ie s t ru d z o n e j  p racy  i w y ­
s i łkom  „K o m ite tu  P r o p a g a n d y  Medycyny 
Lotniczej w  Polsce" z jego p rzew o d n iczą ­
cym gen. dr. R o u p p e r te m  n a  czele, oraz  
w y b i tn e j  pom ocy  f in an so w e j  Koła Skar-  
bowców L. O. P. P. —  lo tn ic tw o  polskie  
wzbogacone  zosta ło  cenna in s ta la c ja  
w  dziedzin ie  n au k o w o  dośw iadcza lne j .

P ro je k t  koimory n isk ich  c iśn ień  o p r a ­
co w an y  zo s ta ł  przez  inż. Borejszę, k tó ry  
w zo ro w a ł  się  w swej p racy  na  dwóch n a j-  
w spó łcześn ie jszych  in s ta la c jac h  tego r o ­
d za ju  w Le B ourge t  pod P a ry ż em  i w Mon- 
tecello  we W łoszech. K om ora  n isk ich  ci­
śn ień  mieści się w je d n y m  z b u d y n k ó w  
C e n tru m  B adań  L otn iczo-L ekarsk ich  —  
w dwóch h a lach .  W  p ierw sze j  z n ich  
z n a jd u j e  się w łaśc iw a  k o m o ra  w  k s z t a ł ­
cie potężnego k esonu ,  oraz  i n s ta la c ja  t a ­
b l icy  rozdzielczej,  w drug ie j  zaś u m iesz ­
czono m aszyny .

Keson zo s ta ł  w y k o n a n y  przez s tocznię 
gdań sk a  i p rz ed s ta w ia  się im p o n u ją co  —  
zarów no  pod  wzgledem  ro zm iaró w ,  j a k

i techn icznej  budow y. Ogólna w aga  w y n o ­
si około 20.000 kg., długość 5,4 m. ś red ­
nica  3 m. W n ętrze  kesonu  o po jem nośc i  
27 m* m oże  wygodnie  pom ieśc ić  5— 6 
osób. W ejśc ie  do k o m o ry  z a m y k a ją  h e r ­
m etyczne  drzw i  o wadze  1.450 kg.

Keson w y k o n a n y  j e s t  ca łkowicie  z g r u ­
bej że lazne j  b lachy .  P o n iew aż  o g ro m n ą  
ro lę  odgryw a  tu  zabezpieczenie  w n ę t rza  
k o m o ry  od wszelkiego, na js łabszego  b oda j  
d op ływ u  po w ie trz a  z zew n ą t rz  —  przeto  
wszelk ie  o tw o ry  (wejście ,  o kna  i spe­
c ja lne  p o d a jn ik i )  uszcze ln ione  są gum ą,  
a p o n ad to  o k n a  zao p a trz o n e  są w  po ­
t ró jn e  i p o d w ó jn e  grube szyby.

Aby zabezpieczyć jednocześn ie  w n ę trze  
kesonu  p rzed  j a k im k o lw ie k  w p ły w em  
te m p e ra tu r y  zew nę trzne j  w  t rak c ie  o b n i ­
ż an ia  c iśn ień  w  kom orze,  w y łożono  ją  
całkowicie  20 cm. w a rs tw ą  korka.

Z a  k e so n e m  um ieszczono j e d n ą  z n a j ­
g łów nie jszych  części in s ta la c j i  —  tab licę  
rozdzielczą ,  sk ła d a ją c ą  się aż z 68 p rze ­
wodów, a w h a l i  sąs iedn ie j  m aszyny ,  
sk ład a jące  się z pom p y  o dśrodkow ej  i 
sp rę ża rk i  e te row ej do s tw a rz a n ia  n iskiego 
c iśn ienia .

S k o m p l ik o w an ą  i o d p ow iedzia lną  z a r a ­
zem obsługę  m a s z y n  i sam ej  k o m o ry  pe ł­
ni st. m a j s t e r  w o jsk o w y  sierż. Kędzierski,  
k tó ry  przeszedł  spec ja lne  przeszkolenie .

T ak  w ygląda  w k ró tk im  z a ry s ie  k o m o ra  
n isk ich  c iśnień, o s ta tn ia  zdobycz naszego 
C e n tru m  B adań  L otn iczo-Lekarsk ich .

Co się tyczy z ak re su  d z ia ła lnośc i  oraz  
usług, j a k ie  oddaw ać  ona  będzie  po lsk ie j  
l o tn iczo - lek a rsk ie j  w iedzy —  będą  one 
z p ew nośc ią  o lb rzy m ie  na  polu d o św ia d ­
czeń, b ad a jąc y c h  reakc ję  n a  zm ien n e  ciś­
n ien ie  ( różne  w ysokośc i  i o rg a n iz m y  ży ­
jące) .

W zakres ie  b a d ań  lek a rsk ich  n ad  lu d ź ­
m i —ł p ro w ad zo n e  będą  p rzedew szys tk iem  
s tu d ja ,  do j a k ie j  wysokości  teore tycznej  
d a n y  lo tn ik  obchodzić  się może bez po ­
m ocy  dodatkow ego  t le n u ?

Aby um ożl iw ić  z n a jd u ją c e m u  się w e­
w n ą t rz  k o m o ry  leka rzo w i-sp cc ja l iśc ie  n a j ­
d o k ład n ie js zą  w  t rak c ie  doko n y w an y ch  
dośw iadczeń  —  m a  on do swej d yspozy­
cje  te le fon ,  dzięki czemu k o m u n ik u je  się 
co ch w i la  ze św ia tom  z ew n ę t rz n y m ;  po ­
nad to  ro z p o rząd za  on św ie t ln ą ,  różn o k o ­
lo row ą  sygna l izac ją .

Z do tychczasow ych ,  dośw iadcza lnych  
ek sp e ry m e n tó w  (bez l-udzi) d okonanych  
w w arsz aw sk ie j  k om orze ,  n a jc iek aw szą  
b y ła  u d a n a  próba ,  obc iążen ia  s łu p k a  r t ę ­
ci do 4 m m , co ró w n a ło b y  się z aw ro tn e j  
wysokośc i  około  40 km. T e m p era tu ra ,  
j a k ą  w y k aza ło  wów czas ta k  n isk ie  c iśn ie ­
nie, w y n o s i ła  44° poniże j  zera  Celsjusza.



FRANCJA

LAT15C0SRE 300. —  P ie rw sz y  z w ie l ­
kich w odn o sam o lo tó w ,  z b u d o w an y  we 
F ran c ji .  P rzezn aczo n y  j e s t  do o b s łu g iw a ­
n ia  k o m u n ik a c y jn e j  l in j i  p o w ie trzn e j  
przez p o łu d n io w y  Ocean A tlan tyck i.  Z te ­
go p o w o d u  w yposażono  go w  odpow iednio  
rozcz łonkow any ,  po tężn y  zespół  n a p ęd o ­
wy, zb io rn ik i  o w ie lk ie j  p o jem nośc i  i po ­
m ieszczen ia  dla załogi, sk ła d a jąc e j  się z 4 
osób:  2 p i lo tów , r a d jo te le g ra f i s ty  i m e ­
chan ika.

K o n s tru k c ja  j e s t  całkowicie  m eta low a ,  
z w y ją tk ie m  po k ry c ia  sk rzy d ła  (p łó tn o ) .

U k ład  w o d n o sam o lo tu  łodziowego a n a ­
logiczny do zas tosow anego  w D o rn ie r ‘a 
„ S u p e rw a l“ .

Skrzydło  d w udźw ign iow e  p o s iad a  p ro ­
fil  średn ie j  grubości,  s t a ły  na  całej  roz­
piętości.  Cięciwa w  ś rodkow ej  części nieco 
m n ie jsz a  ze względu  na  p łaszczyznę  o b ro ­
tu  ty ln y c h  śmigie ł.  K rańce  sk rzy d ła  o w a l ­
ne. Lotki m a ją  cięciwę 1,1 m. i c iągną  się 
n a  całej  części sk rzy d ła  o pe łne j  cięciwie, 
w ynoszące j  6,5 m. Z każdej  s t ro n y  lo tk i  
są dwudzielne .  Odciążenie zapom ocą  czę­
ści ru ch o m e j,  p rzy leg a jące j  do kraw ędz i  
sp ływ u.  Owe loteczki odc iąża jące  c iągną 
się na  całej  n iem a l  rozpię tości  lotek. Ste­
ro w an ie  lo tek  sz tywne, zapom ocą  p rę tó w  
i dźwigni.  W szy s tk ie  p rzeguby  s te row e tak  
w  lo tkach ,  j a k  i w s te rach  op ierzen ia  są 
n a  łożyskach  kulkowych .

Odległość d źw ig aró w  od siebie w ynos i  
3,3 m. Szkiele t  sk rzy d ła  u z u p e łn ia ją  po- 
przecznice  (co 1,8 m .) ,  sk rzy żo w an ia  ze 
ścięgien s ta low ych  i żeberka  k ra to w n ic o ­
we.

Dolne skrzydło ,  będące za ra ze m  p ły w a ­
kiem, z ap e w n ia ją cy m  s ta tk o w i  ró w n o w a ­
gę poprzeczną  na wodzie,  j e s t  pokry te  
b lach ą  d u ra lo w ą  i p o s iad a  z m ie n n ą  cięci­
wę. U sz tyw nien ie  u k ła d u  nośniego sk ła ­
da się z 2 p a r  W, leżących w płaszczyz- 
nachprzedn iego  względnie  ty lnego dźw i­
g a ra  skrzydłowego. Te sam e z as t rz a ły  są 
uży te  d la  p o d t r z y m a n ia  s i ln ików , k tó rych  
p o d s ta w y  :są w b u d o w an e  w skrzydło.  
P łaszczyzny  m ię d z y s t rza ło w e  są u sz ty w ­
n ione  ścięgnami.

Kad łub  s ta tk u  z b u d o w an y  z d u ra lu ,  po ­
s iad a  część k ręgów  u k sz ta ł to w a n y c h  ja k o  
p rzeg ro d y  wodoszczelne.  Dwa s topn ie  w 
dnie łodzi u ł a tw ia ją  s t a r t  w zględn ie  w o ­
dowanie.

Dno p o s iad a  w y p u k ły  k i l ;  boczne części 
dn a  są w  p rz e k ro ju  wklęsłe.  Najgłębsza  
wysokość  k a d łu b a  wynosi  2,25 m „ szero­
kość zaś 3,5 m.

W  części p rzed n ie j  je s t  p rz ed z ia ł  na  
sp rzę t  m o rsk i  i bag aże ;  n a s tę p u je  s te ro w ­
n ia  z a k r y t a  i o szk lona  z p rzodu  i z boków. 
Są w nie j  dw a m ec h an iz m y  s te rowe oraz 
zespół  p rz y rz ą d ó w  pokładow ych  do d a le ­
kich ra idów . N astępn ie  sp o ty k a m y  p rze ­
dz ia ły  r a d jo te le g ra f i s ty  (z a p a r a tu r ą  n a ­
daw czo-odbiorczą)  i m e c h a n ik a  (będący 
za razem  k a b in ą  sy p ia ln ą  załog i) .  Na p io ­
nie ś ro d k a  ciężkości z n a j d u j ą  się  w k a ­
d łub ie  zb io rn ik i  p a l iw a  (d u ra lo w e ) ,  u-  
mieszczone  po obu  s t ro n a ch  środkow ego

k o ry ta rz a .  Opierzenie  k lasyczne  z odc iąże­
n iem  podobnem  j a k  w lo tkach ,  j e d n a k  ste- 
ro w a n em  przez p i lo ta ,  d la z ró w n o w ażen ia  
lo tu  około osi p ionow ej  i poprzecznej .

Si ln ik i  (cz te ry  H isp an o -S u iza  650 KM) 
n a p ę d z a ją  śm ig ła  m eta low e,  t ró jśm igow e .

Ciężar w ła sn y  sam o lo tu  nie j e s t  s to ­
sunkow o  wysoki.  J e d n e k  d la  n a d a n ia  od­
powiedn io  wielkiego zasięgu na leży  z a ­
b ierać  t a k  w ie lk ie  ilości środków  pędnych, 
że na  ła d u n e k  h a n d lo w y  p o zo s ta je  za le ­
dwie 500 kg. Oczywiście do t r a n s p o r tu  
przez Ocean k w a l i f ik u je  się w tych w a ­
ru n k a c h  ty lko  poczta.

C h a r a k t e r y s ty k a :
W y m i a r y : 
b  =  44,2 m.
1 =  25,8 m. 
h  =  6,0 m. 
s =  306 m*.
S i ln i k i :  H isp .-Suiza  Nr. 4x650 KM. 
C iężary :  P w  =  10613 kg.
P u  =  11827 kg.
Pc =  22440 kg.
P u  sk ład a  się z: c ięża ru  załogi i ż y w ­

ności 357 kg.
C iężaru  p a l iw a  10970 kg.

C iężaru  hand lo w eg o  500 kg. 
ps — 80 k g . /m 2 
pn =  9,4 kg/KM.
Obliczone cechy lo tu :
V m a s  =  202' km ./g .
H =  4100 m.
D — 3234 km. (p rzy  w ie trze  p rz ec iw ­

n y m  o szybkości  50 km ./g o d z . ) .
D otychczasowe p ró b y  w locie d a ły  do­

b re  w y n ik i ;  odd an ie  m a s z y n y  do eksp lo ­
a ta c j i  spodz iew ane  j e s t  za 3 miesiące.

CAUDRON C. 240. — Je s t  to 4-m iejsco- 
w y  lekki sam o lo t  p o d ró żn y  o dobrze p rz e ­
m y ś lan y c h  l in j a c h  i p rzeznaczony  głównie 
d la  p o siadacza  p ryw atnego .  W sk a zu je  na  
to dążność k o n s t r u k to r a  do n a d a n ia  j a k  
n a jm n ie j s z e j  szybkości l ą d o w a n ia  (m ałe  
ps)  i p o p rz e s ta n ia  na  n iew ie lk ie j  szyb­
kości m ak s y m a ln e j .  Z d rug ie j  s t ro n y  przez 
s t a r a n n e  ro zw iązan ie  ae ro d y n am iczn e  m o- 
ż liw em  było zas tosow ać  s i ln ik  oszczędny 
(120 KM) pod względem  zużycia  p a l iw a ,  
a m im o  to ro zporządzać  zn aczn y m  n a d ­
m ia re m  m ocy  ( s i ln ik  p ra k ty c zn y  obliczo­
ny  w ynos i  2500 m.).

Latecoere 300
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Budowa m ie sz a n a :  uży to  d u ra lu ;  d rze ­

wa, s ta li  i p łó tna .
U k ład  d o ln o p ła ta  w olnonośnego  k a b in o ­

wego.
Skzydło t ró jd z ie ln e ,  o g ru b y m  pro f i lu ,  

m a le ją ce j  w zd łuż  rozp ię tości  cięciwie i 
g rubości.  D źw igary  i rozpork i  w e w n ą t rz -  
sk rzyd łow e  z k sz ta ł to w n ik ó w  dura low ych ,  
n i to w an y ch .  Pokryc ie  p łó tnem . Lotki  nie- 
odciążone, s te ro w an e  różnicowo. W  ob­
rys ie  sk rzy d ła  zw raca  uw agę  st rza łow e  
położenie  k raw ędz i  p rzedn ie j .  K ad łub  z b u ­
d o w a n y  je s t  z p ro s to k ą tn y c h  r u r  d u r a ­
lowych, łęczonych  zapom ocą  n ak ła d ek  i 
n i tów . U sz ty w n ien ie  p rzek ą tn e  p rzedn ie j  
części szk ie le tu  zapom ocą  ru r ,  w ty ln e j  
przez ścięgna s ta low e  okrągłe.  B ezpośred­
nio za  s i ln ik iem  gw iazdow ym , o p a tr z o ­
n ym  w m ask ę  N. A. C. A., z n a jd u je  się  k a ­
b in a  oszk lona  z przodu ,  boków  i od góry. 
P ie rw sze  dwa m ie jsca  są przeznaczone  
dla p i lo tó w  (p o d w ó jn a  s te ro w n ica ) .  Dwa 
dalsze  m ie jsc a  są pasażersk ie .  Fotele  są 
z r u r  s ta low ych  sp aw an e  i wyście lone  p o ­
duszkam i.  C h a rak te ry s ty c z n e  j e s t  dążenie  
do zb liżen ia  się do k o m fo r tu  sam ochodo­
wego. W  ty m  w y p a d k u  w y ra ż a  się ono z a ­
o p a trz en ie m  k a b in y  w 4 drzwi.  Każdy 
z lecących m a więc m ożność  swobodnego 
o puszczen ia  sam olo tu  (np. ze sp ad o ch ro ­
n em ).  K ad łub  przechodzi  ku  ty łow i  w  k r a ­
wędź poziom ą.  Opierzenie  o znacznem  
w y d łu żen iu ,  s te r  w ysokośc i  n iedz ie lony ,  
dzięki w y su n ięc iu  ku  przodow i op ierzen ia  
pionowego. S te ry  nieodeiążone. Opierzenie  
j e s t  d rew niane .  S ta teczn ik i  są k ry te  sk le j ­
ką, s te ry  p łó tnem . Z as to so w an o  długi  k a ­
dłub, dzięki czem u odrzucen ie  p o w ie trza  
przez p rzó d  k a b in y  nie p o w in n o  w p ływ ać  
u je m n ie  n a  skuteczność sterów. Podw ozie  
t ró jnogow e,  z a m o r ty z a c ją  gum ow ą, u k r y ­
tą  w  obręb ie  g rube j  n a sa d y  skrzyd łow ej.  
T y ł  k a d łu b a  p o d t r z y m u je  ogu m o w an e  
kółko.

Z b io rn ik  p a l iw a  (165 1.) mieśc i  się 
w nasad z ie  sk rzyd łow ej  i m a  u rządzen ie  
do w y rz u c a n ia  w locie. B agażn ik  j e s t  za ­
w a r ty  rów nież  w  środkow ej  części sk rz y ­
dła.

P o d s ta w a  s i ln ik a  sp a w a n a  z r u r  s t a lo ­
wych, zam o co w an a  j e s t  w 4 p u n k ta c h  na  
k ad łub ie .  Na pods taw ie  te j  je s t  zaw ieszo ­
ny  rów nież  z b io rn ik  sm aru .

C h a r a k t e r y s ty k a :
W y m i a r y :
b  =  15 m.
1 =  10,05 m.
h  =  3 m.
s =  32,8 m!.
t  m a x  =  3 m.
S i ln ik :  S a lm son  A. C. 9; N =  120 KM.
Ciężary.  P w  =  800 kg.
P u  =  500 kg.
Pe =  1300 kg.
Ps =  40 kg./mc.
P n  =  10,8 kg./KM.
Cechy lo tu  (obliczone)  :
V m a x  =  165 km ./g .
H =  3500 m.
D =  650 km.

NIEMCY

SAMOSKRZYDŁOWIEC SOLDENHOFF‘A.
T u ry s ty cz n y  d o ln o p ła t  sam o sk rzy d ło -  

wy, k tórego p ro to ty p  b y ł  o p isy w a n y  
w „Locie P o lsk im "  w kró tce  po u k a z a n iu  
się (r. 1928). P ie rw sza  k o n s t ru k c ja  sam o- 
sk rzy d ło w a  S o ld e n h o fP a  sięga r o k u  1926, 
jego p a te n ty  zaś w tej  dz iedzin ie  są o 
wiele  wcześniejsze .  K o n s tru k c ja  c a łk o w i­
cie d rew n ian a .  Skrzydło  j e s t  u s ta w io n e

w y b i tn ie  s t rza łow o ,  p o s ia d a  na  całej  roz ­
piętości n iem a l  j e d n a k o w ą  cięciwę. P ro f i l  
j e s t  zm ienny .  Z grubego w p o b l iżu  gon­
doli,  p rzechodzi  w  cienki  —  n a  k rańcach .  
Na k ra ń ca ch  sk rzy d ła  z n a j d u j ą  się s t a ­
teczn ik i  p ionowe,  tw orzące  ta rcze  leżące 
n ad  sk rzy d łem  i zm n ie js za ją c e  s t r a ty  k r a ­
wędziowe. Lotki d z ia ła ją  ja k o  s te ry  w y ­
sokości . Do w p ro w ad z en ia  s a m o lo tu  w w i ­
raż s łużą  s te ry  k ierunkow e,  n ieznacznych  
w y m ia ró w ,  u s ta w io n e  na  skrzyd le  p o ­
ś ro d k u  m n ie jw ięce j  pó ł  rozpiętości .  Dzię­
ki um ieszczen iu  tych  s te rów  na  osi po ­
przecznej  ś ro d k a  ciężkości,  p rzy  u ru c h o ­
m ie n iu  ich nie d a je  się  odczuć żadne  z a ­
bu rzen ie  ró w n o w ag i  pod łużne j .

P rz y  rów noczesnem  u r u c h o m ie n iu  obu 
s te rów  k ie ru n k o w y ch  u z y sk u je  się h a ­
m o w an ie  p o w ie trzne ,  j a k  zwykle  w  sam o- 
skrzyd łow cach ,  k o rzys tne  dla w y k o n a n ia  
l ą d o w a n ia  n a  te ren ie  o z łem  podejściu .

Gondola  mieści oba m ie jsca  załogi za 
sobą  (p i lo t  na  przodzie,  p a sa że r  na  p ionie  
ś ro d k a  c iężkości) ,  w ty le  zaś s i ln ik  gw iaz­
dowy, ch łodzony  pow ie trzem . Chłodzenie  
m us i  być bez z a rz u tu  dzięki m a łe m u  
p rzek ro jo w i  poprzecznem u gondoli  i s to p ­
n iow em u zw ężan iu  j e j  k u  s i ln ikow i.

Podw ozie  j e s t  typow e  dla sam oskrzy -  
d łowców: ko ła  biegowe podw ozia  są u s t a ­
w ione  poza  p io n em  ś rodka  ciężkości  
(w  ty m  w y p a d k u  n a w e t  dość znaczn ie) ,  
zaś w p rzedn ie j  części gondoli  um ieszczo­
ne j e s t  t rzecie  koło.

Pod k ra ń c a m i  wreszcie  sk rzy d ła  są 
p rzew idz iane  k ab łąk i ,  zabezp ieczające  
skrzyd ło  p rzed  u szkodzen iem  p rzy  ewen- 
t u a ln e m  ze tkn ięc iu  się z z iemią.

U So ld cn h o ff ‘a p rzedn ie  koło j e s t  s te ­
rowne, co nie j e s t  k o rzy s tn e  p rz y  s tarcie,  
je ś l i  chodzi o z ach o w an ie  p ro s te j  l in j i

rozbiegu. M usim y bow iem  p a m ię ta ć  o tem  
że w  sam o sk rzy d ło w cu  s te ry  k ie ru n k o w e  
leżą poza w ia t r e m  śm ig łow ym , a więc są 
sku teczne  dopiero  po dobrem  rozpędzeniu  
sam olo tu .

P rzed n ie  koło j e s t  a m o r ty zo w an e  przez 
o g u m o w an ie  ba lonow e.  Z w raca  uwagę  
w  ty m  sam olocie  b r a k  j ak ieg o k o lw iek  z a ­
bezpieczenie  śm ig ła  p rzy  ląd o w an iu .  Ju ż  
p rz y  kącie  l ą d o w a n ia  12° z n a jd u je  .się 
śmigło  w niebezpiecznej  bliskości z po ­
w ie rzc h n ią  z iemi.

Sta teczność  w ła śc iw a  s a m o lo tu  tego 
j e s t  b a rdzo  w ie lk a  (n ie  t r u d n a  zresz tą  
do u z y sk a n ia  p rz y  kącie s t rz a ły  e —  31°) 
i s a m o lo t  radz i  sobie dobrze w  średnio  
w z b u rzo n e m  pow ie trzu .  P rzec iw d z ia łan ie  
s te r a m i  p ogarsza  spraw ę,  w y w o łu je  b o ­
wiem  „ ro z b u ja n ie "  sam olo tu .

„ So ldenhoff" ,  z a re je s t ro w a n y  pod l icz­
bą D— 2156 m a  za  sobą przesz ło  20 godzin 
lo tu  i m a  podobno  dobre  w łasnośc i  s t a r tu  
i ląd o w an ia .  Tego ty p u  sam o lo t  m a  być 
te raz  b u d o w a n y  w  se r j i  i m a  Wziąć ud z ia ł  
(z w iększym  je d n a k  s i ln ik iem , m ocy  65 
KM) w tegorocznym  m ięd z y n a ro d o w y m  
k o n k u rs ie  sa m o lo tó w  tu ry s ty czn y ch .  

C h a r a k t e r y s ty k a :
W y m i a r y : 
b  =  10 m. 
t m a x  =  2,0 m.
S =  17,5 r a t
S i ln i k :  S a lm so n ;  N =  40KM.
C ię ż a r y :
Pc =  540 kg.
P s  =  31 k g . /m t .
P n  =  13,5 kg./KM.
Cechy lo tu :
Vek 160 km ./g .
D 800 km.



16________________________________________________ L O T  P  O L S K _t_ Nr. 1

PRZELOT HINKLERA NAD POŁUDNIOWYM ATLANTYKIEM
H. I. L. H ink ler ,  dowódca  eskadry ,  z o- 

k az j i  p rzy jęc ia  go przez Kró lew ski Aero- 
K lub Angji ,  w  ten  sposób op isa ł  swój 
wielk i  lo t  z A m eryki do Anglj i  n a  z b u d o ­
w a n y m  w K anadz ie  Puss-M oth .

„ S ta r t  odbył  się w  Now ym  Yorku na  
lo tn i sk u  N o r th  Beach o godz. 2 d n ia  25 
p a ź d z ie rn ik a  z zap asem  p a l iw a  w ilości 
120 ga lonów . Na wstęp ie  s a m o lo t  b y ł  w ię ­
cej niż d o k ład n ie  w y p ró b o w a n y  i sk o n ­
t r o lo w a n y  z uw agi na  w y p ad k i ,  k tó re  
m ia ł ,  lecąc u p rzed n io  na  E as t  Kirw. Po 
przelocie  p ierw szych  dwóch godzin  s tw ie r ­
dziłem, że z n a jd u ję  się 220 m il  od m ie j ­
sca s t a r tu  i że p o su w am  się szybko n a ­
przód.

Pon iew aż  sam o lo t  nie p o s ia d a ł  św ia te ł  
n a w ig acy jn y ch ,  a odnośne  przep isy  S ta ­
nów  Z jednoczonych  w y m a g a ją  tak ich  
św ia te ł ,  podczas lo tów  nocnych  zm u szo n y  
by łem  k ierow ać  się na  o tw a r te  m orze  
przed zm ie rzchem , ahy  nie n a raz ić  się 
p rz y ja c ie lsk im  s to su n k o m  z Am eryką.  Po 
godzin ie  10 pogoda p o lepszy ła  się tak ,  że 
na  wysokości  12.000 stóp b y łem  w s tan ie  
odczy tyw ać  in s t r u m e n ty  pokładow e  przy  
św ie t le  księżyca. Około godz iny  9 p rz y ­
by łem  do K ingston  na  wysp ie  J a m a jk a .

O m ożliwośc i  l ą d o w a n ia  i s tan ie  lą d o ­
w isk  zas iąg a łem  ju ż  p rzed tem  szczegóło­
wych  in fo rm a cy j  jeszcze p rzed  s ta r te m  
w Now ym  Yorku, i dow iedzia łem  się o 
i s tn ie n iu  t a m  sp ra w n e j  s łużby  łodzi  l a t a ­
jących  i jedynego  m ożliwego  ląd o w isk a  
( „ P o la  gry  w po lo“ ) długości około 500 
ya rdów . Pole to było zaw czasu  u p o rz ą d ­
kow ane  celem u m o ż l iw ien ia  na  n im  l ą ­
dow an ia .

Z w y sp y  J a m a j k i  od lec ia łem  do W en e ­
zueli ,  gdzie wszelk ie  fo rm aln o śc i  by ły  
ściśle p rz e s t rz eg a n e  nie w y łącza jąc  wiz, 
zezwoleń, z aśw iadczeń  o zd ro w iu  i c h a ­
r ak te rze  i wreszcie  d epozy tu  w wysokości  
50 do larów , ja k o  g w a ra n c j i  dobrego s p r a ­
w o w an ia  się. Po przelocie  m o rz a  K a ra ib ­
skiego do M arraca ibo ,  p rzes t rzen i  ponad  
500 m il ,  nie zboczyłem  n a w e t  n a  1 s to ­
pień.

Z M arraca ibo  sk ie ro w ałem  się w p ro s te j  
l in j i  do T ry n id a d ,  p rz e la tu ją c  n iep rzeby te

la s y  dziewicze i k o rz y s ta ją c  z j a s n e j ,  spo ­
k o jn e j  pogody. Lecząc n ad  w yspą  spo­
s trzegłem , czego się n a jm n ie j  spo d z iew a­
łem, że za  m n ą  leci d rug i  d w u p ła t  Moth. 
W T r in id a d  k u  sw em u z d u m ie n iu  z n a la z ­
łem  ta k  ró w n e  lo tn isko ,  jak iego  ju ż  od 
dłuszego czasu  nie w id z ia łem  i na  k tó ry m  
d a łoby  się ro zw inąć  na  sam ochodz ie  szyb­
kość 60 m il  na  godzinę.  P rz y k ro  j e d n a k  
było stw ierdzić ,  że lo tn isk o  to u rządzone  
by ło  przez f r a n c u sk ą  kom pan ję .

Z T r in id a d  lo t  b y ł  k o n ty n u o w a n y  do 
P a r a m a r ib o  w Gwinei H o lendersk ie j  i od­
b y w a ł  się s ta le  n ad  d żu n g lam i  i na  m a ­
łej  wysokości,  co często p o w odow ało  pod­
ry w an ie  się tys ięcy  p taków ,  z czego w n io ­
sek, że ta  część św ia ta  może być g łów ­
ny m  ośro d k iem  p rz em y s łu  ptasiego.

L ądow isko  w P a r a m a r ib o  mieści się 
w odległości około 40 m il  od m ia s t a  i do­
ja z d  do niego o d b y w a  się zapom ocą  p rze ­
p ro w ad zo n e j  przez dżungle  ko le jk i  w ą sk o ­
to row ej.  W a r u n k i  a tm o sfe ry czn e  by ły  t u ­
t a j  n iezw yk łe  i t a k  przed  w schodem  s ło ń ­
ca by ła  pogoda j a s n a ,  lecz od w schodu  
do godz iny  8— 9 tw o rz y ła  się .mgła, k tó ra  
później  p rz em ie n i ła  się w chm ury .

P ie rw sz ą  część swego lo tu  do P a ra  
w B razy l j i  p rze lec ia łem  na  wysokości  1000 
s tóp  w czystem  p o w ie trzu ,  lecz m iędzy  
d w o m a  w a r s tw a m i  c h m u r .  Ten odcinek 
podróży  p ro w a d z i ł  p o n a d  A m azonką  a 
przebycie  te j  p rzes t rzen i  p rzy  u jśc iu  tej  
rzeki,  t rw a ło  ró w n ą  godzinę.

W P a ra ,  oko lonej  gęsto dżunglą ,  n ie ­
chcący d o kona łem  o tw a rc ia  m u n ic y p a ln e ­
go p or tu  lotniczego, l ą d u ją c  n a  n iem  nie- 
z a a n o n so w a n y  n a  dzień p rzed  p rz ew id z ia ­
ną u roczystością  o tw arc ia .

Z P a r a  lot  odłbył się w p ro s te j  l in j i  na  
p rzes t rzen i  300 m il  n a d  dz iewiczem i l a ­
sam i do Ceara .  J a k  p o d a ła  p ra sa  b r y t y j ­
ska, b y łem  t u t a j  z a t r z y m a n y  p o m im o  po ­
czynionych  jeszcze w T r in id a d  s t a r a ń  i u- 
z y sk a n ia  p ra w a  ląd o w a n ia  w te j  m ie jsc o ­
wości. N ies te ty  u rzędn icy  w P a r a  nie 
sp raw dz il i  należycie  m oich  p ap ie ró w ,  w o ­
bec czego nie by łem  w s ta n ie  dowieść 
u rz ęd n ik o m  w  Ceara ,  że i s to tn ie  by łem  
w Para .  Zw łoka  w C eara  b y ła  spow odo­

w a n a  o czek iw an iem  na  urzędowe p o tw ie r ­
dzenie  z Rio.

Po ty g o d n io w y m  p rz y m u so w y m  odpo­
czynku  w Ceara, w y s ta r to w a łe m  do Natal ,  
gdzie n a w iąz a łe m  k o n ta k t  z „A eropos ta l  
C o m p ag n y “ , k tó ra  m i b y ła  b a rdzo  pom oc­
ną. W  N a ta l  celem p rzeg ląd u  sam o lo tu  
pozw oli łem  sobie na  ty g o d n io w y  postó j ,  
lecz po n iesp o d z iew an y m  odpoczynku  
w C eara  pozosta ło  m i na  ten  cel ty lko  j e ­
den dzień.

O godz. 10 w dn iu  26 l is to p a d a  ub. r. 
od b y ł  się  s t a r t  do lo tu  przez P o łu d n io w y  
A t lan ty k  do Afryki.  Sam olo t  lec ia ł  na  
względnie  m a łe j  wysokośc i  celem k ie r o ­
w a n ia  się sk a łam i  w St. P a u l  i zo r je n to -  
w a n ia  się co do k ie ru n k u  lo tu  podczas 
nocy. W nocy z am ie rz a łem  k ierow ać się 
przez re jo n y  o sp o k o jn e j  a tm osfe rze ,  aby 
z m n ie jszy ć  sobie opór  pow ie trza ,  nie l i ­
czyłem  się j e d n a k  z m ogącem i powstać  
c h m u r a m i  i b u rz am i.  C h m u ry  te by ły  ta k  
gęste, że k o m p le tn ie  zas ło n i ły  księżyc, 
p rzeto  by łem  zm u szo n y  wznieść  się do 
w ysokośc i  12.000 stóp. Nie było to z a s a d ­
niczo nic nadzw yczajnego ,  lecz w znosząc  
się poprzez  c h m u ry  dozn a łem  b a rdzo  n ie ­
p rz y je m n y c h  w rażeń  sk u tk iem  błyskawic.  
Nie by łem  pewny,  lecz uw aża łem ,  że m o ­
ż liwie  w ib ra c ja  a tm o sfe ry  spow odow ana  
przez silniik w y w o ły w a ła  w y ła d o w an ie  
e lek tryczne  z chm ur .  R ozpętan ie  a tm o sfe ­
ry  było s t ra sz l iw e  i je d y n ą  m o ją  obaw ą  
b y ła  t a  okoliczność i sk u tk i  w y ła d o w ań  
e lek trycznych  źle w p ły n ą  n a  igłę busoli ,  
i być może p rzeszkodzą  m i w u t r z y m a n iu  
k ie ru n k u  do św itu .

P rzed  opuszczen iem  A m eryk i  um ieśc i­
łem  za s iedzen iem  z ap aso w ą  k u r tk ę  i 1 
czy 2 sw e try  na  w y p ad ek  w yją tkow ego  
z im n a ,  lecz pon iew aż  by łem  z m u szo n y  do 
lo tu  p rzy  o b y d w u  o tw a r ty c h  oknach  bocz­
nych, deszcze zm oczyły  m n ie ,  j a k  rów nież  
zapasow e  u b ran ie .  Z n a s ta n ie m  d n ia  o- 
b ra łe m  k ie ru n e k  p ó łn ocno-w schodn i  u- 
t r z y m u ją c  się nan o w o  bliżej pow ie rzchn i  
w ody  celem sp ra w d z en ia  je j  p rąd u ,  i 
s tw ie rd z i łem  p raw id ło w o ść  sw ych ob l i ­
czeń.

Niezadługo po tem  p o k aza ł  się okręt,  za 
pom ocą  k tórego u d a ło  m i się rów nież  u- 
zyskać  p o tw ierdzen ie  o dnośnych  k i e r u n ­
ków. Czterdzieści m in u t  po u k a z a n iu  się 
o k rę tu  n a s tąp i ło  ląd o w an ie  na  po łudnie  
od m ia s t a  B a th u r s t  w G am b ji  na  10 m il 
od w ytyczonego u p rzedn io  przeze m n ie  
m ie jsca .  W  B a th u r s t  zn a laz łem  duże l ą ­
dowisko u t r z y m y w a n e  przez w ładze  w o j ­
skowe, k tóre  p o b ra ły  odem nie  1 fu n t  szt. 
op ła ty  za lądow an ie .  Z B a th u r s t  lot  p ro ­
w adzi ł  na  północ do St. Louis , Cape Ju b y  
i C asab lanca ,  gdzie zn a laz łem  bardzo  r u ­
c h liw y  a e ro k lu b  i ro zw in ię te  lo tn ic tw o  
sportowe.

N astępne  e ta p y  o dby ły  się do M adry tu ,  
T o u rs  i Le Bourget do H an w o rth .

L o tn ik  a u s t ra l i j s k i  Beri H in k le r  na  sa m o ­
locie P uss-M oth  d o k o n a ł  p rze lo tu  nad  

p o łu d n io w y m  Oceanem A t la n ty c k im
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ANGLJA

W w y d an em  n ied aw n o  u rzędow em  sp ra ­
w o zd an iu  o postępach  w lo tn ic tw ie  cy- 
wilnc-m j e s t  rów nież  m o w a  o p lan a ch  m i­
n i s t e r s tw a  lo tn ic tw a  o dnośn ie  ro zw o ju  sa ­
m olo tów  cyw ilnych .  I t a k  m. im zam ierza  
się  ro zw in ąć  n a s tęp u jąc e  p ro to ty p y  sa m o ­
lotów.

Dla k o m u n ik a c j i  na  d ługich  sz lakach  
nad  m o rza m i ,  z am ierza  się  zbudow ać  łódź 
l a t a ją c ą  o zas ięgu 4000 km. p rzy  m in i ­
m a ln e j  szybkości podróżow ej  193 k m . /  
godz. P ra w d o p o d o b n ie  d la  obsługi  sz laku 
A ng l ja— A fryka  p ro je k to w a n a  jes t  łódź 
l a t a ją c a  o c h a ra k te rze  A m fib ji ,  k tó rab y  
by ła  w s ta n ie  zab ierać  c o n a jm n ie j  1350 
kg. c iężaru  użytkow ego i p o s ia d a jąc a  z a ­
sięg 1100 km. i szybkość m in im .  177 
km ./godz.  Godny rów nież  p o d k re ś len ia  
j e s t  p ro je k to w a n y  rozw ój m ałego  s a m o ­
lo tu  k o m u n ik a c y jn e g o  na  t e r y to r ja c h  u- 
bogich w  odpow iedn ie  lo tn iska .  Sam olo t  
tak i  j e s t  w  s ta n ie  w y s ta r to w a ć  i w y lą d o ­
wać  na  po lu  o śred n icy  183 m. o toczonym  
na k rań cach  p rzeszk o d am i w ysokośc i  30 
m tr .  Rozwój sam o lo tó w  pocztow ych  m a  
iść w k ie r u n k u  b u d o w y  szybkich  s a m o lo ­
tów  o m ak sy m ,  szybkości 982 km., o z a ­
sięgu 1600 km. p rz y  obc iążan iu  uży tko -  
w em  455 kg.

Mr. STORĘ, INSTRUKTOR LONDYŃ­
SKIEGO AEROPLANE CLUB, dn. 30 p a ź ­
dz ie rn ik a  1931 r. o godz. 23 w y s ta r to w a ł  
w  to w a rzy s tw ie  Miss Peggy Salom on 
w L ym pne  do K ap sz ta tu  z z a m ia re m  po­
b icia  r e k o rd u  szybkości na  te j  t ras ie .  U- 
ż y ty  do tego celu sa m o lo t  D. H. P u sh  
Moth „Good Hope“ ( s i ln ik  Gipsy III 110 
KM) j e s t  w ła sn o śc ią  Miss Sa lom on,  k tó ra
1 m a j a  1930 rozpoczęła  szkolenie  w  Han- 
w o r th  Air P a r k  w  N a t io n a l  F ly in g  Servi- 
ces Ltd. i dn ia  1 czerwca 1931 r. uz y sk a ła  
dyp lom  A.

Lot od b y ł  się w  n a s tęp u jąc y c h  e ta p a c h :
30.X L y m p n e— P a ry ż  (350 km .).
31.X P a ry ż — R zy m — A teny  (2500 km .).
1/2.XI A teny—  K air—  A ssuan—  K ar tu n

(2700 km .).
2.XI K a r tu n — M alaka l— l u b a  (1200 km.)
3.X1 l u b a — E u ta b b e — T ab o ra —  l ą d o w a ­

nie m iędzy  Abercorn i Brocau B i l l  (1950 
k m . ) .

4.XI Miejsce l ą d o w a n ia  —  U pika  Bula-  
wago —  K im ber ley  (2100 km.).

5.XI K im b er ley  —  K apsz ta t  (900 km .).
Mr. S torn  i Miss S a lom on  przeby l i  t r a ­

sę L ondyn  —  K a p sz ta t  11.700 km. w 5 dni 
6 godz. 40 m in .  (64 godz. lo tu )  i po lepszy li  
u s ta n o w io n y  n a  tej  t r a s ie  (w  czasie 31.3— 
6.4.1931) re k o rd  por. k o m a n d o ra  Glena 
K idstown,  k tó ry  podczas tego lo tu  zginął.

31. PAŹDZIERNIKA 1931 r. w y s ta r to w a ł  
z lo tn isk a  L u m p n e  Mr. B u t le r  na  s a m o lo ­
cie C om per Sw if t  (75 KM P o b jo y  R) do 
A u s tra l j i .  P rz e lo tu  dok o n a ł  w n a s t ę p u ją ­
cych, rekordow ych  e tapach  :

31.X Lym pne  — M arseille  —  Neapol 
(1600 km .).

1.XI Neapol — B rind is i  —  Ateny (900 
k m .).

2.XI A teny  — Aleppo — Bagdad (1900 
km.).

3.XI Bagdad1— B asra— Ja sk  (1800 km.).
4.XI J a s k  — Karach  i -  - J a n s i  (2100 

k m . ).
5.XI Ja n s i  —  K a lk u t ta  —  Akyab  (1700 

km .).
6iXI Akyab  —  R angoon— Victor ia  P o in t  

(1400 km.).
7.XI V ic tor ia  P o in t  —  S ingapore  —  Ba- 

t av ia  (2400 km .).
8.XI B a tav ia  —  Koepang (2100 km .).
9.XI Koepang—P o r t  D arw in  (900 km.).
Do p rzeb y c ia  16.500 km. t r a s y  L ondyn

P o r t  D a rw in  zuży ł  M r.Butle r  9 dni 2 godz. 
29 m in .,  pob i ł  z a tem  do tychczasow y  re ­
ko rd  (u s ta n o w io n y  przez  Mr. Scott,  w y ­
k o n a n y  w  k w ie tn iu  1931 r. —  9 dni 4 
godz. 11 m in .)  o 1 godz. 42 m in . ) .

Dowódca E sk a d ry  G ayfo rd  i por. lotn . 
Bett ,  rozpoczęli  dn ia  3.XI.1931 r. p ie rw szy  
lo t  d łu g o d y s tan so w y  na  n o w y m  w y b u d o ­
w a n y m  z po lecen ia  M in is te r ju m  L o tn ic tw a  
j ed n o p łac ie  F a i r e y  Long-R ange  (s i ln ik  
N ap ier  L ion).

Z ałoga  w y s ta r to w a ła  w C ranw el l  o g. 
6.45 i p o k o n a ła  t ra sę  4572 km. do Abu 
Sueir  obok K airu  w 30 godzinach  bez l ą ­
d ow an ia .  Sam olo t  p o dobny  j e s t  do p ie rw ­
szego j e d n o p ła tu  F a i r e y  Long Rangę  z r o ­
ku 1928, k tó ry  po d o k o n a n y m  z pow odze­
niem  locie bez l ą d o w a n ia  A nglja  —  In- 
dje, w  k w ie tn iu  1929 r. i k tó ry  podczas 
p ró b y  u s ta n o w ie n ia  nowego św ia towego 
r e k o rd u  n a  odległość, na  t r a s ie  L ondyn  — 
K ap sz ta t  w g ru d n iu  1929 r. w  okolicach 
T u n is u  u d e rzy ł  w górę, przyczem  sam olo t  
u leg ł  doszczę tnem u  rozbiciu ,  a oba j  piloci 
dowódca  e sk ad ry  Jo n es  W il l ia m s  i por. 
lo tn .  J e n k in s  pon ieś li  śmierć.

N as tęp u jące  zes taw ien ie  p o d a je  liczbę 
K lubów lo tn .  tu ry s ty czn eg o  w  całem  im- 
p e r ju m  B ry ty jsk iem ,  p rzy  końcu  1929 r. 
i ich w zro s t  p rzy  końcu 1930 r . :

1929 1930

W. B ry ta n ja 23 29
A u s t r a l ja 9 24
K an ad a 23 21
Nowa Z e lan d ja 19 25
Ind je 6 7
P o łu d n io w a  Afryka 9 7
Kenya 1 1
Singapore 1 1
Hong Kong - — 1

LOT DOOKOŁA W. BRYTANJI u rządz ił  
od l .IV  do 11.X kpt. B a rn a rd  wspóln ie  
z „D ai ly  M ail"  sześcioma sa m o lo ta m i  
„Air Circus",  p rzy  k tó re j  to okaz j i  zo­
s ta ło  odw iedzonych  118 m ias t ,  p rzew iez io ­
no 60.000 osób i p rzelec iano  250.000 km. 
W  każdem  m ieście  u rząd zo n o  odczyty  p ro ­
p agandow e  oraz  lo ty  pokazowe, k tó re  d a ­
ły  podobno  b a rd zo  p o m y śln e  re zu l ta ty  
dla p ro p a g an d y  lotnic twa- cywilnego.

ZAKŁADY LOTNICZE DE HAYILLAND 
o t r z y m a ły  z am ó w ien ie  B razy l i jsk iego  m i ­
n i s t e r ju m  w o jn y  na  15 sam o lo tó w  t r e n i n ­
gowych d w u p ła tó w  D. H. Moth (s i lń ik i  
120 KM D. II. Gipsy II) .  J e s t  to p ierwsze 
zam ów ien ie  poc iąga jące  za sobą z ao p a ­
t rzen ie  a r m j i  b ra z y l i j s k ie j  w sam olo ty  
angielskie,  k tó re  zosta ło  u z y sk a n e  p o m i­
mo si lnej  k o n k u re n c j i  s iedm iu  typów  sa ­
m olo tów , o fe ro w an y ch  przez c z t e r y ' i n n e  
k ra je .

S am o lo ty  z am ó w io n e  przez B razy lję ,  są 
tego samego typu ,  co dosta rczone  rządom  
P o r tu g a l j i ,  Szwecji,  Chin, I r a k u  i Eg ip tu .

S am olo ty  b ra z y l i j s k ie  są w yposażone  
w sp ec ja ln y  sprzęt ,  co u m o ż l iw i  użycie ich 
do lo tó w  ślepych i nocnych, do ćwiczeń 
z k a ra b in a m i  m asz.  i bo m b am i ,  j a k  ró w ­
nież  do t r e n in g u  rad jo w eg o  i fo tog ra f icz ­
nego.

P raw d o p o d o b n ie  duch w s p ó łzaw o d n ic ­
tw a  spow odu je ,  że B ra zy l i js k a  M a ry n a rk a  
W o je n n a  zechce uzyskać  sam o lo ty  p o d o b ­
nego ty p u  i j e s t  z a tem  z rozum ia łe ,  jeżeli  
M a ry n a rk a  ro zw aży  z am ó w ien ie  12 
M oth‘ów t ren ingow ych .

DŁUGODYSTANSOWY SAMOLOT FAI- 
RY NAPIER, k t ó r y  p rze lec ia ł  bez lą d o ­
w a n ia  z C rom w ell  do Abu Sue ir  w E g ip ­
cie w dniach 27 i 28.X z załogą dow. esk. 
G ayfo rd  i por. pil.  Bett ,  w y lą d o w a ł  w d ro ­
dze p o w ro tn e j  15.XII n ieda leko  Saff rou -  
W ald en  (Essex)  n a  zao ra n em  polu  przy  
gęstej  mgle, sk u tk iem  czego ko ła  z ap ad ły  
się w  m ięk k ie j  z iem i i s a m o lo t  skapoto-  
wał.  Z a łoga  w ysz ła  bez sz w a n k u  a s a m o ­
lo t  d o zn a ł  jed y n ie  u szk o d zen ia  ko ła  i śm i ­
gła. J e d n a  śm iga  m eta low ego  śm ig ła  za ­
gięła  się  rów no leg le  do os łony  s i ln ika ,  co 
p ra w d o p o d o b n ie  o ch ro n iło  s a m o lo t  od 
zwykłego w tak ic h  w y p a d k a c h  zniszcze­
nia.

Sam olo t ,  w y p o saż o n y  czasowo w se ry j ­
n y  s i ln ik  N ap ie r  IX, na  k tó ry m  m a  p rze ­
lecieć do C rom w ell ,  będzie  dok ładn ie  zre- 
m o n to w a n y  i z a o p a trz o n y  w now y  siln ik ,  
by  ubiegać  się o św ia to w y  rekord  na n a j ­
d łuższy  p rze lo t  bez ląd o w an ia .

AUSTRALJA

AUSTRALIJSKI PILOT BERT HINKLER 
w chwili  obecnej p rzedsięw zią ł  wielki 
ra id ,  k tó rego  cel nie j e s t  znany .  P u n k te m  
w y jśc ia  b y ł  Nowy Jork .  P ie rw szy  e tap  
w y n o s ił  2650 km. i p o k ry t  t r a s ę  New York 
—  Kingston ( J a m a ik a )  a zo s ta ł  d o k o n an y  
z 27 na 28.X.1931 r. w ciągu 18 godz. 20 
m in .  lo tu  bez ląd o w an ia .  9 l i s to p a d a  1931 
roku  n a s tą p i ł  e tap  długości 1000 km. 
z K ingston do Moracaibo w W enezueli ,  
w czcm około 800 k m .  nad  m orzem . 17 l i ­
s to p a d a  1931 r. w y lą d o w a ł  Bert  H in k le r  
w F o r ta le z a  (pó łnocne  w ybrzeże  Brazy- 
l j i ) .  Miejscowość t a  j e s t  o d d a lo n a  od Mo­
raca ibo  o 3800 km. P o tem  n a s tą p i ł  k r ó t ­
ki e tap  do P o r t  Na ta l  i 25 l is to p a d a  1931 
roku  w nocy s ta r to w a ł  do p rze lo tu  po­
łudniow ego A tlan ty k u .
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Lot n ad  oceanem  z N a ta l  do B a th h u r s t  
w Gamb.ji B ry ty jsk ie j  (3200 km.) zo s ta ł  
d o k o n an y  w  ciągu 22' godzin i 55 m in u t ,  
poczem Mr. H in k le r  k o n ty n u o w a ł  lo t  do 
St. Louis (Senegal) .  Bert H in k le r  j e s t  
p ie rw szy m  p ilo tem , k tó rem u  u d a ł  się 
p rze lo t  po łudn iow ego  A t lan ty k u  w k i e r u n ­
ku  z zachodu  na  wschód.

Ju ż  raz  8 l ipea  1930 r. f r a n c u sk a  z a ło ­
ga Mermoz, Gimie i D ab ry  przedsięw zię ła  
p ró b ę  przebyc ia  w ta k im  k ie ru n k u  oceanu 
n a  w odnosam olocie  Latecoesa  28 ( s i ln ik  
H isp an o -S u iza  600 KM)., lecz. sam o lo t  był 
zm u szo n y  w odow ać  p rzy m u so w o ,  na  peł- 
ncm  m orzu ,  przyczem  obeszło się bez 
s tra t .

CZECHOSŁOWACJA

CZECHOSŁOWACJA POSIADA 5 PUŁ­
KÓW LOTNICZYCH z dn. 1 p aźd z ie rn ik a  
1931 r., z k tó ry ch  p u łk  lo tn .  Nr. 5, o s ta t ­
ni z p rzew idz ianego  p ro g ram e m  z b ro jeń  
po w ie trzn y ch  j ed n o s te k  lo tn iczych ,  s ta c jo ­
n o w a n y  j e s t  p rzejśc iow o w P rad ze  (Kbe- 
ly) i m a  hyc p rz en ies io n y  do Brna.

P u łk  lo tn iczy  Nr. 4, k tó rego  je d n a  ty lko  
g ru p a  do tychczas  s t a c jo n o w a n a  by ła  
w K ra low a  H rad u ,  po u k o ń czen iu  p o r tu  
lo tn iczego będzie  całkowicie  p rzen ies io n y  
do tego ga rn izonu .

FRANCJA

„E ly trop lan  S i s m a “ b ezogonow y  sa m o lo t  k o n s t r u k c j i  u icehrabiego de Fouge  
(F ra n c ja ) , k tó ry  m a  w  n a jb l i ż s z e j  p rzysz ło śc i  w y ko n a ć  lo ty  próbne

KOLEJNĄ MIĘDZYNARODOWĄ W Y ­
STAWĘ LOTNICZĄ W  PARYŻU p o s ta n o ­
w i ł  C h am b re  Syn d y k a te  francusk iego  
p rz em y s łu  lotniczego u rządz ić  w ciągu 
m ies iąca  l i s to p a d a  1932 r.

S tosow nie  do u c h w a ły  walnego  zg ro m a ­
d zen ia  Societe In d u s t r ie l le  d ‘Avia tion  
Latecoere  podw yższy ło  swój k a p i t a ł  z 10 
do 30 m il j .  frs.

NOWY CZTEROSILNIKOWY SAMOLOT 
NISZCZYCIELSKI NOCNY S. A. B. 20 w y ­
p u śc i ła  f i r m a  Societe A erienne  B ordela ire  
w Koncernie  S. G. A., (wg. p r o je k tu  Dyle 
i B oealau ) .  J e s t  to w y so k o p ła t  d w u k a d łu -  
b ow y  k o n s t ru k c j i  ca ło m cta lo w e j  o ro zp ię ­
tości 37 m. i 13,5 to n n  c ięża ru  c a łk o w ite ­
go. Ja k o  n a p ęd  z a s to so w an o  4 s i ln ik i  
L o r ra in e  ,C ourt is“ o w sp ó ln e j  m ocy  2040 
KM. Z a tem  S. A. B. 20 będzie  p ra w d o p o ­
dobnie  n a jw ię k sz y m  f ran c u sk im  sa m o lo ­
tem  w o jsk o w y m . .

DWAJ PILOCI MORUCH I BURTIN w y ­
s ta r to w a l i  30 p a ź d z ie rn ik a  do lo tu  do Ma­
d agask aru .  Lot od b y ł  się  n a  sam olocie  
F a r m a n  190 (230 KM G nom e-R hone  „Fi-  
t a u “ ) w  n a s tęp u jąc y c h  e ta p ac h :

30.X Is t res  — C olum b —  Bechar  (1700 
km.).
31.X C olum b —  B echar  —  Reggau —  Gao 
(1800 km.).

1.XI Gao —  N iam ey  —  Z in d e r  —  F o r t  
L am y  (1800 km ).

2.XI F o r t  L am y— B a u d u n d u  (2000 km .).
3.XI B a u d u n d u  —  E lisa b e th v i l le  (2000 

k m .) .
4.XI E lisa b e th y i l le  —  Q u i l im an e  (1600 

km.).
5.XI Q u i l im an e— T en a n a r iv o  (110 km .).
Do przebyc ia  p rzes t rzen i  12.000 km. od

Is t res  do T e n a n a r iy o  p o t rzeb o w a li  piloci 
d o k ładn ie  6 dni 9 godzin 45 m in .  Pobili  
oni z a tem  w yczyn Bailly, R eg inansi  i Mar- 
sot (k tó rych  czas do tychczas  na  te j  t ra s ie  
b y ł  n a j l e p sz y )  o 2 dni 15 godz. i 15 m in .

Lot p o w ro tn y  podlega ł  s i ln y m  w p ły w o m  
n ie s p rzy ja ją cy c h  w a r u n k ó w  a tm o sfe ry cz ­
nych i odby ł  się w n a s tę p u ją c y m  t ry b ie :

14.XI T e n a n a r iy o  —  Quil im anc.
15.XI Q u i l im an e  —  E lisabe thy il le .
17.XI E l i sab e th y i l le  —  Lu luabourg .
18.XI L u lu a b o u rg  —  C o ąu i lh a tr i l le .
19.XI C o ą u i lh a t r i l le  —  F o r t  Lamy.
20.XI F o r t  L am y  —  Reggan.
23.XI Reggan —  Oran.
24.XI O ran  —  T ou louse  —  Par is .

DWAJ FRANCUSCY PILOCI GOULET- 
TE I SALEL w czasie od 23— 27 l is to p a d a  
zdobyli  na  F a r m a n ic  190 (Algol— L o r ra i ­
ne) n o w y  re k o rd  na  t r a s ie  Is t res  —  T e n a ­
n a r iy o  przez n a s tę p u ją c y  wyczyn :

23.XI Is t res  —  Ajaccio  —  T u n is  —  T ri-  
polis  — Syrte  (2000 km .) .

25.XI Syrte  —  B enghas i  —  Kairo —  
A ssuan  (2500 km.).

25.XI A ssuan  —  P o r t  S udan  —  D j ib u ti  
(2000 km .).

26.XI D j ib u t i  — M agadischu  —  Deres- 
sa lam  (2500 km .).

27.XI D eressa lam  —  M azam bit jue  — 
T e n a n a r iy o  (2100 km .) .

ZNANY LOTNIK REKORDOWIEC JEAN 
DE VIRCAYA w y s ta r to w a ł  dn. 26.9.1931 r. 
w  Pecci na  F a r m a n ie  F  230 z s i ln ik iem  
40 KM S a lm so n  z z a m ia re m  pobic ia  m ię ­
dzynarodow ego  r e k o rd u  n a  odległość i czas 
w z a m k n ię ty m  obwodzie  d la  lekk ich  sa ­
m o lo tó w  w odn y ch  3 ka tegor j i .  De V ircaya  
p ozo s ta ł  w  p o w ie trz u  18 godz. i 39 m in .  
i w ty m  czasie p rze lec ia ł  2,210,740 m. 
przez co ud a ło  m u  się:

1) pobić m ię d z y n a ro d o w y  rek o rd  odle­
głości lo tu  w z a m k n ię ty m  obwodzie  d la  
lekk ich  w o d n o sam o lo tó w  3 ka teg o r j i ,  
k tó ry  od 13.7.1930 r. b y ł  w p o s ia d an iu  n ie ­
mieckiego p i lo ta  G ru n d k e ‘go i zo s ta ł  u s t a ­
n o w io n y  na  sam olocie  Ju n k e r s  A 50 (85 
PS. A rm st ro n g  ,,Genat“ ) z 2100,420 km. 
na  2210,740 km.

2) pobić rek o rd  d ługo trw ałośc i  lo tu  
w z a m k n ię ty m  obwodzie  d la  lekk ich  w o d ­
n o sa m o lo tó w  3 ka teg o r j i ,  k tó ry  od 13.7 
1930 r. rów nież  b y ł  w  p o s ia d a n iu  G rund-

ke‘go i zo s ta ł  u s ta n o w io n y  n a  Ju n k e rs ie  
A 50 z 16 godz. 29 m in .  n a  18 g. 39 m in.

J e a n  de Y ircaya  j e s t  obecnie w p o s ia d a ­
n iu  10 m ię d z y n aro d o w y c h  rekordów .

ZAŁOGA SAMOLOTU DEMOUGCOT - -  
GONORD, k tó ra  2.9.1931 r. na  w o d n o sa ­
m oloc ie  Latecocie 38 (2 s i ln ik i  H ispano-  
Suiza  po 650 KM k ażdy)  p o b i ła  rekord  
odległości i szybkości lo tu  z obc iążen iem  
u ż y tk o w em  2000 kg., u s t a n o w i ła  dn ia  
30.9.1931 r. w  Sa in t  R a p h ae l  n a  ty m  sa ­
m y m  w odnosam oloc ie  ró w n ież  5 nowych  
rek o rd ó w  d la  w odn o sam o lo tó w ,  a m ia ­
now ic ie :

3) m ię d z y n a ro d o w y  rek o rd  wysokości 
z obc iążen iem  u ż y tk o w em  5000 kg. n a  3500 
m .;  od 17.8.1929 r. r e k o rd  ten  b y ł  w  rę ­
kach n iem ieckiego p i lo ta  S te indorfa ,  k tó ­
ry  n a  sam oloc ie  R o h n b a ch -K o m a r  (3x600 
KM. B. M. W .)  o s iąg n ą ł  2000 m. w y so ­
kości ( u z n a n y  dopiero  w  1931 r .) ,

4) m ię d z y n a ro d o w y  re k o rd  odległości 
w obwodzie  z a m k n ię ty m  z obciążen iem  u- 
ży tk o w em  5000 kg. i 5000 km.

5) m ię d z y n a ro d o w y  rek o rd  d łu g o t rw a ­
łości w  obwodzie  z a m k n ię ty m  z obc iąże­
n iem  u ż y tk o w em  5000 kg. i 4 godz. 2' m in .

6) m ię d z y n a ro d o w y  rek o rd  szybkości 
n a  p rzes t rzen i  100 km. z obc iążen iem  u- 
ż y tk o w em  5000 kg.: 140 km ./godz.

7) m ię d z y n a ro d o w y  rek o rd  szybkości na  
p rzes t rzen i  500 km. z obc iążen iem  u ż y t ­
kow em  5000 kg.:  140 km ./godz.

RENE LEFEV R E  u k ończy ł  p rzed  k i lk o ­
m a  ty g o d n ia m i  godny  uwagi lo t  z P a ry ż a  
do A n ta n an a r iy o ,  M adagasca r  na  j e d n o ­
płacie jed n o m ie jsc o w y m  M a ubouss in  XI 
( s i ln ik  40 KM S a lm son)  w ciągu 14 dni) .

Opuścił  on Orły  1 g r u d n ia  ub. r. i p rz y ­
by ł  do swego celu 14 grudn ia .

Oto e ta p y  tego l o t u :
1.XII P a ry ż  —  Lion.
2.XII Lion —  Cannes.
3.XII C annes  —  Gabes.
4.XII Gabes —  Benghasi.
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5.XII B enghas i  —  M arsa  M atruh .
6.XII M arsa  M a t ru h  —  W ad i  Halfa.
7.XII W ad i  H a l fa  —  K h ar tu m .
8.XII K h a r tu m  —  Ju b a .
9.XII J u b a  —  Kismem.
10.XII K ism em  —  M om basa.
11.XII M om basa  —  M ozam biąue .
12.XII M o zam b iąu e  — A n ta n an a r iv o .
C a łk o w ita  p rzes t rzeń ,  w ynosząca  w

p rzy b liżen iu  12.000 km. zo s ta ła  p o k o n a ­
na  w  12 d n iach  lotu.  Lefevre b y ł  człon­
kiem  n a w ig ac y jn e j  załogi je d n o p ła tu  Be- 
n a rd a  „Oiseau C a n a r i“ , k tó ry  ja k o  p i e r w ­
szy f ran c u sk i  sam o lo t  d o k o n a ł  p rze lo tu  
przez A t la n ty k  w k ie ru n k u  zachód-w schód  
w  czerwcu 1929 r.

NIEMCY

TOW. AKC. FOCKE-W ULF W BBEMIE 
u zyska ło  l icencję  na b u d o w ę  w Niemczech 
sam o lo tó w  ty p u  Autogiro.  P ie rw szy  Auto- 
giro, k tó ry  zos tan ie  z b u d o w an y  w  N iem ­
czech, będzie ja k o b y  n a jn o w sz y m  i n a j ­
sp ra w n ie js zy m  w zorem  tego rodza ju .  Bę­
dzie to d w u m ie jsc o w y  sam o lo t  spo r tow y  
( tu ry s ty cz n y )  z s i ln ik iem  100 KM Sie­
m en sa  SL 14 i w y ró ż n ia  się pod względem 
tech n iczn y m  przedew szys tk iem  t ró jsk rzy -  
d łowem sk rzyd łem  o b ro to w em  i p o s ia d a ­
n iem  sa m o ro zru szn ik a .  R o z ru sz n ik  je s t  
w a żn a  in ow acją .  P rz y  b u d o w a n y ch  do­
tychczas A u tog irach ,  sk rzyd ło  obro tow e 
by ło  u r u c h a m ia n e  przez p rą d  p o w ie trzn y  
w y tw a rz a n y  śm igłem , co z a jm o w a ło  spo­
ro czasu. Za pom ocą  s a m o ro zru szn ik a ,  
sk rzyd ło  ob ro tow e  z o s ta je  u ru ch o m io n e  
w  ciągu p ó ł 'm in u ty ,  przyczem  po os iągn ię ­
ciu w y m a g a n y c h  o b ro tó w  sam  się w y łą ­
cza. Pod względem  szybkości i zdatnośc i  
w z lo tu  z b u d o w an y  w Niemczech Autogiro  
będzie o d p o w ia d a ł  w y m a g a n io m  n o w o ­
czesnego sam o lo tu  sportowego  p rzy  s i ln i ­
kach  o ró w n e j  sile KM i p rz y  ciężarze ca ł­
k o w i ty m  612' kg. szybkości maks.,  w y m ia ­
rze 165 km ./godz. ,  p o z io m a  szybkość m i ­
n im a ln a  bez s t r a ty  wysokośc i  ty lko  35 
km ./godz. ,  począ tkow a  szybkość w z lo tu  
222 m /sek . ,  a p io n o w a  szybkość o p a d an ia  
p rz y  40-s topn iow ym  kącie ześlizgu w y n o ­
si 3,8 m /sek .

STANY ZJEDN.

KIEROW NICTWO SIŁ PO W IE T R Z ­
NYCH: LĄDOWE I MORSKIE udz ie l i ły  na 
począ tku  p a źd z ie rn ik a  ub. r. z am ó w ien ia  
n a  sprzęt  lo tn iczy  n a  -sumę 2,75 m il j .  do­
la rów . W o jsk a  lądow e  z a m ó w iły  53 sa m o ­
lo ty  i 100 s i ln ik ó w  na  1,93 m i l j .  d o la ró w ;  
m a r y n a r k a  41 sam o lo tó w  na  sum ę 815.000 
doi. N as tępu jące  p rzed s ięb io rs tw a  o t rzy ­
m a ły  z am ó w ie n ia :

Douglas A irc ra f t  Co —  n a  sam o lo ty  w y ­
w iadowcze  i niszczycielskie.

C ur t is s  A eroplane  and  Motor Co —  na  
sam o lo ty  l in jow e.

D e tro it  A irc ra f t  Corp. —  na  sam o lo ty  
m yśliw skie .

Chance Y o u g h t  Corp. —  na  sam olo ty  
wywiadowcze.

Glenn L. M ar t in  Co —  na  s a m o lo ty  n isz ­
czycielskie,

oraz  P r a t t  and  W h i tn e y  A irc ra f t  Co.

PRÓBNE LOTY NOWEGO STATKU PO ­
W IETRZN EG O MARYNARKI ST. ZJEDN. 
„A k ro n “ z o s ta ły  ukończone  z końcem  p a ź ­
d z ie rn ik a  1931 r., s ta te k  tern sam em  p rze ­
szedł w  p o s ia d a n ia  m a r y n a r k i  w o je n n e j  
St. Z jedn .  Z lo tó w  p ró b n y c h  je s t  w iado-  
m em , że n ie  da ły  one sp odz iew anych  w y ­

n ik ó w ;  t. np. s ta te k  nie o s iąg n ą ł  m iędzy  
in n em i  z ag w a ra n to w a n e j  szybkości  135 
km ./godz.

20 PAŹDZIERNIKA ni), r. o godz. 4.30 
Mr. Dooli t t le  w y s ta r to w a ł  n a  sw oim  w y ś­
c igowym  sam olocie  L aird  „Super-So lu -  
t io n "  (510 KM P r a t t  and  W h i tn e y  „W asp. 
J u n io r " )  w O t taw a  w  K anadzie  i po l ą ­
d o w an iach  k o le jno  w W ash in g to n ie ,  B irm- 
m in g h a m ie ,  A labam ie  i Corpus  C hris t i  
p rz y b y ł  o godz. 17.15 do Mexico City. 
P rze lo t  t r a s y  długości 4000 km. t r w a ł  12 
godz. 45 m., w  ezem 11 godz. 45 m. lotu.

KOMUNALNY PORT LOTNICZY NO­
WEGO YORKU w ed ług  sp ra w o z d an ia  
„Lloyd B ennet t  F ie ld"  p r z e t r a n s p o r to w a ł  
w c iągu 6 m iesięcy  p o n ad  18.000 p asaże ­
rów.

WŁOCHY
ZAKŁ. LOTN. SAYOIA — MARCHETTI 

o t r z y m a ły  od rz ąd u  tu reck iego  z am ó w ie ­
nie na  d ostaw ę  18 łodzi  la ta ją c y c h  Amfi- 
L>ji t y p u  S 56 z s i ln ik am i  Fia t.  S am olo ty  
te m a j ą  s łużyć do celów szkolnych.

RUMUN JA
ZAWODY LOTNICZE u fu n d o w a n e  przez 

księcia  Abeslo o p u h a r  za  n a jlep sze  w y n i ­
ki p rze lo tu  na  p rzes t rzen i  B u k a re sz t  —

ISzym (1140 km .) lu b  odw ro tn ie ,  o tw ar te  
dla  ru m u ń s k ic h  i w łosk ich  p i lo tó w  w o j ­
skowych, k tó re  m a j ą  być ro z g ry w an e  od 
1931 do 1934 r. corocznie  w czasie od 1 
m a j a  do 31 paźdz ie rn ika ,  d a ły  w p ie rw ­
szym  roku  n a s tę p u ją c y  w y n ik :

O ltean u  i D rag an  —  27.8 B uk a resz t— 
R zym  —  13 g. 05 m. 45 s. (p rzec ię tn ie  
87,050 km ./g o d z . ) .

O l tean u  i D rag an  —  2.9 R zym — B u k a­
reszt  —  6 g. 45 m. 07 s. (przecięt .  168,011 
km ./godz . ) .

Negresco i Georgesco —  2.9 R zym — Bu­
k a resz t  —  6 g. 16 m. 17 s. (p rzec ię tn ie  
181,778 km ./godz . ) .

Jacobesco i P o p io te a n u  —  19.9 Buka-
reszL— Rzym  —  5 g. 17 m. 58 s. (p rzec ię t ­
nie 215.117 km ./godz . ) .

F in n a  i Colangeli  —  1.10 R zym — B uka­
reszt  —  4 g. 31 m. 43 s. (p rzec ię to .  251,732 
km ./g o d z . ) .

G io rdano  i Bonino —  11.10 R zym — B u­
k a resz t  —  4 g. 31 m. 04 s. (p rzec ię tn ie  
252,336 km ./godz:) .

Zw ycięży ła  z a tem  załoga w łoska  kpt. 
G ennaro  G io rdano  i kpt. Guido Bonino na 
sam oloc ie  l in jo w y m  F ia t  A 120 z s i ln i ­
k iem  750 KM F ia t  A 24 przez załogę w ło ­
ską płk. P in n a  dowódcy p u łk u  b o m b a rd o ­
w a n ia  dziennego i por. C ilangeli ,  k tó rzy  
dokona li  p rze lo tu  ,na sam oloc ie  b o m b ard .  
d z ien n y m  F ia t  Br. 3 z s i ln ik iem  1000 KM 
F ia t  A 25.

U ro czys ty  chrzest  ,,M a ryu e t te“, sa m o lo tu  przeznaczonego  dla celów s łu żb o w y c h
m i s j i  0 0 .  J e z u i tó w  na Alasce
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Kpt.  dg.pl. M A T E U S Z  IŻ Y C K I

ROZW ÓJ AEROKLUBÓW T LOTNICTW A TURYSTYCZNEGO 
W  PÓŁNOCNEJ AERYCE

Dekret z dn. 17 k w ie tn ia  1930 r. r e g u ­
lu ją c y  su b s y d ja  n a  zak u p  i u t r z y m a n ie  
sa m o lo tó w  .przez A ero k lu b y  i osoby  p r y ­
w a tn e  o budz ił  d rzem iący  do tychczas  u 
k o lo n is tó w  f ran cu sk ich  w pó łnocne j  A fry ­
ce z a p a ł  do lo tn ic tw a.

I s tn i a ły  t a m  do tego czasu  liczne Aero­
k lu b y  we w szys tk ich  w iększych o ś ro d ­
kach, lecz ro la  ich o g ran icza ła  się do 
s k u p ia n ia  hyłych  lo tn ik ó w  wie lk ie j  w o j ­
ny  lu b  w a lk  m aro k a ń sk ich ,  oraz  p i lo tów  
rezerwy,  i m ia ły  c h a ra k te r  więcej to w a ­
rzyski.

Sporadyczne  poczynan ia ,  m a jące  na 
celu zo rg an izo w an ie  szko len ia  w p i lo ta ­
żu, c ie rp ia ły  s ta łe  f iaska ,  spow odow ane  
szczególnie k o n k u re n c ją  zaw odow ych  cy­
w ilnych  szkół lo tn iczych  w  metroipolj i,  
k o rzy s ta jąc y c h  z su b sy d jó w  rządow ych  
i m ogących szkolić  bez p o ró w n a n ia  tan ie j .

S p ra w a  t r e n in g u  reze rw  rów nież  nie od­
g ry w a ła  żad n e j  roli,  gdyż j e s t  ona  u re ­
g u lo w a n a  we F ra n c j i  częstem p o w o ły w a ­
n iem  na  pe r jodyczne  ćwiczen ia  do od­
dz ia łów  lo tn iczych,  rezerw iśc i  są bardzo  
dobrze  w ów czas op łacan i  i chętn ie  l a t a ­
ją .  F ra n c u z i  u w a ż a ją ,  że sa m a  u m ie j ę t ­
ność l a t a n ia  dalece nie w y s ta rcza  d la  
s tw o rz en ia  dobrego lo tn ik a  w ojskow ego,  
szczególnie, jeże l i  to l a ta n ie  od b y w a  się 
na  sa m o lo tach  m a ło s i ln ik o w y ch ,  w p rze ­
c iw ieństw ie  więc do W łochów  nie  pow ie ­
r z a j ą  t ren in g u  reze rw  Aerok lubom .

Nieliczne osoby  p ry w a tn e  p o s iad a ły  
swe sam olo ty ,  lecz u w ażan e  to było  za 
wielki lu k su s ,  nie l icu jący  z w rodzona  
F ra n c u zo m  oszczędnością.

Dekret,  d a ją cy  k a żd e m u  F’ran cu zo w i 
m ożność  t an io  nabyć  i u t r z y m a ć  sam olo t ,  
z ro b i ł  p rzew ró t .

C ała  p ó łnocna  A fryka  n a d a j e  się z n a ­
komicie  dla k o m u n ik a c j i  lo tn icze j.  W ie l­
kie odległości p om iędzy  m ia s t a m i  i cen­
t r a m i  h a n d lo w em i ,  a k o lo n ja m i  i f e r m a ­
m i,  fa ta ln e ,  w ąsk o to ro w e  p rzew ażn ie  i 
n ie re g u la rn ie  odchodzące koleje ,  szosy 
doskonałe ,  ale w'ciąż p rzec in a jące  w y so ­
kie góry ,  a więc pe łne  h a m u ją c y c h  jazdę  
wznies ień ,  u t r u d n ia j ą  w sze lką  k o m u n i ­
kac ję  lądow ą.

T y m czasem  życie t ę tn i  t a m  gorąco, i n ­
te re sy  ro b ią  się po a m e ry k ań sk u ,  n a r z u ­
ca się  konieczność szybkiego p rz e rz u ca n ia  
się z m ie jsca  na  miejsce.

Pogoda  11 m ies ięcy  w ro k u  j e s t  dosko­
na ła ,  deszcze stosunkowm rzadk ie  i o g ra ­
niczone  do k i lk u  ty godn i  w zimie.  T ru d ­
ność s ta n o w ią  b a rd z o  silne  w ia t ry ,  p rze ­
w ażn ie  zachodnie ,  k tó re  dochodzą czasem 
do 80 i 100 km. na  godz.

P o z a te m  sam o lo t  p r y w a tn y  nie m a  k o n ­
k u r e n ta  w postaci  s a m o lo tu  k o m u n ik a ­
cyjnego, w ie m y  bowiem , że sp ra w a  k o ­
m u n ik a c j i  lo tn icze j  s to i we F r a n c j i  s to ­
sunkow o nisko, cały  w ys iłek  idzie na  
zo rg an izo w an ie  l in j i  zag ran icznych ,  w 
k r a ju  zaś, a tem b a rd z ie j  w  Afryce, l in je  
lo tn icze  są dopiero  w  pro jekc ie .  I s tn ie ­
j ą c a  m o r s k a  l i n j a  Algier —  M arsy l ja  
fu n k c jo n u je  jed y n ie  d la  p rzew ozu  poczty 
i j e s t  z am k n ię ta  d la  ru c h u  p a sa że rsk ie ­
go z p o w o d u  p a r u  śm ie r te ln y c h  w y p a d ­
ków', l i n j a  zaś T u n is  —  M arsy l ja  nie m a  
rów nież  p rz ed łu że n ia  w  g łąb  k ra ju .

S am olo t  więc w rękach  p ry w a tn y ch  
o dda je  us łu g i  nieocenione. T ak  zwane  
„w ysokie  p łask o w zg ó rza“ , z aw ar te  p o m ię ­
dzy d w o m a  łań c u c h a m i  Atlasów, m o r ­
sk im  i s a h a ry j s k im ,  na  k tó ry ch  z n a jd u je  
się większość dużych  fe rm  i sporo  m ias t ,  
odda lone  są  od w ie lk ich  cen trów  n a d ­
m orsk ich ,  j a k  Oran, Algier lu b  T u n is
0 200 do 300 km. w p ro s te j  l in j i .  S am o ­
lot p o k ry w a  tę odległość p rzec ię tn ie  
w  dwie godziny, p rzec in a jąc  p o n ad  g ó ra ­
mi,  sam ochodem  zaś, szczególnie jeże l i  się 
weźmie pod uw agę  konieczność przeje  
c h an ia  przez  góry  i n a ło ż en ia  drogi na 
k rę te  szosy, szybko jad ą c  6— 7 godzin. 
R óżnica  j e s t  j u ż  na  ty le  pow ażna ,  że z a ­
m ia n a  tych  środków' lokom ocj i  op łaca  się.

Ogólnie b iorąc ,  sam o lo t  tu ry s ty czn y ,  
czy to F a rm an ,  czy m a ły  Potez  36, czy 
Caudron ,  op łaca  się po 600 godzinach  lo ­
tu  całkowicie ,  t. j .  k u p n o  sam o lo tu  w raz  
z s i ln ik iem , m a t e r j a ły  pędne, sm ary ,  
h a n g a ro w a n ie  i obsługa ,  b io rąc  w’szystko 
przecię tn ie .  Inaczej  m ów iąc ,  ktoś, kto  k u ­
p i ł  s am o lo t  i sk o rzy s ta  z p re m j i ,  a p o ­
t r a f i  w'ylatać na  n im  600 godzin,  będzie 
m ia ł  k a p i t a ł  in w e s to w a n y  całkowicie  
zw ró co n y  w ra z  z k o sz tam i  eksp loa tac j i ,  
czyli będzie l a t a ł  darm o.

Udogodn ien ia  a d m in i s t r a c y jn e  są o- 
grom ne.  K s iążka  sa m o lo tu  czy dz ienn ik  
lo tó w  m ogą być pośw iadczone  przez  
pierw szego lepszego p o l ic jan ta ,  so ł tysa ,  
nacze ln ika  stacj i ,  lu b  naw'et podpis  p o ­
ważnego śwdadka p ry w a tn e g o  w'ystarczy. 
L ądow ać  wrnlno w szędzie  w ed ług  w łasnego 
u z n a n ia ,  jed y n ie  k lu b y  p ragnące  u z n a ­
n i a  swych lo tn i sk  za  o f ic ja lne ,  m uszą  
się s ta rać ,  b y  o d p o w ia d a ły  o k re ś lo n y m  
w a ru n k o m ,  p ry w a tn y  zaś w łaśc ic ie l  t e ­
re n u  l ą d u je  na  n im  n a  w ła sn e  ryzyko  a 
może ten  te r e n  kasować,  ,gdy m u  nie jes t  
ju ż  p o trzeb n y m . Każdy  F ran cu z  w y rz ek ł ­
b y  się wogóle lo tn ic tw a ,  gdyby, tak ,  j a k  
to  się gdzieniegdzie  dzieje, m u s i a ł  p rzez  
siebie i j ed y n ie  dla siebie w y b ra n e  l ą ­
dowisko  na jp ierw ' p rz ed s ta w iać  do u z n a ­
n ia  w ładzom , a po tem  u t r z y m y w a ć  w  pe­
w ien  o k re ś lo n y  przez te w ładze  sposób
1 w  o k re ś lo n y m  czasie.

W y la ta n ie  600 godzin  w y d a je  się dość 
t r u d n c m ,  j e d n a k  ju ż  tak ie  w y p a d k i  b y ­
wały ,  szczególnie że do ks iążk i  z ap i sy ­
w a n e  są p rz y  p rze lo tach  nie godz iny  od ­
lo tu  i l ą d o w an ia ,  lecz k i lo m e try  p rze le ­
ciane,  a każde 100 k ilometrów ' l iczy się za 
godzinę. Jeże l iby  ktoś więc sp ec ja ln ie  w y ­
b ie ra ł  k o rzy s tn e  w ia t ry  i p rz e la ty w a ł  
dzięki n im  po 200 km. w  godzinę, to ta  
godz ina  l ic z y ła b y  m u się do s u b s y d ju m  za 
dwie. Ale to  ju ż  kw est  j a  czysto m ie jsco ­
wych w aru n k ó w .

N iem a rów nież  og ran iczen ia  w szko le­
niu. K luby  w y u c z a ją  p i lo tow ać  za  2 tys. 
f r a n k ó w  n a  sa m o lo tach  k lubow ych ,  byle  
szkolenie  nie przekroczy ło  15 godzin. R o­
b ią  to  z resz tą  n iechętn ie ,  j a k b y  pod p r z y ­
m u se m ,  w' celu p ro p a g an d y  lo tn ic tw a .  
Zaw sze  do tego  d o k ład a ją .  O w'iele lepiej  
i p rędze j  szkolą  spec ja lne  szkoły  zaw odo-  
we cywdlne. Pon iew aż  w  szkołach tych 
j e d n a k  p łaci się za szkólenie  zależnie  od 
ilości w y la ta n y c h  godzin, każdy  k a n d y ­
d a t  w y b ie ra  się do szkoły  ju ż  j a k  n a j l e ­

p ie j  p rzy g o to w an y ,  zwykle  ty lko  by  do 
stać dyplom . R ozpow szechniło  się więc 
szkolenie  p ry w a tn e ,  t. j. że każdy  w ła ­
ściciel a .wjonetkj szkoli  na  swej w ła sn e i  
m aszy n ie  u siebie n a  swem  w ła sn e m  lo t ­
n isku ,  swego b r a t a  czy p rz y ja c ie la  i n ie ­
raz  naw'et go laszu je .  N ik t  się  tern nie 
in te resu je ,  ż ad n a  w ład za  w to nie w k r a ­
cza.

W  ten  sposób w  ciągu pó ł to ra rocznego  
t r w a n ia  tej  now'ej e ry  w lo tn ic tw ie  tu -  
rys tycznem ,  ilość p r y w a tn y c h  m aszyn  
w' p ro w in c jach  A fryk i  pó łnocnej  w z ro s ła  
z 10 do 150 (cy fry  te p o d a ję  na  o d p o w ie ­
d z ia lność  k lu b ó w  tam te jsz y ch ,  k tó re  mi 
tych  in fo rm a cy j  u d z ie l i ły ) .  W y p ad k ó w  
ś m ie r te ln y c h  do tąd  nie no tow ano .

J a k  w idz im y ,  rozw ój  lotnictw 'a  t u r y s ty  
czncgo o p a r ty  j e s t  g łównie  na  posiadaczu  
p ryw 'a tnym , w y k o rz y s tu ją c y m  p r e m ję  
W ie le  j e s t  również  samolotów' spó łkowych 
po dw óch-t rzech  właścicieli.  Zachodzą  tu  
ty lko  w es t je  o d pow iedn ie j  a sek u rac j i ,  k tó ­
ra  o b e jm u je  zasadn iczo  całe lo tn ic tw o  
tu ry s ty cz n e  i k tó re j  k lau zu le  są podobne  
do przepisów' a se k u ra c j i  p r y w a tn e j  s a m o ­
chodowej.

K luby  są t r a k to w a n e  nie j a k o  centra ,  
gdzie się la ta ,  ale  ja k o  pewne p u n k ty ,  
gdzie p rzy leciaw szy ,  m o żn a  dostać  p a l i ­
wa, n a p raw ić  d robne  uszkodzenie ,  h a n ­
garować,  spo tkać  z n a jo m y ch ,  dostać  t r y ­
p ty k  lu b  now'ą książeczkę lotów'. Jedyn ie  
ci, k tó rzy  jeszcze n ie  k u p i l i  sobie  s a m o ­
lotu,  k o rz y s ta ją  z aw io n e tek  klubow'ych 
za  dość W'ysoką o p ła tą  od godziny, w y ­
n a j m u j ą  je  p o p ro s tu  na  pewien  czas, 
p rzy tem  n a leży  p rzep isy w ać  a se k u rac ję  
n a  im ię  w y n a jm u ją c e g o  awionetkę .  Jeżeli  
k toś chce konieczn ie  la tać ,  to zwykle,  j e ­
żeli nie m a  p ieniędzy, nie do k lu b u  się 
u d a je ,  bo i t a k  za l a ta n ie  t a m  by  drogo 
zanłac i ł ,  szuka  sobie kolegę bogatszego, 
lu b  n a w e t  we t rzech  lu b  czterech z ak ła ­
d a ją  spółkę —  p rzy  p re m j i  to się lepie j  
k a lk u lu je .  Należenie  do k lu b ó w  nie je s t  
obow iązkow e d la  lo tn ik ó w - tu ry s tó w ’, 
c zyn ią  to g łów nie  d latego, by  w y k o rz y ­
stać  te u d ogodn ien ia ,  k tó re  d a n y  k lu b  
da je ,  j a k :  t a n i  i dob ry  h a n g a r ,  tań szą  
benzynę ,  dobrego m ec h an ik a  i t. d. K lu ­
b y  sam e  przez .się są bogate. Sk ładk i  s t o ­
sunkow o b a rd z o  wysokie ,  za leżn ie  od k l a ­
sy k lubu .  Do k lu b u  n a leży  wiele  osób 
nic z lo tn ic tw em  nie m a ją cy c h  w spólnego 
lu b  k tó rzy  daw no  lo tn ic tw o  porzuci li .  
W  większych m ia s ta c h  k lu b y  k o rz y s ta ją  
z t e re n ó w  cyw ilnego  lotnictw 'a , nigdy 
wojskow ego,  za  spe c ja ln ą  op ła tą .  H a n ­
g a ry  etc. b u d o w a n e  są n a tu r a ln i e  na  koszt  
k lu b u ,  je d n a k  w ia r a  w  przyszłość  lo tn i ­
c tw a  j e s t  t a k  wie lka ,  że w n a jm n ie j s z e m  
mieście  tw o rz ąc y  się k lub  o t r z y m a  ca łko­
w i ty  p o trze b n y  k a p i t a ł  n a  z b u d o w an ie  
in s ta la cy j ,  n a  długi t e rm in ,  od każdego 
b a n k u ,  a f i rm y  benzynow e,  k tó re  naw et 
da leko w  głębi Afryki z a k ł a d a j ą  w ie lk ie  
p o m p y  p rzed  h a n g a ra m i ,  w obaw ie  p rzed  
k o n k u re n c ją  ró w n ież  s łużą  p om ocą  f i ­
nansow ą .

P rezesam i  k lu b ó w  są p rzew ażn ie  nie- 
lo tn icy ,  ludzie  s t a r s i  i n a  ty le  n ie raz  znie- 
do łężn ial i ,  że ich ro la  og ran icza  się do 
p rzem ó w ień  n a  b an k ie tach ,  k tó ry ch  tam
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j e s t  w ie le  i n a  k tó rych  m ó w i  się dużo 
i bez treści.  R ządzą  p rzew ażn ie  gospoda­
rze,  w y b ie ra n i  na  pew ien  okres czasu  i 
k tó rz y  m a ją  w ładzę  p ra w ie  d y k ta to rsk ą .

Obleciaw szy k i lk a  k lu b ó w  w pó łnocne j  
Afryce zau w aży łem ,  że z sam o lo tó w  n a j -  
w iększem  p ow odzen iem  cieszy się Potez  
36 z s i ln ik iem  Sa lm son  lu b  R e n a u l t  100 
HP. i o p a trz o n y  u rz ą d z e n ia m i  przeciw- 
śl izgow em i w ro d z a ju  de H av i l lan d a .  Ma 
on  w szys tk ie  za le ty  m ożliwe,  za  w y j ą t ­
k iem  szybkości (szybk. p o d ró ż n a  do 130 
km. n a  godz.),  co j e s t  b a rdzo  n iedogod­
ne w  Afryce, gdzie  m o żn a  spo tkać  n ieraz  
sza lo n y  w ia t r  czołowy. Za  to l a t a ją c  na  
n im .  p rz e k o n a łe m  się, że o ile skrzydło  
się  nie oberwie,  lu b  nie w ejdz ie  się w gó­
rę lu b  dom, nie sposób m ieć w y p a d k u  
z t a k ą  m aszy n ą ,  p o z w a la ją c ą  na  wszelk ie  
błędy. Z ato  p i lo t ,  k tó ry b y  ty lko  na  tak ie j  
m aszy n ie  u m ia ł  la tać ,  a tak ic h  j e s t  w ie ­
lu  w  Afryce, p rzesad zo n y  na  in n y  sa m o ­
lot,  w y g lą d a łb y  j a k  m ło d y  uczeń, k tórego 
by  z H a n r io ta  posadzono  o d razu  na  dużą 
m aszynę .  Sp o ty k a  się rów nież  angielskie  
M oth‘y.

Na zakończen ie  m uszę  s tw ie rdzić  sza­
lo n ą  pomoc, k tó rą  o k a z u ją  k lu b o m  m a ­
g i s t r a ty  n a w e t  m ały ch  m iasteczek ,  czy to 
w fo rm ie  tan ic h  dz ie rżaw  te renów , czy 
też p rzy  w znoszen iu  h a n g a ró w  i t. p.

P on iże j  p o d a ję  n iek tó re  c iekaw sze  p a ­
r a g ra fy  w y ję te  z dekretu ,  k tó ry  t ak i  roz ­
pęd d a ł  lo tn ic tw u  spor tow em u.

Art.  2. By móc k o rzys tać  z powyższych  
p re m j i ,  s am o lo t  w in ien  być z b u d o w an y  
we F r a n c j i  i na leżeć do ty p u  n ie  s t a r sz e ­
go n ad  la t  6. W in ie n  być z ak u p io n y  n o ­
w y  w  fabryce ,  przez  o b y w a te la  f r a n c u ­
skiego lu b  przez aerok lub .  W łaśc ic ie l  bę ­
dzie m ia ł  p ra w o  pożyczać swój sam o lo t  
n a  sw ą w ła sn ą  odpow iedzia lność ,  lecz w y ­
łączn ie  o b y w a te lo m  fran cu sk im .

Art.  3. Każda  osoba  p r y w a t n a  lu b  a e ro ­
k lub  zo b o w iązu je  się uży w ać  p re m jo w a -  
n y  sam o lo t  jed y n ie  do tu r y s ty k i  lu b  w ła ­
snego t r a n s p o r tu .  W zb ro n io n e  j e s t  u ż y ­
w a n ie  sa m o lo tu  d la  z a ro b k o w a n ia  pod 
w sze lk iem i  pos tac iam i .  Ze  zw a la  się  na  
b ra n ie  u d z ia łu  we w sze lk ich  zaw odach  
spo r tow ych  n a g ra d z an y c h  lu b  nie.

,4.rf. 5. Ż ad n a  osoba, na leżąca  do j a ­
kiegoś p rzed s ię b io rs tw a  lotniczego, nie 
będzie u p o w a żn io n a  do k o rz y s ta n ia  z sub- 
sy d ju m  n a  z ak u p  sam o lo tu  identycznego 
z u ż y w an em i  w  d an em  przedsięb io rs tw ie ,  
ani  k o rzys tać  z p re m j i  n a  u t r z y m a n ie  sa ­
m olo tu .

Art.  8. WTysokość p r e m j i  p rz y zn a w a n y ch  
osobom  p r y w a tn y m  n a  zak u p  i u t r z y m a ­
nie sam olo tów , okreś lone  są w  art.  23 i 
na s tęp n y ch .  A ero k lu b y  k o rz y s ta ją  prócz 
tych  p re m i j ,  k tó re  są w y m ien io n e  w art. 
24, 27 i 28 na  z ak u p  sa m o lo tó w  i w art.  
30, 31 i 32 n a  u t r z y m a n ie  sam olo tów , 
jeszcze z p r a w a  p o w iększen ia  tych 
w szys tk ich  p re m i j  o 10%.

Piloci s łużby  czynnej  i re ze rw y  lo tn ic ­
tw a  k o rz y s ta ją  z tych  sam y ch  p re m i j  co 
osoby  p ry w a tn e  z dod an iem  20%.

Po z a te m  k lu b y  i p iloci sł. czyn. i rez. 
m ogą  k o rz y s tać  j a k  osoby  p ryw . z p re m j i  
p o d an y ch  w  art.  25 i 26, ale bez zw ięk ­
szonego procen tu .  Jed n a k że  wysokość 
p re m j i  wym. w ar t .  24— 28, nie w l icza ­
ją c  % %  d o da tkow ych  d la  k lu b ó w  i p i lo ­
tó w  sł. czyn. i rez., n ie  może przekraczać  
su m y  w płaco n e j  przez kupu jącego  f a b ry ­
kan tow i.

Art.  24. P r e m ja  z a k u p u  sk ład a  się 
z t rzech  części:  1-ej s ta łe j ,  2-ej zależne j  
od c ięża ru  użytecznego, 3-ej za leżne j  od 
m ocy  si ln ika .

a) część s t a ła  —  w y n o s i  8.000 frs. n ie ­
za leżn ie  od ty p u  sam olo tu .

b) część p re m j i  z a leżna  od cięż. użyt.  
P r e m ja  t a  j e s t  p rz y z n a w a n a  n a  każdego 
p asażera ,  k tó ry  sam o lo t  może unieść  
poza  p i lo tem , l icząc po 80 kg., i p r z y t r z y ­
m u ją c  się św iadec tw a  lo tności,  lu b  w e­
dług m ie jsc  u rząd zo n y ch  przez k o n s t r u k ­
tora.

By określ ić  c iężar użyt. p rzeznaczony  
d la  p a saże ró w  w ciężarze użyt.  ogólnym  
p rz y jm u je  się, że a p a r a t  p rzy  dozwolo- 
nem  obc iążen iu  przez świad. lotności,  
j e s t  z a o p a trz o n y  do lo tu  n a  300 km. przy  
w ie trze  czołowym  50 km. na  godz. i u n o ­
sząc poza  pow yższem  p a l iw e m  i sm a ra m i  
- - n iezbędne  n a rzę d z ia  i sp a d o c h ro n y  po 
o o n a jm n ie j  15 kg. n a  członka  załogi.

D la  w odnop ła t .  i a m f ib j i  powyższe 
w a ru n k i  są k a lk u lo w a n e  b io rąc  odległość 
150 km.

P r e m ja  w y n o s i :
Za pierw szego pasa że ra  10.000 frs.
Za  drugiego p a s a ż e r a  12.000 frs.
Za  trzeciego p a sa że ra  12.000 frs.
c) część p re m j i  z a leżna  od m ocy  si l ­

n ik a  :
Za  każdego k o n ia  od 40 do 60 koni  — 

100 frs.
Za  każdego k o n ia  od 60 do 100 kon i—  

200 frs.
W szystk ie  HP. p on iże j  40 i powyżej  100 

nie. są  p rem jo w an e .
P r e m ja  ta  je s t  w y p ła ca n a  jed y n ie  za 

s i ln ik i  nowe i w y ra b ia n e  we F ran c ji .
.4rf. 25. D o d a tk o w a  p re m ja ,  k tó re j  

m a k s im u m  j e s t  8.000 frs.  d la  sam olo tów

J. S.— S.

Z szybko ro sn ą cy m  ro z w o jem  a e ro n a u -  
ty k i  z m ie n ia  się oblicze p rzyszłe j  w ojny .  
A m eryka  dzięki r a c jo n a ln e m u  p o p ie ra n iu  
w ynalazczośc i ,  m a ją c  p o tężn y  p rzem ysł ,  
p o s iad a  k o rzy s tn e  w a r u n k i  do p rz e p ro ­
w a d z a n ia  wszelk iego r o d z a ju  prób, 
w  dziedzin ie  w o je n n e j  techn ik i ,  a  w 
szczególności p ra k ty c zn y c h  b a d a ń  z z a ­
k re su  ae ro n a u ty k i .

Obecnie p rz ep ro w a d z an e  są ciekawe 
p róby  p rzew o żen ia  drogą  p o w ie tr z n ą  
w iększych  t r a n s p o r tó w  w ojskow ych .  Na 
m a n e w ra c h  a m e ry k ań sk ie j  f lo ty  p o ­
w ie trzne j ,  w  dość sze rok im  zak res ie  b y ­
ły  w y k o rz y s ty w a n e  sam o lo ty  b o m b a r d u ­
jące. Szczególnie c iekawe dośw iadczen ia  
by ły  w y k o n a n e  o s ta tn io  na  w y sp ach  H a­
w a jsk ich  i w  s t re f ie  P an a m sk ie g o  k an a łu .

S a m o lo ta m i  b o m b a rd u ją c y m i  zos ta ły  
p rzerzucone  4-ro d z ia łow a  b a t e r j a  lekka, 
p o s ia d a jąc a  3-calowe a r m a tk i  w ra z  z z a ­
łogą a r ty le ry j sk ą ,  k tóre  z a ład o w an o  na 
3 s a m o lo ty  b o m b ard u jąc e ,  3 sam o lo ty  
t r a n s p o r to w e  ty p u  „Siko rsk iego"  i 1 
„ F o rd a " .

B a te r ja  p ow yższa  zo s ta ła  p rze rzu co n a  
n a  odległość 240 km. i po  u p ływ ie  67 
m in u t  ju ż  rozpoczęła  swoje  dz ia łan ie  b o ­
jowe.

Na s t re fę  k a n a łu  Pan am sk ieg o ,  spe­
c ja ln ie  zw róci ły  uwagę  S ta n y  Z jednoczo­
ne i u rz ą d z i ły  t a m  cały  szereg lo tn isk  
pom ocniczych, w raz  z m a te r j a łe m  lo tn i ­
czym i sam o lo tam i ,  aby  n a  w y p a d ek  w a l ­
ki z f lo tą  m o rsk ą  n ie p rz y ja c ie la  móc p rze ­
rzucić p o t rze b n ą  ilość a r ty le r j i .

Dzięki lo tn ic tw u  o tw ie ra  się w ie lk ie  
pole, do p rz e rz u ca n ia  daleko położonych

dw um iejscow ych ,  a 9.000 frs.  d la  sam o lo ­
tó w  3 -m ie jscow ych  lu b  więcej m ie jsco ­
wych, może być p r z y z n a n a  za  u rząd z en ia  
bezp ieczeńs tw a,  j a k  u ła tw ia ją c e  l ą d o w a ­
nie lu b  u ła tw ia ją c e  użycie  sp ad o ch ro ­
nów.

W  szczególności będzie  p rzy zn a n e  2.000 
frs. za  p ie rw szy  spadochron ,  1500 frs.  za 
d rug i  spadochron ,  i 1000 frs.  za trzeci,  
o o k a za n iu  pośw iadczonych  r a c h u n k ó w  
zakupu .

.4rL 29. W ysokość  p re m j i  n a  u t r z y m a ­
nie d la  w łaśc ic ie l i  s a m o lo tó w  j e s t  p r o ­
p o rc jo n a ln a  do ilości lo tó w  k o n t ro lo ­
w an y ch  o f ic ja ln ie .  W  celu zachęcen ia  do 
po d ró żo w an ia ,  wysokość  tej  p r e m j i  je s t  
ob l iczana  w s to su n k u  jed n e j  godziny na 
100 km. prze lec ianych  pom iędzy  m ia ­
stam i.

Art.  30. P re m je  na  u t r z y m a n ie  p r z y ­
z n aw a n e  osobom  p r y w a tn y m  są n a s tę p u ­
jąc e :

a) aż do w y k o n a n ia  p ierw szych  100 
k o n t ro lo w an y c h  godzin  lo tu  żadne  p rem je  
nie będą  w yp łacane ,

b) od 100 do 150 godz. będzie w y p ła c a ­
ne po 65 frs- za  godzinę kon tro lo w an eg o  
lo tu ,

c) od 150 do 200 godz. —  85 frs.
d) od 200 do 250 godz. —  135 frs.
e) pow yżej  250 godz. będzie  w y p ła c a ­

ne po 160 frs.  za  godzinę k o n t ro lo w a n e ­
go lotu.

P r e m ja  u t r z y m a n ia  z m n ie js za  się o 
30% z chw ilą ,  gdy s i ln ik  sam o lo tu  zosta ł  
sk o n s t ru o w a n y  zagran icą .

lo tn i sk  n a  zagrożone  p u n k ty ,  po trzeb n e j  
i lości a r ty le r j i .  P r a s a  a m e ry k a ń s k a  sze­
roko  o p isu je  w sp ó łd z ia łan ie  lo tn ic tw a  
St. Z jednoczonych  z a r m ją  lądow ą,  we 
w szys tk ich  ipismach zam ieszcza jąc  z d ję ­
cia t r a n s p o r to w e j  e sk ad ry  lo tn icze j,  p rze ­
wożącej  a r ty le r ję  n a  wysokośc i  2000 m., 
o c h ra n ia n e j  2-m a  m y ś l iw sk iem i  e s k a d ra ­
m i,  lecącemi w  szyku  bo jo w o -o ch ro n -  
n y m  na  wysokośc i  3500 m.

Na w y sp ac h  H a w a js k ic h  odbyło  się 
drug ie  c iekawe dośw iadczenie ,  p rzerzuce ­
nie jednego  sk rz y d ła  a r m j i  p o w ie trzn e j ,  
w y łączn ie  sa m o lo ta m i  t r a n sp o r to w em i.

Na odległość około 100 km. sam o lo ty  
b o m b a rd u ją c e  p rzew io z ły  obsługę  l o tn i ­
czą, n am io ty ,  k o m p le tn e  u rząd zen ie  l o t ­
n iska ,  s tac ję  ra d jo w ą ,  p u n k t  w yżyw ie ­
nia,  pa l iw o  i t. p. i jeszcze p rzed  z m ie rz ­
chem  tego samego dn ia ,  na  now em  m ie j ­
scu ju ż  d y m iły  kuch n ie  polowe, p ra co ­
w a ła  r a d jo s ta c j a  i całe lo tn isk o  by ło  go­
towe do dalszej p racy .

S ta n y  Z jednoczone  zw róci ły  szczególną 
uw agę  na  o b ronę  w y sp  H a w a jsk ich  i u- 
r z ąd z e n ia  techniczne, w ed ług  o s ta tn ic h  
zdobyczy tech n ik i  w o jsk o w ej ,  k tó re  d a ją  
z u p e łn ą  g w a ran c ję  n iedopuszczen ia  si ł  
p o w ie trz n y ch  n iep rzy jac ie la ,  a poniew aż  
w o jsk a  lądow e  są p rzew ożone  sa m o lo ta ­
m i nad  wodą, więc w  razie  w o d o w an ia  
tychże t ran s p o r tó w ,  dla u n ik n ię c ia  zw ło­
ki lu b  k a ta s t ro f ,  n a  całej  l in j i  są u m iesz ­
czone p u n k ty  o b se rw a cy jn e  i ro z s taw io n e  
s a m o lo ty  ty p u  „A m fib ja " ,  k tó re  n a ty c h ­
m ia s t  w y l a tu j ą  d la  r a to w a n ia  zag rożo­
nych t ran sp o r tó w .

PR Z E R Z U C E N IE  A R TY LER JI I U RZĄ D ZEŃ  
T Y Ł O W Y C H  D R O G Ą  P O W IE T R Z N Ą
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LATANIE
W NOCY

m m

M. K — W1CZ.

Jeszcze p rzed  k i lk u  l a ty  p rze lo t  w nocy 
i we mgle  b y ł  p ow szechn ie  u w a ż a n y  za 
ig raszkę  ze śm ierc ią .  L a tan ie  w  nocy od­
b yw a ło  się ty lko  p rz y  j a s n e j  i dobre j  p o ­
godzie, a lo tn ik ,  k tó ry  o d w aży ł  się n a  l a ­
t a n ie  w  nocy, m u s i a ł  p osiadać  wysokie  
osob is te  k w a l i f ik ac je  o p a n o w a n ia  swych 
zm ysłów , a p rzed ew szy s tk iem  czucie  i o- 
r j e n tac ję .  Gdy w szed ł  on z n a rzu co n e j  
konieczności  w mgłę, to skończyła  się  j e ­
go o r j e n t a c j a  ? je d y n e m  jego p ra g n ie n ie m  
by ł o j a k  n a jszy b c ie j  w y d o s tać  się z mgły. 
P r z y  sp o tk a n iu  się z m g łą  p rz y z iem n ą  
w zn o s i ł  się p o n a d  n ią,  ale i w  ty m  w y ­
p a d k u  czuł się  sk rępow any ,  n iepew ny ,  z a ­
t r a c a ł  szybko czucie  i o r jen tac ję .  A w  w ie ­
lu w y p a d k ac h  p rzep łaca ł  to śm ierc ią.  J e ­
d y n y m  jego p rz y rz ą d em  w  owych  czasach 
b y ł  w ysokośc iom ierz  —  gdy sk a la  w y so ­
kości w z ra s ta ła ,  znaczyło ,  że sam o lo t  n a ­
b ie ra  wysokości,  gdy o p a d a ła  —  zn iż a ł  się 
i szybkość s a m o lo tu  w z ra s ta ła ,  za leżn ie  od 
n adanego  p o ło żen ia  sam olo tow i.  Sposób 
t e n  b y ł  n iedos ta teczny .  Gdy g ran ica  w z n o ­
szen ia  zo s ta ła  p rzekroczona ,  n a s tęp o w a ła  
u t r a t a  szybkości sam o lo tu ,  k tó ra  w  w ię k ­
szości w y p a d k ó w  k ończy ła  się t ragicznie.
0  ile w y d o s ta ł  się lo tn ik  z tak ie j  mgły,  
był z d ez o r je n to w a n y  co do swego położe­
n ia  w p o w ie trz u  i w  s to su n k u  do w idocz­
nego te ren u ,  zwykle  b y ł  z m u s zo n y  do l ą ­
d o w a n ia  i po zas ięgn ięc iu  in fo rm a c j i ,  
gdzie  się z n a jd u je ,  s t a r to w a ł  do dalszego 
lo tu .  Z d a rz a ły  się w ypadk i ,  że b łą d z i ł  p i ­
lo t  t a k  długo, aż w y cze rp a ł  środk i  pędne
1 l ą d o w a ł  j u ż  nie z w ła sn e j  in ic ja ty w y ,  
z w y b o ru  odpow iedniego  lo tn i s k a  (p o la ) ,  
lecz tam , gdzie sam o lo t  chciał.  S pada ł  
więc n a  domy, la s y  i t. p. przeszkody, 
g rzeb iąc  w  sw ych ro zb i ty ch  szczątkach 
sam o lo tu  załogę a m b i tn ą ,  k tó ra  do o s ta t ­
n ie j  chwili  m ia ł a  n ad z ie ję  znaleźć  swą 
zag u b io n ą  drogę do celu. Często sam o lo ty  
tak ie  w y w o ły w a ły  popłoch  n a  s tac jach  
ko le jow ych ,  n a d  o s ied lam i —  to  lo tn icy  
gorączkowo sz u k a l i  n a zw  i szczegółów

w tych m ie jscow ościach ,  k tó reb y  ich po ­
in fo rm o w a ły  o ich w ła sn e m  położeniu .  
B rak  by ło  tych  d rogow skazów  —  n a p i ­
sów osiedli ,  j ed y n ie  s tac je  ko le jow e  ze 
sw em i w ie lk iem i  n a p is a m i  c iągnęły  l o t ­
n ik ó w  do to ró w  ko le jow ych .  B rak  odpo­
wiednich  m ap ,  lu b  zagub ien ie  je j  w  cza­
sie lo tu ,  względnie  złe w a r u n k i  w id z ia l ­
ności te re n u ,  oraz  b r a k  buso l i  na  s a m o ­
lo tach ,  p o m im o  s tw ie rd ze n ia  swego po­
łożen ia  n a d  t e ren em  m ałe  o d d a w a ły  u- 
sługi, bo odsunięcie  się od to r u  k o le jo ­
wego lu b  od w y r a ź n y c h  in nych  dróg ko ­
m u n ik a c y jn y c h  (drogi ,  rzek i) ,  groziło  
w z łych w a r u n k a c h  a tm o sfe ry czn y ch  po- 
w tó rn e m  zb łądzen iem . Zw ykle  w  tak ich  
w a r u n k a c h  ląd o w an o  g d z ieko lw iek  i o- 
czekiwa.no na  p o p ra w ę  w a r u n k ó w  a tm o ­
sferycznych,  czasem po k i lk a  dni.

Obecnie p o s ia d a  p i lo t  dość dużo p rz y ­
rz ąd ó w  n a w ig ac y jn y c h  do dyspozycji ,  aby 
um ożl iw ić  t. zw. ślepe la tan ie .  P o m im o  
to „ślepe l a t a n ie "  j e s t  sz tuką ,  k tó ra  w y ­
m ag a  nauk i .  U m ieję tnego  p o s łu g iw a n ia  
się tem i  p r z y rz ą d a m i  uczy się pe rsonel  
l a t a ją c y  n a  sp ec ja ln y ch  k u r sa c h  n a w i ­
gacy jn y ch  i dopiero  po z d a n iu  e g zam in u  
teo re tycznego  i ćw iczen iach  p ra k ty c zn y c h  
może on p rz y rz ą d a m i  ow ładnąć .  Szkole­
nie  w  „ ś lepem  l a t a n iu "  o d b y w a  się w  z a ­
s łon ię te j  k ab in ie  sa m o lo tu ,  szczelnie izo­
lo w an e j  od św ia t ła ,  p i lo t  w c iem ni je s t  
po łączony  z in s t r u k to r e m  przez te le fon  
i jed y n ie  n a  p o d s taw ie  in s t ru m e n tó w  
k ie ru je  sam olo tem . Na tabliczce ze sp rzę ­
tem  p o k ład o w y m  w  c iem ni j e s t  u m iesz ­
czonych 6 p rz y rz ą d ó w :  szybkośc iom ierz ,  
o b ro tom ie rz ,  s ta toskop ,  k tó ry  po k azu je  
k ą t  w zn o szen ia  się, buso lę  do w s k a z y w a ­
n ia  k u r s u  drogi , p o chy łom ierz  w rzec io ­
n o w y  d la  p raw id ło w eg o  n a ch y len ia  s a ­
m o lo tu  w w ira ża ch  i wysokośc iom ierz .  
W skazów ki  i p odz ia łk i  tych  p rz y rz ą d ó w  
są p o k ry te  m a te r j a łe m  fosfo rycznym , 
św iecącym  się. Dla szybkiego o b jęc ia  jed- 
nem  sp o jrzen iem ,  p rz y rz ą d y  są t a k  ro z ­
m ieszczone, że p rzy  p ra w id ło w em  po ło ­
żen iu  sam o lo tu ,  w skazów ki  z n a j d u j ą  się 
względem siebie pod  p ro s ty m  k ą te m  lu b  
równolegle .  Z m ie n ia  się położenie  jed n e j  
w skazów ki,  to spos trzega  się to  n a ty c h ­
m ia s t  i uczeń może sk ie row ać  sw ą u w a ­
gę na  w skazów kę,  k tó r a  w y c h y la  się ze 
swego zasadniczego  p o łożen ia  i n a p raw ić  
położenie  s a m o lo tu  bez p rz e rw a n ia  o b se r ­
wacj i  n a d  d ru g im i  p rz y rz ą d am i .  D rążk i  
s te ru  w  c iem ni są po łączone  z d rą żk a m i  
s te ro w em i n au czycie la  w  ta k i  sposób, że 
każdy  b łąd  u czn ia  może być n a ty c h m ia s t  
sko rygow any .

W  p ierw sze j  fazie  szko len ia  uczeń uczy 
się w y ro b ić  w sobie z au fa n ie  do p r z y rz ą ­

du vv i s t a r a  się w y e l im in o w a ć  ró żnorodne  
i s i lne  uczucia ,  zw iązane  z lo te m  w  c iem ­
nej  kab in ie .  Szczególnie uczucie  ró w n o w a ­
gi j e s t  n iedos ta teczn ie  ro zw in ię te  u  czło­
wieka. Gdy np. z am y k a  się oczy, p rzy  
zwrocie  s a m o lo tu  w  praw o,  to zda je  się 
przez d łuższy  czas, że sam o lo t  jeszcze się 
obraca ,  choć j u ż  daw no  sam o lo t  zo s ta ł  
w y ró w n an y .  W  c iem ni d o p ro w ad zą  te 
o m yłk i  zm y s łó w  do n ie jednego  b łędu  i 
p rzew ażn ie  zd a rz a  się  to u lo tn ik ó w  do­
św iadczonych ,  k tó rzy  n ies łuszn ie  więcej 
u f a ją  sw ym  zm y s ło m  niż p rzy rząd o m .  
Uczeń uczy się la tać  w  p ro s te j  l in j i  
bez z m ia n y  w ysokośc i  i szybkości,  po ­
s łu g u jąc  się w y łączn ie  ty m i  p rz y rz ą d a ­
mi. N astępn ie  uczy się w zn o szen ia  ( s t a r ­
tu )  w końcu  w y k o n y w a n ia  w iraży .  I gdy 
ju ż  t a k  dalece o p a n u je  sam o lo t  i wyzbę- 
dzie  się  z iem skiego o d c zu w an ia  w rażeń ,  
L j- gdy s ta n ie  się „ ro b o te m "  m y ślący m  
bez ne rw ów , w y k o n y w u je  sp ira le  i ko ła  
u n ik a ją c  p rzy tem  zby t  p łask iego  lu b  głę­
bokiego p o ło żen ia  s a m o lo tu  w  w irażach ,  
to w sze lk ie  n iep raw id łow ośc i  po w in ien  
skorygow ać zapom ocą  pochyłom ierza .  
W k o ń cu  podlega  on egzam inow i i z a d a ­
nie jego  polega  n a  tem , ab y  siedząc 
w sw oje j  c iem nej  k a b in ie  p rzed  tab l icą  
p rz y rz ą d ó w  i bez in n y ch  ś rodków  o r jen -  
t a c y jn y c h  dolec ia ł  do oznaczonego m ie j ­
sca i p rzy lec ia ł  z p o w ro tem  do m ie jsca  
odlotu .  W  w ie lu  w y p a d k ac h  uczeń, k tó- 

. r e m u  się zdaw ało  po ob l iczen iu  szybkości 
s a m o lo tu  drogi i czasu, że j e s t  u  celu, 
b y ł  z d u m io n y  n a  ile  k i lo m e tró w  zboczył 
na  lewo czy n a  p ra w o  od danego p u n k t u  
w obu  k ie ru n k a ch  drogi —  celu. W b rew  
w szy s tk im  p o m y s ło w y m  p rz y rz ą d o m  t. 
zw. „ślepe  l a t a n ie "  wciąż  jeszcze je s t  
ś ro d k iem  n iedos ta tecznym .  W  pow ażnych  
w y p a d k ac h  o t r z y m u je  l o tn ik  ma d łu ż ­
szych p rze lo tach  sygna ły  radjo-we -według 
k tó ry ch  może u t r z y m y w a ć  k u r s  sw'ej d ro ­
gi. D aje  się to  w ykonać  przez jednoczes­
ne dz ia łan ie  dwóch s tac j i  nadaw czych  
rad jo w y ch ,  z k tó ry ch  je d n a  n a d a je  k ropk i  
a  d ru g a  kreski.  I gdy w s łuchaw ce  zn ak i  
te  z m ie n ia ją  się w ró w n o m ie rn e j  k o le j ­
ności, to k u r s  drogi j e s t  p raw id ło w y .  
Gdy o d ró ż n ia  się więcej k resek  :niż k ro ­
pek, to lo tn ik  zeszedł z k u r s u  i m u s i  ta k  
m a n e w ro w a ć  sam o lo tem  w  p rzes t rzen i ,  
a b y  p rz e rw y  zno w u  ró w n o m ie rn ie  w y ­
s tąp iły .  J e d y n a  rzecz, k tó re j  nie m ożn a  
się nauczyć, je s t  t. zw. ślepe lądow an ie .  
T y lko  w  rzad k ich  w p a d k ac h  u d a je  się do­
św iadczonym  lo tn ik o m  bez w y p a d k u  l ą ­
dować w mgle. T ak  j a k  d aw n ie j ,  t a k  i dziś 
zm u s zo n y  j e s t  p i lo t  pozostać  w  p o w ie ­
t r z u  t a k  długo, aż się  m g ła  rozp łyn ie .  
Gdyby  j e d n a k  w t y m  czasie p a l iw o  w y ­
czerpało  się, za łoga  s a m o lo tu  r a tu j ą c  
swe życie, może wyskoczyć p rzy  pom ocy 
po s ia d an y c h  sp adochronów ,  sam o lo t  w ó w ­
czas u legn ie  rozbiciu.

Dopiero  obecnie is tn ie je  nad z ie ja ,  że 
p io n  echowy w p ew nych  okreś lonych  w a ­
ru n k a c h  i po  odpow iedn ie j  jego re k o n ­
s t ru k c j i ,  z n a jd z ie  z as to so w an ie  p rzy  lo ­
tach  nocnych  i we mgle. ( je s t  to p rzy rząd ,  
k tó ry  u m o ż l iw ia  ląd o w an ie  w e m gle).  
K o n s tru k c ja  p io n u  echowego polega  na  
tem , że za  p o ś re d n ic tw e m  le jk a  dźwię­
kowego w y w o łu je  się zak łócen ie  w a r s tw  
pow ie trza ,  n a s tęp n ie  fa le  dźwiękowe z o ­
s t a ją  odrzucone  i sch w y tan e  p rzez  d rug i  
lejek,  k tó ry  je  d o p ro w a d za  do uszu  p i ­
lo ta  zapom ocą  s łuchaw ek.  Różnica  czasu  
p om iędzy  n a d a n ie m  i p rz y jm o w a n ie m  
dźw ięku  p o k a zu je  w ła śc iw ą  wysokość.  
Sposób nie j e s t  nowy, ale szczegóły k o n ­
s t ru k c j i  są dość ciekawe. P rz y rz ą d  dźwię­
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kow y (gwizdek) z o s ta je  u ru c h o m io n y  
przez c iśn ien ie  gazu. W  ty m  celu załącza  
się  go z gó rn ą  częścią  cy l in d ra  s i ln ik a  
z k o m o rą  w yb u ch o w ą ,  p ra ca  s i ln ik a  przez 
to nie dozn a je  uszczerbku .  Przez  w en ty l  
do w y r ó w n a n ia  c iśn ien ia  dążą  gazy do 
z b io rn ik a ,  z k tó ry m  ciśn ien ie  w ynos i  
około 7 at., n a s tęp n ie  w y d o b y w a ją  się 
k ażdorazow o  po o tw a rc iu  z aw o ru  iglicz­
nego gwizdka.  Lejek  odbiorczy  je s t  na

ty ln e j  części k a d łu b a  w m o n to w a n y ;  po ­
m iędzy  n im  i s łu c h aw k am i,  k tó re  p i lo t  z a ­
k ład a  n a  uszy, j e s t  w m o n to w a n y  f i l t r  
dźwiękowy, k tó ry  p o c h ła n ia  h a ła s  s i ln ik a  
i ty lk o  p rzepuszcza  dźwięk gwizdka.  P rz y  
o tw a rc iu  z a w o ru  gwizdkowego u ru c h a m ia  
się w sk az ó w k a  p rzy rz ą d u ,  k tó ra  po k azu je  
różnicę  czasu  pom iędzy  n a d a n ie m  i ode­
b ra n ie m  dźwięku. Ska la  p rz y rz ą d ó w  
w k re sk ach  p o k azu je  odległość od z iemi

w m etrach .  P io n  echow y j e s t  b a rd zo  czu­
ły. I gdy p i lo t  z apom ocą  in n y ch  p rz y ­
r z ąd ó w  o d n a la z ł  lo tn isko ,  to m oże  swą 
wysokość  do k i lk u  m e t ró w  d o k ładn ie  o- 
kreśl ić  i może w y b ra ć  k ą t  p o ch y len ia  p o ­
t rz e b n y  do ląd o w an ia .  Gdy p ra k ty k a  w y ­
każe, że p ion  echow y n a d a je  się  do u ż y t ­
ku, z n a jd z ie  on szerokie  zas to so w an ie  
w  lo tn ic tw ie  p rz y  lo ta c h  w  nocy i we 
m gle  bez n a ra ż e n ia  życia  lo tn ików .

ROLA L. O. P. P. i P. C. K. W AKCJI PRZECIWGAZOWEJ
Nie j e s t  rzeczą p rzy p ad k o w ą ,  że w  P o l ­

sce są dwie o rg an izac je  społeczne, n a j ­
ha rdz ie j  z a in te re so w a n e  a k c ją  p rzec iw ga­
zową w śró d  ludnośc i  cyw ilne j  na  w y p a ­
dek p rzysz łe j  w o jn y .  Nie j e s t  rów nież  rze ­
czą p rzy p ad k o w ą ,  że a k c ja  p rzec iw gazow a 
zo s ta ła  podz ie lo n a  n a  dwa zasadnicze  
dz ia ły ,  z k tó rych  jed en  n a zw a l iś m y
o b ro n ą , a d ru g i  ra to w n ic tw e m  i że p ie rw ­
szy dz ia ł  dotyczy g łównie  L. O. P. P. d r u ­
gi n a to m ia s t  P. C. K.

Społeczeństwo nasze  j e d n a k  po w ię k ­
szej części nie j e s t  d o k ładn ie  zo r je n to w a-  
ne, że p om iędzy  o b ro n ą  przec iw gazową,  
a ra to w n ic tw e m  zachodzi  zasad n icza  ró ż ­
nica  i że m u sz ą  t u t a j  i s tn ieć  dwie spe­
c ja ln e  o rgan izac je .  Dlatego u w a ż a m  za 
rzecz w s k a z a n ą  sze rszem u ogółowi n a ­
szych c zy te ln ików  k w es t ję  tę  w yśw ie t l ić  
należycie.

B ra k  z o r je n to w a n ia  się w  spo łeczeń­
stw ie  w y ra ż a  się tem, że wiele  osób na  
sk u tek  szerokiej  p ro p a g an d y  w  k ie ru n k u  
akcji  p rzec iw gazow ej nie wie, k tó rą  
z tych  o rgan izacy j ,  t. j. L. O. P. P. czy 
P. C. K. w y b ra ć  ja k o  odpow iedn ie jszą ,  
gdyż je d n a  i druga ,  ich zdan iem ,  p ro p a ­
gu je  to sam o i tem  sam em  się z a jm u je .  
Gdy zaś p rz y p ad e k  zrządzi ,  że ktoś z o s ta ­
nie z w erb o w an y  do jed n e j  z tych  o rg a n i ­
zacyj.  nie  w idzi  p o t rze b y  p o p ie ra n ia  
drugiej .

By tę  k w es t ję  na leżyc ie  zrozum ieć ,  n a ­
leży p rzed ew szy s tk iem  w n ik n ą ć  w is to tę  
każdej  akcji ,  k tó ra  m a  na celu p rzec iw ­
s taw ien ie  się n ap ad n ię teg o  p rzec iw ko te ­
m u  w szy s tk iem u ,  co m u  z ag raża  ze s t ro n y  
p rzec iw nika .  N a p a d a ją c y  s to su je  pewne 
sposoby  i ś rodki ,  p rz y  p om ocy  k tó ry ch  
s ta r a  się  n ap ad n ię teg o  ubezw ładn ić ,  
względnie uszkodzić,  a n a w e t  uśmiercić.

N a p a d n ię ty  z a tem  m u s i  się  b ro n ić  p rze ­
dew szys tk iem  przed  z a m ia r a m i  p rzec iw ­
n ika,  a gdy sposoby  i środk i  o b ro n y  za ­
w iodą ,  to j e s t  gdy zos tan ie  zagazow any ,  
szu k a  r a tu n k u  p rzed  ich n a s tęp s tw am i ,  
sp ro w ad z a ją ce m i  d łu g o trw a łą  chorobę  
lu b  śmierć.

O brona  m a  na  celu zachow an ie  pełnej  
sp raw n o śc i  fizycznej  człowieka,  zaś r a ­
to w n ic tw o  m a  za  z ad a n ie  osobie uszko­
dzonej  fizycznie  w  j a k  n a jk r ó t s z y m  cza­
sie tę  u t r a c o n ą  sp raw n o ść  f izyczną  p rz y ­
wrócić.

T a k  więc p o t rze b y  o b ro n y  w y m a g a ją  
o d m ien n y ch  sposobów i środków , niż po ­
t rze b y  ra to w n ic tw a .

O rg an izac ja  o b ro n y  p rz e w id u je  s toso ­
w an ie  w szys tk iego  tego, co u n iem o ż liw i  
p rzec iw n ik o w i użycie sposobów  i ś ro d ­
ków' n a p a d u  względnie  uczyni  je  n ieszk o ­
d l iw em u  A więc w o bron ie  p rzec iw gazo­
wej n iedopuśc i  chem icznych  ś ro d k ó w  bo ­
jo w y c h  do o rg a n iz m u  ludzkiego, co może 
być osiągn ię te  przez zao p a trz e n ie  lu d n o ś ­
ci w sp rzę t  przec iw gazowy, j a k  m ask i,  
u b r a n ia  ochronne,  a p a r a ty  izo lacy jne ,  o- 
oraz  wyszko len ie  j e j  w  sposobie  ich u ży ­
c ia ;  przez p rzy g o to w an ie  sch ro n ó w  i po ­
m ieszczeń uszcze ln ionych  zab ezp ie cz a ją ­
cych przed  w ta rg n ięc iem  gazów do w n ę ­
t rza  ub ik acy j ,  w  k tó ry ch  p rz e b y w a ją  
m ie sz k ań c y ;  wreszcie  przez zo rg an izo w a ­
nie d ru ż y n  odkaża jących ,  k tó re  zniszczą 
gaz w te ren ie  i nie p o zw o lą  m u  ro z p rz e ­
s t rzen iać  się.

W szy s tk o  to o rg a n iz u je  i p rzy g o to w u je  
L. 0 .  P. P.

O rgan izac ję  r a to w n ic tw a  p rzy g o to w u je  
n a to m ia s t  szybką  i f ach o w ą  pom oc dla 
osób, k tó re  u c ie rp ią  od gazów i nie  będą 
m ogły  o w ła sn y c h  siłach  przeciwstawne 
się ich szkod l iw ym  sk u tk o m  na  ciele i 
zdrowiu .

Szybka  i fach o w a  pom oc s a n i t a r n a  m o ­
że w k a ż d y m  n iem a l  w y p a d k u  nieszczę­
ś l iw y m  przyn ieść  sku teczny  ra tu n ek .  
W  ty m  celu P. C. K. o rg a n iz u je  d ru ż y n y  
ra to w n icze  i z a o p a t ru je  je  w  n iezbędny  
e k w ip u n ek  s a n i ta rn y ,  p rzy g o to w u je  lecz­
nice, szp ita le ,  p u n k ty  o p a t ru n k o w e  i t. p., 
szkoli pe rsonel  s a n i ta r n y  i leka rsk i .

O rg an izac ja  więc  L. O. P. P. m a  o b ro ­
nić ludność  p rzed  gazem i jego sk u tk a m i ,  
zaś o rg a n iz ac ja  P. C. K. m a  ra to w a ć  tych  
wszys tk ich ,  k tó rzy  n a  sk u te k  n ie d o s ta ­

tecznej  o b ro n y  zosta l i  w j a k ik o lw ie k  spo­
sób p oszkodow an i  fizycznie.

Z a s a d a  ta  z resz tą ,  t . j .  p o d z ia łu  n a  o b ro ­
nę i r a to w n ic tw o ,  o p ie ra  się n a  iden tycz­
n y m  podzia le  w  w o jsk u ,  gdzie  odpowied- 
n iem i d z ied z in am i k ie r u ją  fachow e  de­
p a r ta m e n ty .
' W ła d ie  w o jskow e,  m a ją c  na  w idoku  
w p ie rw szy m  rzędzie  odparcie  n a lo tu  
esk a d r  n iep rzy jac ie lsk ich ,  b y  u n ie m o ż l i ­
wić im  w y k o n a n ie  n a p a d u  lo tn iczo-gazo-  
wego, o k re ś la ją  odpo w ied n ią  akcję  o b ro ­
ną  p rzec iw lo tn iczą  (0 .  P. L.), w  k tó re j  
ludność  cy w iln a  będzie  m ia ł a  u d z ia ł  t y l ­
ko pośredn i .

W o jsk o  więc o rg a n iz u je  o b ro n ę  w  ści- 
s łem tego słow a  z naczen iu  czynną ,  zaś 
społeczeństw o cywilne,  b ie rn ą ,  t. j. tą ,  
k tó ra  m im o  w y k o n a n y ch  n a p a d ó w  lo tn i -  
czo-gazowych m a  j ą  zabezpieczyć przed  
ich sk u tk am i.

Po jęcie  o b ro n y  przec iw lo tn icze j  dla 
przec ię tnego  o b y w a te la  k r a ju  j e s t  zbyt  
odległe i ogóln ikow e,  gdy chodzi m u  o 
zabezpieczenie  się  b ezpoś redn ie  przed  
d z ia łan iem  gazów bojowych .  P rzec ię tny  
ob y w a te l  n igdy  nie będzie się głowił  nad  
tem , co n a leży  uczynić,  by  przeszkodzić  
n ie p rz y ja c ie lsk im  sa m o lo to m  w w y k o n a ­
n iu  n ap ad ó w ,  lecz j a k  on m a  się zachować 
w chwili  n a p a d u ,  b y  nie dosiągnęły  go 
b o m b y  i gazy bojowe.

E le m en tem  b ezpoś redn im ,  przed  k tó ry m  
będzie się b r o n i ł  o b y w a te l  cyw ilny ,  bę­
dą p a d a jąc e  b o m b y  i p e łza jące  gazy 
w terenie .  O bro n a  w o jsk o w a  j e s t  o b roną  
ogólną,  n a to m ia s t  o b ro n a  c y w i ln a  je s t  
o sob is tą ,  k tó re j  sku teczność  j e s t  za leżną 
od u m ie ję tn o śc i  p rz y g o to w an ia  i woli  
każde j  j e d n o s tk i  z osobna.

Z a in te re so w a n ie  ludnośc i  cyw ilne j  s p r a ­
wą o b ro n y  w n ę t rz a  k r a ju  w zrosło  dopie­
ro wów czas do na leży tego  poziom u, gdy 
l i t e r a t u r a  f a ch o w a  i p r a s a  codzienna ,  ro ż ­
ne z jazd y  i k o n fe ren c je  u d e rzy ły  n a  ar  
l a r m  t rw og i  w o jn y  gazowej.  Dopiero  to 
h a s ło  s ta ło  się  im p u lse m  za ło żen ia  w P o l ­
sce T o w a rz y s tw a  O brony  P rzeciw gazow ej
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i Ligi O b ro n y  P o w ie t rzn e j  P a ń s tw a ,  zaś 
z ag ra n ic ą  znaczn ie  późnie j  n a  p o dobnych  
zasad a ch  o p a r ty c h  o rgan izacy j  społecz­
nych.

Is tn ien ie  w  Polsce  dwóch o rgan izacy j  
społecznych o b ro n n y ch  lotmiczo-gazowych 
u z n an o  za  rzecz zby teczną  i dlatego też 
obie te o rg an izac je  po łączy ły  się pod n a z ­
w ą  Ligi O brony  P o w ie t rzn e j  i P rzec iw ­
gazowej.

Po lsk i  C zerw ony  Krzyż, k tó ry  do tąd  
m ia ł  n a  celu p rzy g o to w an ie  r a to w n ic tw a  
o f ia ro m  w o jn y ,  o b ją ł  p ro g ram e m  sw oje j  
dz ia ła lnośc i  h u m a n i t a r n e j  ró w n ież  r a to w ­
n ic tw o przeciwgazowe.

K o m is ja  d la  celów p rzeszk o len ia  p rze ­
ciwgazowego f a rm a c e u tó w  w y ło n io n a  zo­
s ta ła  przez 5 o rg an izacy j  zawodow ych ,  
k tó re  m a j ą  swe główne siedz iby  w  W a r ­
szaw ie ;  a w ięc :  Po lsk ie  P ow szechne  T-wo 
F a rm aceu ty czn e ,  Zw. Z aw o d o w y  F a r m a ­
ceu tów  P raco w n ik ó w ,  Sekcja  F a r m a c e u ty ­
czna  T -w a  W iedzy  W o jsk o w e j ,  Tow. p o ­
p i e r a n ia  n a u k  fa rm a ce u ty cz n y ch  i s to w a ­
rzyszen ie  „Nowa F a rm a c ja " .

Każde ze w sp o m n ia n y ch  stow arzyszeń  
delegowało  po dwóch sw ych p rz ed s ta w i ­
cieli. K o m is ja  p rzy sz ła  do sk o n k re ty zo ­
w a n ia  swych w niosków , k tó re  idą  w  kie­
r u n k u  p rzeszk o len ia  w szys tk ich  f a r m a ­
ceu tów  na  ca łym  te ren ie  P a ń s tw a  P o l ­
skiego. W  ty m  celu  K o m is ja  zap ew n i ła  
sobie c a łk o w itą  pom oc ze s t ro n y  Ligi 
O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i Przeciwgazow ej.  
Pom oc  t a  dotyczy w  p ie rw szy m  rzędzie 
w y p ra c o w a n ia  odpow iedn ich  p ro g ram ó w  
dla  dwóch ro d z a jó w  kursów . P ie rw szy  
z n ich  o m o żl iw ie  n a jk r ó t s z y m  p ro g ra ­
mie , lecz w  dosta teczne j  m ie rze  in f o r m u ­
ją c y m  s łuchacza  w  zakres ie  obow iązków  
fa rm a c e u ty  w  obron ie  p rzec iw gazow ej 
o b e jm o w a ć  m a  10 godzin  zajęć ,  z czego 
5 godz. pośw ięconych  będzie n a  w y k ła ­
dy  teore tyczne,  —  pozosta łe  5 godz. na  
ćw iczen ia  p rak tyczne .  K urs  d rug i  —  z n a ­
cznie rozsze rzony  —  o b e jm o w a ć  będzie 
40 godzin  w y k ła d ó w  teo re tycznych  i około 
20 godz. ćwiczeń p rak tycznych .  Je s t  to 
m n ie j  więcej k u r s  i n s t r u k to r ó w  I k a te ­
gorj i ,  j a k im i  p o s łu g u je  się L. O. P. P. 
w  swej pracy.

Pom oc  L. O. P. P. w y ra ż a  się  jeszcze 
i w te j  fo rm ie ,  iż Z a rz ąd  G łów ny tej  o r ­
gan izac j i  p r z y s t ą p i ł  do o p ra co w a n ia  spe­
c ja ln e j  b ro szu ry ,  n a  u ż y te k  fa rm aceu tó w .  
B ro sz u ra  ta  o b e jm o w ać  m a  w k ró tk ie j  
fo rm ie  w szys tko  to, o czem f a rm a c e u ta  
w o m a w ia n y m  tu  zak res ie  d z ia łan ia  w i ­
n ien  wiedzieć. W y m ie n io n a  b ro szu ra ,  k tó ­
re j  cena  — p raw d o p o d o b n ie  —  nie bę ­
dzie p rzek raczać  4 zł., będzie  m ia ł a  szcze­
gólne znaczen ie  d la  tych  kolegów, k t ó ­
rzy  n ie  są w  m ożności  w ys łu ch ać  całego 
k u r su  teore tycznego,  a więc w szczegól­
ności d la  a p te k a rz y  p ro w in c jo n a ln y c h ,  
p ra cu jąc y c h  bez pom ocy  w  sw ych z ak ła ­
dach. B ro szu ra  t a  za ra ze m  będzie  w yg o d ­
n y m  p odręczn ik iem  dla  p rz y p o m n ien ia  so­
bie tego, co n a  w y k ład ach  by ło  o m a w ia ­
ne. Stać się więc  o n a  będzie m u s ia ł a  n ie ­
od zo w n y m  podręczn ik iem  d la  każdego 
z kolegów. N adto  zaznaczyć  na leży ,  że bę-

Z powyższego w y n ik a ,  że Po lsk i  Czer- • 
w o n y  Krzyż nie j e s t  o rg a n iz ac ją  sp e c ja l ­
nie p o w o ła n ą  do ra to w n ic tw a  p rzec iw ga­
zowego, lecz że j e s t  on ty lk o  j e d n y m  
z f r a g m e n tó w  jego r a to w n ic tw a  ogólnego.

Ze wzg lędu  ma to, że a k c ja  o b ro n y  
z a k c ją  ra to w n ic zą  n a  w ie lu  odc inkach  
s ty k a  się w  terenie ,  o k azu je  się  koniecz­
nością,  by  o rgan izac je  za in te re so w a n e  te- 
m i d z ied z in am i ściśle z sobą w sp ó łp ra co ­
w a ły  i p o ro z u m iew a ły  się.

W sp ó łp rac a  ta  i p o ro zu m ien ie  m iędzy  
w ła d za m i  obu s tow arzyszeń  is tn ie je ,  t y l ­
ko szerszy  ogół  o b y w a te l i  nie j e s t  n a le ­
życie co do tego zo r je n to w an y .

dzie ona  z aw ie ra ła  n iezbędne  w sk az an ia ,  
j a k  p o w in ien  ap te k arz  udzie l ić  p ie rw sze j  
pom ocy  z a t r u ty m  gazam i,  a więc w  w y ­
pad k ach  n ie ty lko  w o jn y ,  lecz i w raz ie  
jak iegoś  n ieszczęśliwego w y p a d k u  w  cza­
sie p oko ju .  Nie p o t r z e b u je m y  chyba  do­
dawać, że będzie o n a  o p ra co w a n a  przez 
p ie rw szorzędnych  znaw có w  i p ra k ty k ó w ,  
j a k im i  L. O. P. P. rozporządza .  W  ślad  
za pow yższem  uk aże  się  o k ó ln ik  do 
w szy s tk ich  Z arz ąd ó w  W ojew ó d zk ich  Ko­
m i te tó w  Ligi na  ca łym  te ren ie  P a ń s tw a ,  
b y  poczyn i ły  k rok i  celem p rzeszko len ia  
w szy s tk ich  fa rm a c e u tó w  w p o ro z u m ien iu  
i u z godn ien iu  dz ia ła lnośc i  z z a rz ąd a m i  
wyżej  w s p o m n ia n y c h  s to w arzy szeń  f a r ­
m aceu tycznych ,  j e ś l i  t ak ie  n a  ich te ren ie  
d z ia łan ia  is tn ie ją .

Z p rzes łuchanego  k u r su  wyższego (60 
godzin.)  będą  w y d a w a n e  odpow iedn ie  z a ­
św iadczen ia ,  a n a d to  będzie  p ro w a d zo n a  
śc is ła  e w id en c ja  tych, k tó rzy  j a k ik o lw iek  
k u rs  o b ro n y  przec iw gazow ej p rzes łuchal i .  
Odpisy  tych  l i s t  będą  p rz e sy ła n e :

a) Lidze O brony  P o w ie t rzn e j  i P rz e ­
c iwgazowej,  b)  Min. S p raw  W o jsk o w y ch  
i c) Min. S p raw  W ew n ę trzn y ch .  To o s t a t ­
n ie  będzie  zw raca ło  u w agę  n a  p rz e s łu c h a ­
nie om aw ian eg o  przeszko len ia ,  j a k o  p r a ­
cę obyw a te lską .  Nie w ą tp im y  nad to ,  że pp. 
in sp ek to rzy  fa rm a ce u ty cz n i  o t r z y m a ją  p o ­
lecenie, by  —  w  m ia rę  m ożności  —  s t a ­
ra l i  się k a żd e m u  z a p te k a rz y  u ła tw ić  p rze ­
szkolenie  się.

W y s łu ch a n ie  k u r s u  rozszerzonego bę ­
dzie m ia ło  w ie lk ie  znaczen ie  d la  kolegów, 
k tó rzy  w  ta k ie j ,  czy in n e j  form ie ,  z a l i ­
czeni są w  poczet r eze rw y  w ojskow ej .  Na 
w y p a d ek  w y b u c h u  w o jn y  m ogą  oni być 
p o w o ła n i  n a  in s t ru k to ró w  w  obron ie  
p rzec iw gazow ej lud n o śc i  cyw ilne j .  P rz e ­
chodząc do szczegółów o rgan izac j i  k u r ­
sów p rzeszk o len ia  przeciwgazowego, f a r ­
m ac eu tó w  n a  te re n ie  stolicy, zaznaczyć  
na leży ,  iż Zw. Z aw o d o w y  F a rm a c e u tó w  
P ra c o w n ik ó w  ju ż  z o rg an izo w ał  p ie rw szy  
rozsze rzony  ku rs ,  d la  sw ych członków, 
a W. T. F. z dn iem  8 l i s to p a d a  p r z y s tą ­
piło  do p r z y jm o w a n ia  zap isów  każdego 
f a rm a c e u ty  bez względu  n a  to, czy i do 
jak iego  s to w a rzy sze n ia  d a n y  kolega  n a ­
leży.

Z aznaczyć  w y p a d a  więc, że k ażd y  z ko ­
legów może zap isać  się w Z arządz ie  sw e­
go s tow arzy szen ia ,  lecz także  m a  m ożność  
bezpośredn iego  d o k o n a n ia  zgłoszenia  
w  b iu rze  W. T. F.

Kiedy i w j a k i  sposób zo s tan ą  z o rg an i ­
zow ane  k u r s y  dla kolegów p ro w in c jo n a l ­
nych, n ieb aw em  p o d a m y  do w iadom ości  
z a in te re so w an y m .

B yłoby  rzeczą n ie s łu szn ą  nie p o in fo r ­
m ow ać  S zanow nych  Czyte ln ików , j a k ie m i  
p rz e s ła n k a m i  k ie ro w an o  się, by  p r z y s t ą ­
pić do t a k  szeroko z ak re ś lo n e j  akcji ,  k tó ­
r a  każdego z kolegów oderwać  m u s i  na  
pew ien  czas od codziennych  zajęć  i k ło ­
p o tó w  osobistych,  szczególnie w  t a k  cięż­
k im  kryzysie ,  j a k i  p rz eż y w a m y  obecnie.

P o w ied z ia łem  w yżej  „każdego z ko le ­
gów". T ak  j e s t  —  każdego, gdyż w a ru n k i  
t a k  się u k ła d a ją ,  że od ob o w iązk u  p rz e ­
s łu c h an ia  k u r s u  choćby n a jk ró tszego ,  j a ­
ki będzie zo rgan izo w an y ,  n ie  będzie  w o l­
ny  n ik t  z nas,  ch y b a  ty lk o  ten ,  k tó ry  ju ż  
do p racy  nie j e s t  zdolny.

Od szeregu la t ,  a m ian o w ic ie  — rzec 
m o żn a  —  na  d rug i  dzień po zakończen iu  
w o jn y  św ia to w e j,  z a s ta n a w ia n o  się, j ak i  
ob raz  m oże  p rz y ją ć  n a jb l iż s za  w o jn a ,  j e ­
śl i  pon o w n ie  w y b u c h n ie  p om iędzy  n a r o ­
dam i,  t. zw. cyw ilizow anym i.  Obraz ten 
o d tw o rzo n o  sobie n a  p o d s taw ie  dopiero  co 
odb y te j  w o jn y ,  zakończone j  —  j a k  w ia ­
dom o powszechnie  —  coraz  częściej po- 
w ta rz a ją c e m i  się a ta k a m i  gazów  t r u j ą ­
cych. Obraz ten  tern ł a tw ie j  m o żn a  było 
sobie u p rzy to m n ić ,  że t a k  te  n a ro d y ,  k tó ­
re p ierw sze  p o s t a w i ły  w n io se k  zakazu  
u ż y w a n ia  gazów bo jow ych ,  j a k  i te, k tó ­
re p ie rw sze  śc iągnęły  n a  siebie p rz ek leń ­
s tw o za  ich w p ro w ad zen ie  do b o ju ,  n a ­
t y c h m ia s t  po p o d p is a n iu  t r a k t a tó w  i zo­
b o w iązań ,  p rz y s tą p i ły  do o rg a n iz o w a n ia  
l a b o ra to r jó w ,  m a ją c y c h  n a  celu zajęcie  
się  w y s zu k iw a n iem  n ow ych  gazów, j a k  
i u lep sza n ie m  p ro d u k c j i  j u ż  znanych .

W  ślad  za  ty m  p rz y k ła d em  posz ły  i 
pó jść  m u s ia ły  w  im ię  w łasnego  bezp ie­
c zeń s tw a  i te  n a ro d y ,  k tó re  c h ę tn ieb y  się 
w y rz ek ły  now ych  w y d a tk ó w ,  p rz ez n ac za ­
jąc  je  raczej  n a  inne  cele d la  dobra  
sw ych  k ra jów .

R ezu l ta tem  powyższego s ta ł  się fakt,  
że dziś j u ż  n ik t  n ie  s t a r a  się zaprzeczać 
rzeczom pow szechnie  z n an y m , iż każde 
p a ń s tw o  s ta ra  się zap rząc  na j tę ższ e  g ło­
w y  chem iczne  do b a d a ń  n a d  u lepszen iem  
w a lk i  chem icznej .  M askow anie  te j  p racy  
od czasu  do czasu  p rz e ry w a n e  j e s t  ty lko  
a la r m u ją c e m i  depeszam i o p rz y p ad k o w e m  
z a t ru c iu  całych m ias t .  Te ty lk o  w y p ad k i  
n iespodziew ane  d a ją  poznać, że u m y s ły  
ludzk ie  n ie  zan iec h a ły  w y s i łk ó w  n ad  w y ­
p ra co w a n iem  niszczycie lsk ich  i g roźnych  
d la  sąs iedn ich  n a ro d ó w  przygo tow ań .

Jeżel i  u św ia d o m im y  sobie, że pos tę ­
pem  tych  p rac  n a jw ięce j  zag rożona  może 
być ludność  cyw ilna ,  to s t a je  się ja sn em ,  
że s tw orzen ie  j a k  n a jd o k ła d n ie j  i j a k  n a j ­
sp ra w n ie j  f u n k c jo n u ją c y c h  k o m ó rek  o b ro ­
ny  lud n o śc i  cyw ilne j  s ta ło  się n ak azem  
chwili  i n ik t  u chy lić  się od niej  nie może.

W  tej  sieci ob ro n n e j  n a  j ed n e m  
z p ie rw szych  m ie jsc  m u s i  s ta n ąć  f a r m a ­
ceuta.  J e s t  to bow iem  jego p ow ołan iem .  
Nie może on się u su n ą ć  od tej  p racy  z o- 
b o w ią zk u  swego zawodu.  To też o rg a n i ­
za to rzy  o b ro n y  ludnośc i  n a  w y p a d ek  w o j ­
ny  n ie  mogli  p o m in ą ć  fa rm a ce u ty ,  k tó ry ,  
j e ś l i  nie je s t  p o w o ła n y  do szeregów w o j ­
skowych, s t a je  się je d n y m  z tych  n ie l icz­
n ych  członków społeczeństw a,  k tó rzy  po ­
z o s ta ją  na  sw em  s ta n o w isk u  bez względu 
n a  zm ien n e  fazy  d z ia łań  w o jennych .  
W  te j  walce ap te k a  m u s i  s tać  się bazą  
z a o p a t r z e n ia  n a jb l iż s ze j  ludnośc i  w  sprzęt
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i środk i  d la  o b ro n y  in d y w id u a ln e j  i zb io ­
rowej.  W  nie j  lud n o ść  cy w iln a  m u s i  z n a ­
leźć n ie ty lko  m ożność  z ao p a tr z e n ia  się 
w  środki  zaradcze,  lecz t u t a j  też będzie 
sz u k a ła  swego zau fanego  in s t r u k to r a  i — 
w  razie  n ieszczęścia  — nag łe j  pomocy.

R ozw ażyw szy  powyższe,  czy z n a jd z ie  
się k tó ry  z kolegów, k tó ry b y  ta k  ciężkie 
m a ją c  obow iązk i  w zględem  sw ych b l iź ­
nich,  nie zechcia ł sam  d o k ład n ie  zapoznać  
się ze ś ro d k a m i  o b ro n y ?

I czy P a ń s tw o  może zrzec się d la  do­
b r a  k r a ju  pom ocy  ludzi,  k tó rzy  m a ją  
wszelk ie  w a r u n k i  ku  tem u, by  w y k o rz y ­

s tan i  by l i  d la  o b ro n y  swego spo łeczeń­
s tw a?

Czy w tych  w a r u n k a c h  Rząd, św iad o m y  
swej odpow iedzia lnośc i  względem  swych 
o byw a te l i ,  m óg łby  z czystem  su m ien iem  
w ypuścić  z r ą k  jed n o  z t a k  w ażnych  ogniw 
w o bron ie  k ra ju ,  j a k im  j e s t  a p te k a rs tw o ?

J e s t  to —  m y ślę  —  n a jk r ó t s z ą  odpo­
w iedzią  d la  tych , k tó rzy  m o g lib y  choć na 
chw ilę  m niem ać ,  że m yś l  Z a rz ą d u  Głów­
nego P. P. T. F. i s to w arzy szeń  n a m  po ­
k rew n y ch  nie b y ła  w y w o ła n a  g łęboką  t r o ­
ską  o rolę, j a k ą  a p te k a rs tw o  odegrać w in ­
no w g roźnych  dla k r a ju  chwilach .

Z KRAJU

Nowe maski przeciwko pyłom 
mechanicznym

W  n u m erz e  21 „Lo tu  Po lsk iego"  z ub. 
r. p o d k re ś la l i śm y  konieczność z a o p a t r y ­
w a n ia  się przez w y tw ó rn ie  o sp ec ja ln y m  
c h a ra k te rze  i l a b o r a to r j a  w m ask i  p rze ­
m ys łow e  w y ra b ia n e  w  k ra ju .  Dotychczas 
p rzeznaczane  b y ły  do celów p rz e m y s ło ­
wych m ask i  w łaśc iw e  ty p u  wojskowego, 
poch łan iacze  n a to m ia s t  n a p e łn ian e  są 
Środkam i c h ło n n em i  za leżn ie  od ich p rze ­
znaczen ia  p rzec iw ko p a ro m  i gazom róż ­
nego r o d z a ju  oraz  p y ło m  t ru ją c y m .  Nie 
zawsze j e d n a k  p ra ca  o d b y w a  się w  a tm o s ­
ferze  zanieczyszczonej  dom ieszką  ga ­
zów i py łów  t r u ją c y c h  n ie je d n o k ro tn ie  
m a  się do c zyn ien ia  ty lk o  z k u rz a m i  i p y ­
ła m i  m echan icznem i,  k tó re  j e d n a k że  przy  
s ta łem  ich w d y c h an iu  p rzy  p racy  rów nież  
b a rdzo  u je m n ie  o d d z ia ły w u ją  na  zdrow ie  
p racu jący ch ,  m a  to m ie jsce  np. w f a b ry ­
kach tu to n io w y ch ,  w łók ienn iczych  i p rz ę ­
dzaln iczych. W  tych w y p a d k ac h  m a s k a  
na całą  tw a rz  je s t  zbędna ,  w y s ta rcz a  bo ­

w iem  d la  och ro n y  dróg oddechowych, a 
k tóre  w d a n y m  w y p ad k u  chodzi, m a ła  m a ­
seczka na  nos i usta .

Mając  n a  u w adze  powyższe  W o jsk o w a  
W y tw ó rn ia  Sp rzę tu  Przeciwgazowego 
p r z y s tą p i ł a  do w y r a b ia n i a  ( ty lko  n a  z a ­
m ów ien ie )  tego ro d z a ju  maseczek, k tó re  
m a j ą  tę  dogodność, że są bez p o ró w n a n ia  
m nie jsz e  i lże jsze ,  dzięki czem u ca łodzien ­
ne ich u ży w an ie  n ie  j e s t  męczące. Odpo­
w iedni  f i l t r  m ech an iczn y  z a t r z y m u je  
w szelk ie  zanieczyszczenia ,  sk ła d a jąc e  się 
p y łu  ty ton iow ego  bądź przędzy. Maseczki 
te zam aw ia ć  m o żn a  po cenie 4 zł. przez  
S k ładn icę  LOPP. Sp raw ę  w p ro w ad zen ia  
tych  m aseczek  d la  och ro n y  z d ro w ia  p r a ­
c u jących  n a leża ło b y  polecić gorąco pp. 
in sp e k to ro m  pracy.

ANGLJA

Niewidzialna pułapka dla 
samolotów

M ajor  ang ie lsk i  J. C. Savage dok o n a ł  
n iezw ykle  c iekawego w y n a laz k u ,  m ia n o ­
wicie  a p a r a tu  do w y k ry w a n ia  sam o lo tó w

w  nocy. Mjr. Savage w s ła w i ł  się swego 
czasu  przez w y n a laz ek  „ p is an ia  na  n ie ­
bie".

Obecnie p o s ta n o w i ł  on spróbow ać,  czy 
nie u d a ło b y  .się p isać  na  niebie  n ie ty lk o  
w dzień dym em  z lecącego sam olo tu ,  ale  
i w  nocy bez pom ocy  ae rop lanu .  W  ty m  
celu zb u d o w a ł  sp ec ja ln y  a p a r a t  p ro je k ­
c y jn y  i po d ługich  dośw iadczeniach  do­
szedł do tego, że może um ieszczać  na  n ie ­
bie n a p is y  nieginące.

P ra c u ją c  w  d a lszy m  ciągu n ad  sw ym  a- 
p a r a t e m  i d o skona ląc  go s ta le ,  m a j o r  Sa- 
vage doszedł do zupełn ie  n ow ych  z a s to ­
sow ań  w ied zy  op tycznej  i j e s t  w  s tan ie  
rzucać  w p rz es t r z e ń  p rz y  p om ocy  swego 
a p a r a tu  coś w ro d z a ju  s ia tk i  z l in i j  
św ie t ln y ch  t a k  de l ik a tn y ch ,  że w czystem 
p o w ie trzu  n ie  m ogą  być dostrzeżone  przez 
załogę lecącego sam olo tu .

Dopiero  w ze tkn ięc iu  się z c ia łem  nie- 
p rzeź roczystem  w pow ie trzu ,  a więc 
z c h m u rą  lu b  sam o lo tem  o k azu je  się, że 
t a  s ia tk a  j e s t  po tężnem  św ia t łem ,  rzuca-  
nem  przez e lek tryczną  lam p ę  o sile 3 m i-  
l ja r d ó w  świec.

W  ze tkn ięc iu  się z tą  n i e m a te r ja ln ą  p a ­
j ęczy n ą  sam o lo t  ro z b ły s k a  t a k  g w a ł to w ­
nie, j a k  gdyby ca ły  s t a n ą ł  w  ogniu ,  a po ­
n iew aż  s i a tk a  m a  o d p o w ie d n ik  w a p a r a ­
cie p ro je k c y jn y m ,  więc m g n ie n iu  oka  m a  
się  oznaczone  d o k ład n ie  położenie  i w y ­
sokość sam o lo tu ,  k tó ry  dzięki t e m u  z ł a t ­
wością  może być s t rą co n y  p rzy  pom ocy 
a r ty l e r j i  p rzec iw lo tn icze j .  A p a ra t  m jr .  
Savage zo s ta ł  j u ż  w y p ró b o w a n y  do w y so ­
kości 5.000 m tr .  i j e s t  t a k  sk o n s tru o w an y ,  
że d la  sam o lo tu  j e s t  n iepodob ieńs tw em  
un ikn ięc ie  te j  badaw czej  sieci.

NIEMCY

Mały udoskonalony pochłaniacz 
niemiecki

F i r m a  Degea zas to so w ała  do m ask i  
p rzec iw gazow ej o n o r m a ln y m  gwincie na  
m a ły  p o ch łan iacz  sp ec ja ln y  łącznik ,  
w  k tó ry m  z n a j d u j ą  się zaw o ry  wdechow y 
i wydechowy. Do łąc zn ik a  tego w kręca  się 
poch łan iacz  m a ły  now ej k o n s t ru k c j i .  P o ­
ch łan iacz  ten  m a  zabezpieczać przed 
w szy s tk ie m i  g azam i  i z aw ie s in am i  t r u j ą -  
cemi i d rażn iącem i  ( s t e rn i ty ) .  Nowy po ­
ch łan iacz  z łączn ik iem  (bez e las tyczne jĆwiczenia  w  m a ska ch  przec iw g a zo w ych  w  N iem czech

Jeden z n a jn o w s z y  cli t y p ó w  w ło sk ie j  
m a s k i  p rzec iw g a zo w e j
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r u r y  g u m o w ej)  będzie  m ia ł  duże znacze­
nie w o bron ie  ludnośc i  cyw ilne j ,  zw łasz ­
cza tej  je j  części, k tó ra  będzie p r z y jm o ­
w a ła  c zy n n y  u d z ia ł  w obron ie ,  t. j. po l i ­
c ja , s t raż  ogniowa, d ru ż y n y  odkaża jące .

Szkolenie w obronie przeciwgazowej

W  Niemczech p rz ep ro w a d z an e  było  do­
tychczas  in te n sy w n e  szkolenie  w  obron ie  
p rzec iw gazow ej s t r a ż y  p o ż a rn y c h  i p o l i ­
cji. Obecnie p rz y s tąp io n o  do szko len ia  r o ­
b o tn ik ó w  w ie lk ich  ośro d k ó w  p rz em y s ło ­
wych  w u życiu  m asek .  Na załączonej  i lu ­
s t ra c j i  w id z im y  ćwiczenia  w jed n e j  z f a ­
bryk.

STANY ZJEDN. A. P.

Ubrania ochronne policji

W  czasie o s ta tn ic h  z a b u rz eń  b ez ro b o t­
nych  w  S ta n ac h  Z jednoczonych ,  po lic ja  
u ż y w a ła  do ro z p ęd z an ia  t łu m ó w  gazów 
d rażn iących .  Ze względu  n a  n isk ą  t e m p e ­
r a tu r ę  i m a łą  p rężność  p a r  uży ty ch  gazów 
część ich w p o s ta c i  d ro b n y c h  k rope lek  
o s ia d a ła  n a  u b r a n iu  p o l ic ja n tó w  i w y ­
w o ły w a ła  przez czas d łuższy  po zd jęciu  
m a s e k  si lne  łza w ien ie  i kaszel.  Aby u c h ro ­
nić po lic ję  od tego, od d z ia ły  w y sy ła n e  do 
ro z p ęd zan ia  g rom ad zący ch  się t łu m ó w  
w yposażone  zo s ta ły  oprócz m a s e k  w  spe­
c ja ln e  u b r a n ia  o ch ro n n e  z m a t e r j a łu  pół- 
im pregnow anego .

Lotnictwo jako czynnik gospodarczy

P o d  pow y ższy m  t y tu ł e m  w  d n iu  10 
g r u d n ia  1931 o p u b l ik o w an o  a r ty k u ł  w p i ­
śm ie  b e r l iń sk ie m  „Der Ju n g d e u t s c h e “ , 
w k tó ry m  a u to r  wyw odzi,  że w b re w  p r z y ­
p u szczen iu  ogółu, j a k o b y  u t r z y m y w a n ie  
k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  p o c h ła n ia ło  j e d y ­
nie p ien iądze ,  n ic  w z a m ia n  nie da jąc ,  po ­
w in n o  się lo tn ic tw o  t r a k to w a ć  j a k o  p o ­
w ażn y  czy n n ik  gospodarczy.

P rzed ew szy s tk iem  więc lo tn ic tw o  (k o ­
m u n ik a c ja ,  p rz em y s ł  i sp o r t )  da je  
w  Niemczech, n ie  l icząc  p e rso n e lu  p rz e d ­
s ięb io rs tw  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  i p o r tó w  
lo tn iczych,  z a t ru d n ie n ie  6.000 ludz iom ,  na  
co w y d a je  się około  17 i pó ł  m i l j o n a  m a ­
rek  rocznie.  P rz e m y s ł  m a te r j a łó w  pęd­
nych  o t r z y m u je  roczn ie  od lo tn ic tw a  4,6 
m i l jo n a  m arek ,  w y tw ó rn ie  sp rzę tu  lo tn i ­
czego zaś 9,3 m il jo n a .  Poza  tem  z f a k tu  
is tn ie n ia  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  k o rzy s ta  
pom ocn iczy  p rz em y s ł  lo tn iczy  surow ców 
i a p a ra tó w  precyzy jnych .

Po w yliczen iu  korzyści,  j a k ie  da je  go­
sp o d a rs tw u  k ra jo w e m u  k o m u n ik a c ja  lo t ­
nicza, a u to r  p o d k re ś la ,  że N iemcy nie po ­
s ia d a ją  lo tn ic tw a  wojskow ego ,  d a ją c  tem  
sa m em  do z ro zu m ie n ia ,  że z a s tę p u je  ona  
to lo tn ic tw o .  Poza  tem  a u to r  s łu szn ie  w y ­
m ie n ia  b a rdzo  p o w ażn ą  ro lę  lo tn ic tw a  
w dziedzin ie  p ro p a g a n d y  o g ó lno-pańs tw o-  
wej,  a wreszcie  korzyści,  j a k ie  da je  ko ­
m u n ik a c ja  lo tn icza ,  dzięki szybkości prze-

W  DOBIE KRYZYSU GOSPODAR­
CZEGO OSZCZĘDZAJMY 

PIENIĘDZY I CZASU; 
podróżujmy stale samolotami 

TANIO, PRĘDKO I WYGODNIE

SPRAWNOŚĆ POCZTY POLSKIEJ

T

i* • .: ' i? m
* [ i .
V .  *  3 Kft#  i .

V V :  :

t? *c

M e s s i e u r a  " L o t "

V a r s o v l e .

P o ł o g n l e .

HAM3URG- &MER1KA L " W

O dbitka  p o w y żs z a  w y k a z u je  jed n o cześn ie  spraw ność  n a s z e j  po cz ty  i popularność  
P olsk ich  L i n i j  L o tn ic zyc h  „Lot“. L is t  w y s ła n y  z Cairo i za a d reso w a n y  „Messieurs  

„Lot“ V arsov ie“, d oręczony  zo s ta ł  pod w ła śc iw y m  adresem

I-szy UNITARNY KURS INSTRUKTORÓW O. P. L. W  KRAKOWIE

Z i n ic ja ty w y  D. O. K. V w  K ra k o w ie  zo r g a n iz o w a n y  zo s ta ł  I - s z y  u n i ta r n y  ku rs  in ­
s t ru k to ró w  o. p. I. N a  p o s ied zen iu  w y ło n io n o  K o m is ję  org a n iza cy jn ą  w  osobach:  
ppłk .  dr. M. I ienocha,  insp. S. Lenar tow icza ,  kpt.  dypl.  R óżyck iego ,  kp t. -p il .  Bokal-  
skiego, insp. Dreżdeńskiego, por. Z d a n o w ic za  i insp. Dalbora . —  N a ku rs  p r z y ję ty c h  
zos ta ło  16 s łuchaczów  z terenu W oj .  K o m i t e tu  L.O.P.P. w  K rakow ie ,  10-ciu z W oj.  
K o m it .  Śląskiego, 2-ch z W oj .  Okr. K o m it .  L. O. P. P. Zagłębia  D ąbrow sk iego  i jeden  

■ z W oj .  K o m it .  Kieleckiego. R a z e m  29-ciu.
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Egzaminy kandydatów 
na członków załogi 

statków powietrzirycli
M inis te rs tw o  K o m u n ik ac j i  p o d a je  ni- 

n ie jszem  do w iad o m o śc i  osób i in s ty tu c y j  
z a in te re so w a n y ch ,  że w  połowie  m a rc a  r. 
bież. odbędą  się egzam in y  teo re tyczne  dla 
k a n d y d a tó w  n a  członków załogi  s t a tk ó w  
pow ie trznych .

Zgłoszenie  k a n d y d a tó w  nowych ,  j a k  
rów nież  tych, k tó rz y  w  p o przedn ich  t e r ­
m in a c h  eg zam in ó w  nie zdali  lu b  nie zd a ­
w ali ,  p r z y jm u je  do d n ia  20 lu tego  b. r. 
W y d z ia ł  L o tn ic tw a  Cywilnego Min. Ko­
m u n ik a c j i ,  W a rsz a w a ,  ul.  W ie j sk a  3.

P o d a n ia  i zg łoszenia  n ad es ła n e  po ty m  
te rm in ie ,  jaik rów nież  p o d a n ia  daw nie jsze  
tych  osób, k tó re  do 20 lu tego  n ie  nad eś lą  
p o n o w n y ch  zgłoszeń, n ie  będą  u w zg lęd ­
n ione  p rz y  u s t a la n iu  l i s ty  k a n d y d a tó w  
do egzam inów  w iosennych .

Do podań n a le ż y  do tyczyć  n a s tępu jące  
d o k u m e n t y :

1) m e t ry k ę  u rod zen ia ,
2 ) dow ód ob y w a te ls tw a ,
3) św iadectw o m ora lnośc i ,
4) św iadectw o uk o ń czen ia  szkoły  (p i lo ­

tó w  m e c h an ik ó w ) ,
5) w yciąg  z d z ien n ik a  lotów,
6) życiorys w ła sn o ręczn ie  nap isan y ,
7) p o św iad czo n y  rysop is ,
8 ) cz tery  fo to g ra f  je  (g łow a  o d k ry ta ,  na  

j a s n e m  t le ;  w y m ia r  główmy n a  fo to g ra f j i  
20 m m .) ,

9) o p ła tę  s tem p lo w ą  w  w ysokośc i  8 zł. 
n om in .  w artośc i .

P o d a n ia ,  do k tó ry ch  nie b ę d ą  dołączo­
ne w y m a g an e  d o k u m en ty ,  n ie  będą  ro z ­
p a try w an e .

l. OGÓLNE UW AGI O ANKIECIE 
I JEJ WYNIKACH

Na ro zes łan ą  „Ankietę  L o tn iczą"  do 5 
g im n a z jó w  w arsz aw sk ich  —  g im n a z ja  
żeńskie  o dpow iedz ia ły  pierwsze. W obec 
n iezm ie rn ie  obfi tego m a te r j a łu  —  w  dz i­
s ie jszy m  n u m erz e  „Lotu  Po lsk iego"  —  
pom ieszczam  jed y n ie  w y n ik i  a n k ie ty  p rze ­
p ro w a d zo n e j  w niższych k la sac h  g im n a ­
z ju m  im. K ró low ej Jad w ig i  i g im n a z ju m  
im. P la te r -Z y b e rk ó w n y .  Z p ra w d z iw ą  r a ­
dością sk o n s ta to w a ła m ,  że nasza  m łodzież  
m y ś l i  o lo tn ic tw ie ,  czu je  głęboko i i n te ­
r e su je  się n iem  żywo. P on iże j  p o d a ję  
szczegółowe dane.  W  te j  chwili  ty lko ,  we 
w s tę p n e m  słowie,  p o p rzed za jącem  to, co 
dzieci n a m  p o w ied z ia ły  —  chcę zaznaczyć, 
że naogó ł  sp ra w i ły  m i  radość  tern co n a ­
pisa ły .  —  Ile t a m  m yśl i  serdecznej z n a ­
laz łam  o sp raw ie  „ o b ro n y  g ran ic" ,  ile 
żywego p odz iw u  dla  „ ro z u m u  ludzkiego" ,  
d la  „odw ag i  i p o św ięcen ia"  p i lo tów , ile 
t ro sk i  o „życie l o tn ik a " ,  ile z a in te re so w a ­
n ia  i z a c h w y tu  d la  „ p ta k ó w  s re b rz y ­
stych".. .

D ziew czątka  k ochane— poniew aż  w iem, 
co m yśl ic ie  o lo tn ic tw ie  —  c hcia łabym ,

abyście  dow iod ły  n ie ty lko  słowem, ale i 
czynem, że in te re su je  W as  lo tn ic tw o .  P o ­
proście  Rodziców o zaab o n o w a n ie  „Lotu  
Polsk iego" .  —  W  dziale  „Dla  Młodzieży" 
zna jdz iec ie  dużo c iekaw ych  rzeczy, o k tó ­
rych  wiedzieć  pow innyśc ie .  Będę p isa ła  
do W as  i d la  W as. Jeżel i  będziecie m ia ły  
ochotę,  piszcie też do m n ie  do Redakcji ,  
a ucieszycie  m n ie  t e m  bardzo...  Zapiszcie 
się  też do L. O. P. P.

Wiecie  co to j e s t  L. O. P. P.?
L. O. P. P. czyli Liga O b ro n y  P o w ie t r z ­

ne j  i Przec iw gazow ej  —  je s t  to in s ty tu c ja  
społeczna, k tó ra  ze sk ład ek  członkowskich  
(50 gr. m ies ięczn ie)  o rg a n iz u je  obronę  
p o w ie t r z n ą  i p rzec iw g azo w ą  w  naszy m  
k r a ju  oraz  b u d u je  spec ja lnego  ro d z a ju  
in s ty tu ty ,  szikoły m e c h an ik ó w  i p i lo tów , 
lo tn isk a ,  h a n g a ry ,  p o p ie ra  bu d o w ę  sa m o ­
lo tó w  i t. d.

Czy nie u r a d u je  W as, dz iewczątka,  m yśl  
że W asz  gros ik  p rzyczyn i  się do o b ro n y  
te j  Ojczyzny, o k tó re j  t a k  m i p ięknie  n a ­
p isa łyśc ie?

J a n in a  P u t ia ty c z -S u r y n o w a .

2. W ynik  ankiety lotniczej przeprowadzonej 
w  niższych klasach gimnazjalnych

II KLASA GIMNAZJUM IM. CECYLJI 

HR. PLATER-ZYBERK.

1. P y ta n ie :  Co m y ś l i s z  pa trząc  na  la ta ją ­
ce w y so k o  sa m o lo ty ?

Na 45 uczennic  k lasy  I i - e j : 14 uczennic  
dało odpowiedź  n a s tę p u ją c ą :

„ P a t r z ą c  n a  l a ta ją c e  w  górze sam olo ty  
m yślę  o tem, j a k  w ie lk ą  j e s t  po tęga  lu d z ­
kiego ro z u m u " .

5 uczennic  „zazd rośc i"  p i lo to w i  m oż­
ności l a ta n ia .

4 uczennice  m y ś lą  o „zaw odz ie  p i lo ta " ,  
j a k o  o czemś spor tow o  p rz y je m n e m .

1 uczenn ica  „ch c ia łab y  p odróżow ać  sa ­
m o lo tem " .

7 uczennic  m y ś l i  o lo tn ik u ,  k tó ry  „ m u ­
si m ieć sk u p io n ą  uwagę, bo k ażd y  ru c h  
grozi n iebezp ieczeńs tw em ".

1 uczenn ica  m y ś l i  „o lo tn ik u ,  k tó ry  bę ­
dzie b r o n i ł  o jczyzny" .

H ela  Z agórska  m y ś l i  o tem ,  „że b a jk a  
sp e łn i ła  się".

3 uczennice  „ m a rz ą  o tem , aby  Po lska  
m ia ł a  więcej s a m o lo tó w "  (z tych  je d n a  
d o d a je )  : „bo m y ślę  o Polsce  i j e j  p rz y ­
szłości"  —  a d ru g a  j e s t  pew na,  że „ tak  
będzie" .

3 uczennice  m y ś lą  p a tr z ą c  n a  l a ta ją ce  
wysoko  sam o lo ty ,  j a k o  n a  „ p ięk n y  w y ­
n a la z e k  p o t r z e b n y  do o b ro n y  o jczyzny" .

D a n u s ia  K a lczyńska  ch c ia ła b y  być p i ­
lo tką .

Na ogólną  cyfrę  45 uczennic ,  ty lk o  4 
n ap isa ły ,  że: „nic  n ie  m yślę  p a trz ąc  na  
l a ta ją ce  w  górze sam o lo ty " .

II KLASA GMINAZJUM IM. KRÓLOWEJ 
JADW IGI

1 P y ta n ie :  Co m y ś l i s z  pa trząc  na  la ta ­
jące w y so k o  sa m o lo ty ?

Na 36 uczennic  k la s y  I i - e j : 15 uczen­
nic  zachw yca  się  s a m o lo ta m i  z e s te tycz­

NIEZWYKŁY MODEL

J. M. W a l ie rs  z Los Angeles  zb u d o w a ł  m o ­
del sa m o lo tu  ze s k r z y d ła m i  na  w zó r  p ta ­
sich. S k r z y d ła  p o k ry te  są m a łe m i  p ł y t k a ­
m i  a lu m in jo w e m i ,  k tó re  w  raz ie  po trzeb y  

p rzep u s zc za ją  p o w ie trze
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nego p u n k tu  w idzen ia .  Z tego 12 uczennic  
n a zy w a  sam o lo ty  „że laznem i p tak a m i,  na  
k tó re  lu b i  pa trzeć" .  1 uczenn ica  d la  od­
m ia n y  n a z y w a  sam o lo t  „ s r e b rn y m  p t a ­
k iem ".  1 uczenn ica  lu b i  pa trzeć ,  j a k  leci 
„k i lk a  sa m o lo tó w  razem , lu b  k i lkanaśc ie" .  
A Zosia  Ż ebrow ska  „ch c ia łab y  pa trzeć  na  
a,t; w ieczorem , k iedy  w idać  na  tle  n ieba  
migocące ko lorow e gw iazdki" .

6 uczen n ic  „podziw ia  odwagę lo tn ik ó w " .
1 u„ m n ica  „chc ia łaby ,  aby  sam olo tów  

było j a k  n a jw ięce j" .
J a n k a  W ło d a rsk a  cieszy się „do czego 

dosz l iśm y  przez l a t  13".
K am il la  B ru k a ls k a  cieszy się, że „ P o l ­

ska je s t  s i lnem  P a ń s tw e m "  i że ona  je s t  
„polką". . .

3 uczennice  „ lu b ią  pa trzeć  n a  l a ta ją ce  
w górze sam o lo ty " ,  ale nie  t łu m a cz ą  n a m  
„dlaczego"?

3 uczennice  d u m n e  są z tego, że do 
„ ta k ic h "  r e z u l ta tó w  może dojść  ro zu m  
ludzki.

1 uczennicę  poc iąga  „ ta jem n iczo ść"  lo ­
tu  i „n ieos iąga lność" .

5 uczennic  nie lu b i  p a trzeć  n a  la ta ją ce  
w górze sam olo ty ,  bo „się boi o życie lo t ­
n ików ".

2 uczennice  nie lu b ią  p a trz eć  z innych  
względów, bo im  się.,., „w  głowie kręci" .

Na ogólną  cyfrę  36 uczennic ,  ty lko  2-m 
się w  głowie „kręc i" .  In n e  m y ś lą  logicz­
nie.  C h w a ła  Bogu.

III KLASA GIMNAZJUM IM. CECYLJI 
HK. PLATER-ZY BERK

P y ta n ie  1. Co m y ś l i s z  pa trząc  na  la ta ­
jące  sa m o lo ty ?

Na 31 uczennic  k lasy  I I I - e j :  20 uczen­
nic p o d z iw ia  „ ro zu m  ludzk i" ,  k tó ry  do­
p ro w a d za  ludzi  do tak ich  w y n a laz k ó w  i 
m y ś l i  o „o b ro n ie  Ojczyzny".

2 uczennice  p o d z iw ia ją  „ p ta k i"  i „ s t a ­
low e p tak i" .

2 uczennice  m a r z ą  o ro z w o ju  naszego 
lo tn ic tw a .

1 uczennicę  zac iek aw ia  k o n s t r u k c ja  sa ­
m olo tu .

3 uczennice  zazdroszczą  p i lo to w i  l a t a ­
nia.

M ary s ia  S te lm ach o w sk a  „ch c ia łab y  
mieć swój w ła sn y  sam o lo t  i l a tać  na  
n im " .

1 uczenn ica  d la  k o n t r a s tu  z pop rzed n ią  
„nie  c hc ia łaby  być n a  m ie jsc u  lo tn ik a " .

J o la  Pop ie lew ska  m yśl i  p iękn ie  —  ot  
tak .  „Mój Boże, da j  aby  ten  sam o lo t  nie 
m ia ł  żadnego w y p a d k u " .

III KLASA GIMNAZJUM IM. KRÓLOWEJ 
JADW IGI nie  nadesła ła  a n k ie ty

GIMNAZJUM IM. HR. PLATER-ZYBERK 
KLASA I l - a  i I l l - a

2'-ie p y ta n ie :  Co sądz is z  o za w o d z ie
lo tn ika ?

Na 45 uczennic  k lasy  I i -e j .  40 uczennic  
u zn a ło  te n  zaw ód  za  „niebezpieczny,  ale 
poc iągający" .

1 uczenn ica  o k re ś la  ten  zawód, j ak o  
„ p rzy jem n y " .

1 uczenn ica  o k reś la  te n  zawód,  ja k o  
„pożyteczny" .

1 uczenn ica  o k reś la  ten  zawód, j ak o  
„poży teczny  d la  d o b ra  k r a ju " .

2 uczennice  o k re ś la ją  te n  zawód, j ak o  
„p e łn y  p ośw ięcen ia  d la  Ojczyzny".

Na 31 uczennic  k la s y  I I I -e j :  22 uczen­
nice o k re ś la ją  ten  zaw ód  ja k o  „n ieb ez ­
p ieczny  i p rz y je m n y " .

1 uczenn ica  uw aża ,  że t rze b a  p i lo tów  
„cenić".

1 uczenn ica  tw ierdz i,  że k ażd y  lo tn ik  
je s t  „uczciwy, so l idny  i po rząd n y " .

3 uczennice  u w a ż a ją ,  że lo tn icy  p o w in ­
ni być „z ró w n o w ażen i  i bez ne rw ów ".

3 uczennice  o k re ś la ją  ten  zawód, jak o  
„ m i ły "  i „ ładny" .

1 uczenn ica  p o d k re ś la  „pośw ięcen ie"  
lo tn ik a" .

GIMNAZJUM IM. KRÓLOWEJ JADWIGI 
I GIMNAZJUM IM. HR. PLATER-ZYBERK

3-ie p y ta n ie :  Co s ły sza ła ś  lub  czy ta łaś
0 lo tn ikach?

Na 36 uczennic  I i -e j  k lasy  g m in a z ju m  
im. Królowej Ja d w ig i :  31 uczennic  nie 
by ło  n a  żadne j  pogadance  lo tn icze j.  1 u- 
czennica  b y ła  w k in ie  „C o losseum " na 
pogadance. 4 uczennice  by ły  na  f i lm ie  
„ S k rz y d la ta  F lo ta" .

Na 45 uczennic  I i -e j  k lasy  g im n a z ju m  
im. hr .  Cecylji P la te r -Z y b e rk :  1 uczennica  
c zy tu je  „Lot Po lsk i" .  7 uczennic  czy ta ło  
„ L a ta jąc y  d yw an" .  4 uczennice  „S am o lo ­
tem  n a d  P o lsk ą " ,  2 uczennice  „P rzygody  
St. C la i r ‘a “ . 6 uczennic  zna  lo tn ik ó w  
z u s tn y ch  o pow iadań .  2’ uczennice  czy ta ły  
„Maćka k ró la  p o w ie trz a"  i 2 uczennice  
„Metalowego p ta k a " .  7 uczennic  czytało  
dużo książek,  ale nie p a m ię ta ją  t y t u ­
łów. 2 uczennice  b y ły  n a  f i lm ie  „G w iaź­
dz is ta  e sk ad ra" .  1 uczennicę  nie obchodzą 
„ ks iążk i  lo tn icze ,  ani  f i lm y,  ani  p o g a d a n ­
k i" .  1 uczennicę  in te re s u je  „ za sa d a  ru c h u
1 u t r z y m a n ia  się w  p o w ie trz u "  i c zy ta ła
0 tem  a r ty k u ły  w  „Locie P o lsk im " .

Na 31 uczennic  II I -e j  k lasy  g im n a z ju m  
im. h r .  P l a te r -Z y b e rk :  3 uczennice  czy ­
t u ją  p ism a  lotnicze.  12 uczennic  p a m ię ta  
m asę  u s tn y c h  opow iadań .  1 uczennica  czy­
ta ła  „Szkołę  O rlą t" .  1 uczenn ica  „ P rzy g o ­
dy k a p i t a n a  St. C la i r ‘a“ . 9 uczennic  nie 
s łysza ło  i n ie  czytało  „nic".  B asia  J a r -  
n ioka  in te re su je  się  sp ec ja ln ie  lo tn ic ­
tw em , ja k o  córeczka lo tn ik a .  1 uczennica  
zaś „s łysza ła ,  że t rze b a  być członkiem  
L. O. P. P.“ .

Na p y ta n ie :  „Czy chcia łabyś  polecieć  
s a m o lo t e m “ ? —  o d p o w ied z ia ła  ty lk o  I l-a  
k la sa  g im n a z ju m  im. Królowej Jadw ig i .

Na 36 uczenn ic :  10 od p o w iad a  lak o n icz ­
n ie :  „ tak" .

5 uczennic  d o d a je  „bard zo  chc ia łab y m " .
2’ uczennice  „ m a rz ą  ty lk o  o tem ".
2 uczennice  „ m a ją  obiecane, że polecą".
3 uczennice  „zazdroszczą  lo tn ik o m " .
Zena G ru n w a ld  w y p o w ia d a  się obszer­

n iej  : „Zazdroszczę lo tn ik o m ,  że m ogą  b u ­
jać  w przes tw orzach ,  gdzie do tąd  b u ja ły  
ty lko  p ta k i  i m a rz e n ia  ludzkie .  Z az d ro sz ­
czę im, że są b l iże j  Boga i m oże  ła tw ie j  
Go ro z u m ie ją " .  —  (T rochę  w  tem  pozy, 
ale  dużo o ryg ina lnośc i  m y ś l i ) .

W an d z ię  Z aleską  zac iekaw ia  „ ja k  w y ­
g ląd a  P o lsk a  zgóry?"

2 uczennice  zac iekaw ia ,  „ ja k  w y g ląd a  
z iem ia  zgóry?"

2 uczennice  nie chcą latać.
21 uczennice  chcą, ale... „n iew ysoko".
1 uczen n ica  „chce lecieć, ale... n ie  je s t  

pewna,  czy to sam o pow iedz ia łaby ,  j a k b y  
m ia ła  lecieć napraw dę" . . .  (ba rd zo  szczere
1 p raw d z iw e) .

Na p y ta n ie :  „Czy wiesz ,  dlaczego P olska  
m u s i  mieć  s i lne  lo tn ic tw o ? “ —  I l - a  i I l l - a  
k lasy  g im n a z ju m  im. h r .  P la te r -Z y b e rk  
o dpow iedzia ły ,  j a k  n a s t ę p u je :

Na 45 uczennic  I i -e j  k la s y :  38 uczennic  
odpow iada ,  że „ P o lsk a  m u s i  mieć silne 
lo tn ic tw o ,  ze względu  n a  o b ronę  podczas 
w o jn y " .  1 uczenn ica  tw ierdz i,  że „m u s im y  
mieć p o w ażan ie  in n y ch  k ra jó w " .  1 uczen­
n icy  chodzi o „ d o ró w n an ie  in n y ch  k ra jo m  
k u l tu r a ln y m " .  1 uczennica  „nie  zda je  so­
bie sp raw y ,  dlaczego P o lsk a  m usi  mieć 
s i lne  lo tn ic tw o ?"

Na 45 uczennic  II k lasy  (dziewczynki  
p rzec ię tn ie  m a j ą  l a t  11-e) —  5 uczennic 
ty lko  nie zdaw ało  sobie sp ra w y  z p o s ta ­
wionego im  p y ta n ia .

Na 31 uczennic  k lasy  I I I - e j :  28 uczen­
nic u w aża ,  że „ P o lsk a  m u s i  m ieć silne 
lo tn ic tw o  d la  o b ro n y  granic" .

2 uczennice  m a rz ą  o tem , a b y  „Po lska  
z a ję ła  jed n o  z p ierw szych  m ie jsc  w śród  
in n y ch  n a rodów ".

Z osia  S ty p u łk o w sk a  pisze na  ten  tem a t  
obszernie.

R e zu l ta t  śliczny.
Na p y ta n ie :  „Czy chcia łabyś  napisać

p o w ia s tkę  o d z ie ln y m  lo tn ik u  lub  lot-  
niczce“ ? —  o d pow iedzia ła  II k lasa  g im ­
n a z ju m  im. Królowej Jadwigi .

Na 36 uczennic  II k la s y :  12 uczennic  nie 
chce p isać  p o w ia s tk i  (z tego 6 „nie  po­
t r a f i " ,  a 1 „nie  m a  b u jn e j  w y o b ra ź n i" ) .

6 uczennic  chce n a p isać  „ sm u tn e "  po­
w ias tk i  z „w eso łem " zakończeniem .

A lina  S zw arców na  pisze tak ą  p o w ia s t ­
kę „ s m u tn ą "  pe łną  p rzygód  o dz ie lnym  
l o tn ik u  (dlaczego a m e ry k an in ,  a nie po ­
lak ? ) .  B urza  o p isa n a  j e s t  z w ie lk iem  w y ­
czuciem żywiołu .  P o w ia s tk a  kończy się 
szczęśliwem ocaleniem.

6 uczennic  chce nap isać  p o w ias tk i  
„ba rd zo  wesołe".

2 uczennice  chcą p isać  o lotniczce,  co 
p rze lec ia łab y  ocean.

1 uczenn ica  j a k o  tem a t  o b ra ła b y  lo tn i ­
ka  i jego „p ie rw szy  lot" .

L u d m iła  H a n d ló w n a  pisze k ró c iu tk ą  po ­
w ia s tk ę  o lo tn ik u ,  k tó ry  m ia ł  m asę  p rze ­
szkód i m im o  to  os iąg n ą ł  cel.

I re n k a  G rochow a lska  in te re su je  się lo t ­
n ic tw em  i p o d a je  nawet. . .  ry su n e k  sa m o ­
lo tu  !...

7 uczennic  pisze „ sm u tn e  h i s to r y jk i  o 
lo tn ik ach .  Między n iem i Zosia  L eśn iewska  
chce p isać  o lo tn ik u ,  k tó ry  „nie  m ógł się 
r a to w ać  z palącego się sam o lo tu ,  bo... 
sp a d o ch ro n  po ży czy ł  p rzy jac ie low i" . .

1 uczenn ica  u śm ie rc a  swego b o h a te ra  
„d la  Ojczyzny",  a 2 uczennice  p o d a ją  
„p raw d z iw e "  h i s to r je  z w o jn y  bo lszew ic ­
kiej .  „ H is to r ja  lo tn ik a ,  k tó ry  osieraca
2-eh m a ły c h  sy n k ó w "  z a s łu g u je  na  spe­
c ja ln ą  uwagę.

3. MOJE PODZIĘKOWANIE DLA 
UCZNIÓW SZKOŁY IM. KONAR­

SKIEGO
W  p a ź d z ie rn ik u  zw iedzałam  m o d e la r ­

nię szko lną  p rz y  szkole im. Konarskiego. 
W  dwóch a r ty k u ła c h ,  zam ieszczonych  
w „Dzia le  Młodzieży" —  „Lo tu  Po lsk iego"  
o p i s a ła m  w ra że n ia ,  j a k ie  w y n io s ła m  p a ­
t r zą c  n a  p racę  naszy ch  chłopców. Między 
in n em i  p isa łem  o „balz ie"  (d rzew o lek ­
kie j a k  p ió rk o ) ,  z k tórego n a jz d o ln ie js i  
uczn iow ie  w y k o n y w u ją  modele.  —  W  od­
pow iedzi  na  te  m o je  „ sp ra w o z d a n ia "  o- 
t r z y m a ła m  n ied a w n o  z r ą k  i n s t r u k to r a  p. 
W o y n a  m a ły  „ b u m e ra n g "  z ro b io n y  z o- 
p isa n e j  przeze m n ie  „balzy" .

P re z en t  ten  od uczn iów  ucieszył  m n ie  
b a rdzo  i na  tem  m ie jsc u  serdecznie  Im 
dz iękuję.

J a n in a  P u tia ty c z -S u r y n o w a .
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w a ją c  je  do um ieszczonych  na  k ad łu b ie  
n ie ru c h o m o  ru re k  m osiężnych  1,5 mm. 
średnicy ,  m o n tu j e m y  skrzyd ła .  (Rys. 8 ). 
S ter  wysokośc i  (rys.  2) w y k o n a n y  ró w ­
nież z b a m b u so w e j  l is tew ki  2X2 m m . g r u ­
bości z lekko w k lę s łem i  żeberkam i,  z a o p a ­
t rz o n y  je s t  z w ie rzchu  w suw ak ,  k tó ry  
n a s tęp n ie  p rzy  pom ocy  okuć a lu m in jo -  
wych p rz y tw ie rd z a m y  pod be lką  k a d łu ­
bową, by  nie p rzeszk ad za ł  gum ie  idącej 
n ad  belką. S ter  g ó rn y  m ożem y dow oln ie  
p rzesu w ać  dla regu lac j i  lo tu  m odelu .  Ster 
boczny (rys.  3),  w y k o n a n y  z b a m b u su ,  
z a o p a t r u je m y  na  końcu w d w a  silnie  
p rz y w iąz an e  druc ik i ,  k tó re  n a s tęp n ie  się 
r o z w id la ją  i z ag ię tym i k o ń cam i w chodzą  
w d w a  o tw ory ,  w yw ie rco n e  w belce k a ­
d łubow e j,  j a k  to w sk a z u je  rysu n ek .  O tw o­
ry  te  m u sz ą  być m n ie jsz e  od grubośc i  
d ru tu ,  by  ten  w chodzi ł  w nie  ciasno. Śmi­
gło 35— 37 cm. o skoku  z m ien n y m , w y r a ­
b ia m y  z k locka  olszowego o 5 cm. szero­
kości i 3 cm. grubości.  G um y o p rz e k ro ju  
2 x 2 ’ m m. b ie rzem y  12— 14 nitek.

Model Konkursowy „KACZKA W.W.C. XX”
K onstr .  W. W O Y N Y

Model ten ,  zdobyw ca k i lk u  nagród, n a ­
leży do k a te g o r j i  m odeli  n iezaw odnych ,  
la ta ją cy c h  p rzy  każdej  pogodzie. O dzna­
cza się p ew n y m  i m a je s ta ty c z n y m  lo tem  
oraz  o g ro m n ą  w y trzy m a ło śc ią .  O rygina ł  
d o k o n a ł  około ty s iąca  lo tó w  bez u szk o ­
dzenia  śm ig ła  z n ieznacznem i p o p ra w k a ­
m i s te ru  wysokości.  Całość w y k o n a n a  
z b a m b u su .  K ad łub  zaś może być w y k o ­
n a n y  z l is teczki  d re w n ian e j ,  lu b  też z lek­
kiej  t r zc in y  cukrow ej .  Pokryc ie  jed w ab n e ,  
w zm ocn ione  p o w ło k ą  cellonu.

C a łkow ita  długość m o d e lu  1100 mm., 
rozp ię tość  1200 m m . W ysokość  podwozia  
200 m m.

R ozpoczynając  pracę  od k a d łu b a  
um ieszczam y  na  j a d n y m  końcu m osiężną  
obsadę  do śm ig ła  o w y m ia rz e  30x30  m m. 
szeroką  4 nim., na  d rug im  zaś u m ieszcza ­
m y  haczyk  do g u m y  oraz  ostrogę, w y k o ­

n ane  z jednego  k a w a łk a  szp rychy  ro w e ­
row ej  2 m m. j a k  to w sk az u je  rys.  5. N a­
s tępn ie  p rz y s tę p u je m y  do m o n to w a n ia  
podwozia ,  k tó re  w y k o n an e  j e s t  z b a m b u ­
sowych l is tew ek  o p rz ek ro ju  k w a d r a to ­
w y m  2 m m. (rys.  4). P rzec iąg a jąc  n a s tę p ­
nie równoleg le  do belki k a d łu b o w ej  że­
berko, łączące p rz ed n ią  goleń podw ozia  
ze ś rodkow ą,  n a c iąg am y  na  ten  t r ó jk ą t  
j e d w a b  i o t r z y m u je m y  jednocześn ie  s t a ­
b i l iz a to r  p ionowy. W  dolnej  części pod­
wozia,  gdzie łączy  się ś rodkow a  goleń 
z p rzedn ią ,  p rz y tw ie rd z a m y  dwie ru rk i  
m osiężne  1,5 m m. średnicy , długości 20 
mm., s łużące do zaczep ien ia  zas t rz a łó w  
p o d t r z y m u ją c y c h  skrzydła .  Tak ie  sam e 
ru rk i  um ieszczam y na  sk rzy d łach  w m ie j ­
scach, gdzie m a ją  być zaczepione z a s t r z a ­
ły. Same z as t rz a ły  w y k o n an e  są z l i s te ­
wek b a m b u so w y c h  2 m m  grubości ,  z a ­
ok rąg lonych .  (Rys. 6). Z  o b y d w u  końców 
każdego z a s t r z a łu  um ieszczam y, silnie

p rz y w iąz u ją c ,  druc ik i ,  k tó re  n as tęp n ie  po 
o dpow iedn iem  wygięciu  i dopaso w an iu ,  
w s u w a m y  do ru r e k  wyżej  oznaczonych, 
z ag in a jąc  po tem  w y s ta jące  poza ru rk ę  
końce, aby  się nie w ysunęły .

W  razie  gdy chcem y zrobić  m odel  nie- 
ro z b ie ran y ,  nie b ie rzem y ru rek ,  ty lko  za ­
gięte końce z a s t r z a łó w  p rz y w ią z u je m y  si l ­
nie do dźw igarów  sk rzy d ła  i podwozia,  
j a k  rów nież  na  s ta łe  p rz y tw ie rd z a m y  
sk rzy d ła  do belki k ad łu b o w ej .

Sk rzy d ła  b u d u je m y  oddzie ln ie  z dwóch 
części, z w rac a ją c  baczną  u w agę  na  ich sy- 
m e t r ję .  Krawędzie  sk rzydeł  w y k o n a n e  c a ł ­
kowicie z jednego k a w a łk a  b a m b u s u  2 x 2 
m m . (Rys. 1). W odległości 80 m m  od 
p rz ed n ie j  k raw ędzi  i rów noleg le  do niej  
przechodzi  b a m b u s o w a  l is tew k a  w zm ac­
n ia ją c a  2 x 2 m m. grubości ,  p rz y tw ie rd z o ­
na  s i ln ie  do żeberek  od s t ro n y  górne j.  Ku 
ś rodkow i t a k  k raw ęd ź  p rzed n ia ,  j a k  i l i ­
s te w k a  w z m a c n ia ją c a  w y d łu żo n e  są poza 
p ra w e  żeberko o 20 m m. Do tych  w y s ta ­
jących  końców p rz y w ią z u je m y  si ln ie  d r u ­
ciki zagięte, p rz y  pom ocy  k tó rych ,  w su-

K O N K U R S

MODELI LATAJĄCYCH WODNOPŁATOWCÓW
O R G A N IZ O W A N Y  PR ZEZ „LO T PO LSK I”

O P U H A R  P R Z E C H O D N I  IM.  PUŁK.  M E Y E R A
O D B Ę D Z IE  SIĘ W  C Z E R W C U  1932 R. W  W A R S Z A W IE
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■JAN W IE L O W IE Y S K I

ZBRODNIA MYtTENTAiURYCKIEOO
N O W E L K A

(Ciąg da lszy )

Suryeki  zak o ch a ł  się w  Róży, j a k  się to m ów i po uszy, cho ­
ciaż z n a ł  jg  ta k  m ało.  O taczała  się n im b e m  ta jem niczośc i .  W ie ­
dz ia ł  ty lko ,  że p ra c u je  w  j a k ie m ś  b iu rze  (w  ja k ie m  —  nie 
chc ia ła  m u  n igdy  pow iedzieć) ,  że p rz y je c h a ła  z Rosji ,  gdzie 
s t ra c i ła  rodz iców  podczas re w o lu c j i  (o jc iec  je j  b y ł  podobno 
in ży n ie rem  w  P e te r s b u rg u ) .  To w szys tko .  Gdy chcia ł  mówić 
z n ia  0 przesz łośc i,  k ie ro w a ła  o d ra zu  rozm ow ę na  in n y  tem at.

Młody chem ik  spos trzeg ł  wkrótce,  że Róża s ta ła  się d lań  
z łym  duchem . Z an ie d b a ł  pracę  d ok to rska ,  p rz e s ta ł  z a jm o w ać  
się b a d a n ia m i ,  p ro w a d zo n e m i  daw n ie j  na  w ła sn ą  rękę  w w ol­
nych godzinach,  opuśc i ł  się  w pracy. Z d aw a ł  sobie dok ładn ie  
z tego spraw ę,  ale  nie m ia ł  s i ły  oderw ać  się od nie j .  Każdą w o l­
ną  chw ilę  pośw ięca ł  n a  w idzen ie  się z kochanką .

A Róża s t a ła  się coraz  ba rdz ie j  w y m a g a jąc a .  Ju ż  je j  nie 
w y s ta rc z a ły  spacery  o zm ro k u ,  b łądzen ie  bez celu po pustych  
u l iczkach  pa rk ó w ,  sam o tn e  wycieczki we dw oje  za m ias to .  Z a ­
p ra g n ę ła  się bawić,  używ ać  życia.  Dancingi ,  w y s ta w n e  kolacje,  
tea try . . .  Suryeki  b y ł  p rzy b i ty ,  sk ro m n a  gaża a sy s te n ta  nie w y ­
s ta rcz a ła  na  tak ie  życie.

I w ted y  to, j a k  w  z łą  godzinę,  z ja w i ł  s ię  on, z agadkow y  
hand low iec ,  b a ro n  O skar  von Klang, człow iek  o p rzeszy w a jącem  
sp o j rz en iu  s ta lo w y ch  oczu.

P rz y s ia d ł  się  k iedyś do ich s to l ik a  w Oazie, z ap roszony  
przez Różę. Mówiła, że z n a  go jeszcze z Rosji ,  że b y ł  p r z y j a ­
cielem je j  ojca....

B aron  b y ł  człowiek iem  zam ożnym . S u ry ck iem u  o b ja śn i ła  
Róża, że z a jm u je  się j a k ie m iś  in te re sam i  h a n d lo w em i ,  na  k tó ­
rych  dużo z a r a b ia ;  ale j a k ie  to b y ły  in te resy ,  nie  u m ia ła ,  czy 
nie chc ia ła  b l iże j  określić .

—  P ro w a d z i  jak ie ś  sp ra w y  h an d lo w e ,  z resz tą  nie znam  
się na  tem  —  zby ła  k ró tko  n a g a b y w a n ia  kochanka .

Klang też n ig d y  d o k ładn ie  nie m ó w ił  o tem , czem się z a j ­
m u je .  W każd y m  raz ie  nie p o t rze b o w a ł  l iczyć się z groszem. 
Suryeki  w id z ia ł  k i lk a k ro tn ie  jego po r t fe l ,  w y p c h an y  g rubem i 
paczkam i ban k n o tó w .

Klang zaczą ł  im te ra z  często towarzyszyć .  N iby p rz y p a d ­
kowo z ja w ia ł  się w cuk ie rn i ,  gdzie s iedzieli  we dwoje ,  p rz y ­
s ia d a ł  się do ich s to l ik a  i p raw ie  zaw sze  z a p ra sz a ł  n a s tęp n ie  
n a  w y s ta w n e  kolacje.

Róża  z chęcią  p rz y jm o w a ła  te zap roszen ia .  U w aż a ją c  za z u ­
pe łn ie  n a tu ra ln e ,  że r a c h u n k i  r e g u lo w a ł  Klang, b a w i ła  się 
zawsze beztrosko. Suryek i  n a to m ia s t  czuł się n iesw ojo  w to w a ­
rzy s tw ie  han d lo w ca .  K rępow ało  go to, że sk ro m n e  z a ro b k i  a sy ­
s t e n ta  nie p o z w a la ją  m u  rew an ż o w a ć  się. Dlatego też szedł z aw ­
sze n iechętn ie .  Nie iść nie chciał ,  gdyż b a ł  się zos taw ić  k o c h an ­
kę sam  na sam  z K langiem. Nie d o w ie rza ł  m u ,  a raczej  nie d o ­
w ie rz a ł  Róży.

P ró b o w a ł  k i lk a k ro tn ie  n am ó w ić  Różę, aby  nie p rz y jm o w a ła  
zap ro szeń  Klanga,  t łu m a cz ąc  j e j  całą n iedw u zn aczn o ść  sy tuac j i ,  
p rz ed s ta w ia ją c ,  prosząc,  zak linając . . .

Ale dz iew czyna  o d p o w ia d a ła  o s t r o :
—  Po co te sceny z a z d r o ś c i ! Mój drogi, chcę się bawić...  

Mam ch y b a  do tego p raw o ,  je s te m  m łoda .  Kiedy będę używ ać  
życia?.. .  Gdy się zesta rze ję? . . .

Suryeki  b y ł  w rozpaczy. Na t a k  w y s ta w n e  życie nie m ógł 
sobie  pozwolić .  K i lko tygodn iow a  z n a jo m o ść  z Różą i ta k  z ja d ła  
wszys tk ie  jego  oszczędności,  p rzeznaczone  n a  w y ja zd  na  dalsze 
s tu d j a  do P aryża .  Nie m ia ł  je d n a k  sił  zerwać  z kochanką .

—  Muszę za  w sze lką  cenę być bogaty ,  aby  j ą  p rzyw iązać  
do siebie na  s ta łe  —  m y ś la ł  z ac isk a jąc  zęb y ,—  m uszę.. .  muszę...

Ale nie w iedzia ł ,  j a k i m  sposobem  dojść  do m a ją tk u .  Chciał 
pracować,  w y n a leźć  j ak ie ś  nowe n iez n an e  po łączen ie  chemiczne, 
stać się s ł a w n y m  j a k  p ro feso r  Brożewicz —  nie s ta rcza ło  m u  
czasu  na  pracę,  zby t  wiele  go pośw ięcał  Róży. A gdy w raca ł  
do dom u w a l i ł  się  j a k  k łoda  n a  łóżko, nie z d o ln y  do żadnego 
w ys iłku .  Zczern ia ł ,  wysechł ,  s ta ł  się p o n u ry ,  zam yślony.. .

W reszcie  nie mogąc pow iązać  końca  z końcem  zaczą ł  zac ią ­
gać długi.  Jeden  z kolegów d a ł  m u  adres l ich w ia rza .  Suryeki

długo się w a h a ł ,  z an im  poszed ł  do niego, ale  nie m ia ł  innego 
w yjśc ia .  Z pen s j i  nie  zosta ło  m u  ju ż  an i  jednego  grosza,  a do 
pierw szego było  jeszcze daleko. Z d rżen iem  p o d p isy w a ł  p ie rw ­
szy weksel. Po tem  s ta ł  się j u ż  częstym  gośc iem  l ichw ia rza .

Ludzie m ó w ią ,  że ty lk o  p ie rw szy  k ro k  j e s t  t ru d n y ,  dalsze  
j u ż  p rzychodzą  z ła tw ością .  Suryeki  p rz e k o n a ł  się na  sobie
0 s łuszności  tego tw ierdzen ia .  Z w itek  wieksli z jego podpisam i,  
z n a jd u ją c y c h  się  w p o s ia d an iu  l ic h w ia rz a  ró s ł  w z a s t ra sz a ją cy  
sposób. Suryeki  nie chc ia ł  n a w e t  m yśleć ,  ż# k iedyś t rze b a  je  bę ­
dzie wykupić .

—  Ja k o ś  to  będzie —  pocieszał  się.
W kró tce  je d n a k  l ic h w ia rz  zaczą ł  u p o m in ać  się o swe n a ­

leżności.  Pew nego  dn ia ,  gdy Suryek i  zwrócił  się do niego o po­
życzkę, odm ówił.  Z aż ąd a ł  w p ie rw  w y k u p ie n ia  p o przedn ich  w ek ­
sli, grożąc sądem  i k o m o rn ik iem .

Tego w ieczora,  gdy Suryek i  s iedz ia ł  w k a w ia rn i  n aw p ó ł  
p rz y to m n y ,  m yśląc  wciąż skąd  w z iąć  p ien iędzy  n a  zaspoko jen ie  
l ich w ia rza ,  Klang zaczą ł  p ie rw szy  raz  od czasu  ich zn a jo m o śc i  
m ów ić  o Pollicie. N a p o m k n ą ł  o tem  j a k b y  m im o ch o d em , rzucił  
n a  począ tek  od n iechcen ia  pa rę  uw ag  i p rzeszed ł  do innego te ­
m atu .

Po północy, gdy siedzieli  wszyscy t ro je  w je d n y m  z noc­
nych dancingów, po ko lac j i ,  obficie  z ak ra p ia n e j  w inem , Klang 
zaczą ł  zn ó w  ro z m o w y  o Pollicie.  Tym  razem  m ó w ił  w iele ,  u ż y ­
w a ją c  fachowych  te rm in ó w  dowodzących, że o r je n to w a ł  się 
w  ch em j i  zn ak o m ic ie  i nie obce m u  by ły  n a jn o w sz e  w yn ik i  
badań .

—  Z n am  kogoś, k to  za m a łą  p ro b ó w k ę  P o l l i tu  d a łb y  o d razu  
30 ty s ięcy  d o la ró w  —  rzuci ł  wreszcie  o b se rw u jąc  z pod oka, 
j a k ie  w ra że n ie  w y w rą  te s łowa n a  Suryckim.

Młody c h em ik  s p o j r z a ł  na  niego nie rozum iejąc .
Klang sięgnął  po b u te lk ę  i n a la w s z y  k ie l iszek  w in a  zm u s i ł  

Suryckiego do w y p ic ia  go duszkiem .
—  Mógłby pan  być bogaty ,  b a rd zo  b o g a ty  — szepnął  n a c h y ­

la ją c  się do a y s ten ta  —  g dyby  p an  zechciał,  m óg łb y m  się p o d ­
jąć  pośredn ic tw a .

Suryek i  p o j ą ł  wreszcie, czego od niego chcia ł  ten  człowiek. 
Z a s ta n a w ia ł  się chwilę,  czy dać m u  o d razu  w tw arz ,  czy może 
w s tać  i w y jść  bez słowa. Nie ru sz y ł  się j e d n a k  z m ie jsca ,  nie 
m ógł zdobyć się na  j a k ą k o lw ie k  decyzję  —  z ab ra k ło  m u  popro-  
s tu  sił.

T ym czasem  Klang zaczą ł  mówić da le j .  R oz tacza ł  p rzed  mło^ 
dy m  asy s te n te m  w szys tk ie  p o w a b y  życia, k tó re  da je  bogactwa.

—  B yłby  p a n  n ieza leżny , ,  p ien iądz  to potęga  —  szep ta ł  —  
w yjech a lib y śc ie  z Różą daleko, na  J a s n y  Brzeg, do Nizzy czy 
Monte, śn i l ibyście  swój sen o m iłośc i  w g a jach  p o m arań cz ,  
wśród  k w itn ący ch  m igdałów.. .  Będzie p a n  bogaty ,  gdy ty m c z a ­
sem tu ,  co p an  ma... co p an  może mieć?...  Osiem set  z ło tych 
pensji. . .  n a jw y ż e j  tysiąc...

Mówił długo, p rzek o n y w u jąco ,  t łu m aczy ł ,  na  w szys tk ie  z a ­
r z u ty  Suryckiego z n a jd o w a ł  zaraz  odpowiedzi ,  w y ja śn ien ia .  
W reszc ie  z aż ą d a ł  k a tegoryczne j  odpowiedzi.

—  Mogę ju ż  p a n u  dać zada tek ,  n a raz ie  dziesięć tysięcy  
złotych.. .  —- ośw iadczy ł  w y jm u ją c  z p o r t fe lu  paczkę pięćsetz ło- 
tów ek  i k ład ąc  je  n a  s to le  pod se rw etką ,  aby nie zw racać  u w ag i  
sąsiadów.

Suryek i  b y ł  n iezdecydow any .  Z d a w a ł  sobie sp ra w ę  z ohydy  
p ropozyc j i  Klanga, ze zb rodn i,  do k tó re j  chcą go nam ów ić ,  ale 
z drug iej  s t ro n y  p rz e raża ło  go w id m o  p rocesu  z l ich w ia rzem
1 w a b i ł  sze lest  b an k n o tó w ,  k tó rem i  m óg łby  spłacić  w szys tk ie  
d ługi  i dzięki k tó ry m  m óg łby  posiąść  na  zawsze Różę.

W a h a ł  się jeszcze, gdy w  pom oc Klangowi p rz y sz ła  Róża. 
i Gdybyś '  m n ie  kochał  p raw dziw ie ,  nie n a m y ś la łb y ś  się 

an i  chw il i  —  z a w o ła ła  —  m ężczyzna  gotów  pope łn ić  n aw et  
m o rd e rs tw o  dla  kobiety ,  k tó rą  kocha. Teraz  w iem , że o k ła m y ­
w ałeś m n ie  dotąd... Ty  mnie ' nie kochasz,  m iędzy  n a m i  w szy s t ­
ko skończone...

   ;------ ---- (dr  c: n.)



Reroklub Rzeczypospolitej Polskiej
C Z ŁO N E K  F. A. I.

W a r s z a w a ,  Krakowskie Przedmieście M> 11
A dres  te leg ra f iczny :  A e r o k l u b  W a r s z a w a  

T elefon  603-70 S e k r e ta r j a t  A. R. P.

T e le fo n  265-95 Kom isja  Lotn. Sport .

Nr. 1 (59)

16.XI1.31 —  15.11932

P r z y ję ty  zo s ta ł  do A ero k lu b u  R zeczypospo li te j  Po lsk ie j  ja k o  członek zw y cz a jn y :  
Kipt. pil.  Sk a rży ń sk i  S ta n is ła w  ;— W arszaw a .

W  d n iu  15 s tyczn ia  1932 r. odby ł  się w P a ry ż u  n a d zw y c z a jn y  Z jazd  p rz e d s ta w i ­
cieli  Klubów należących  do F. A. I.

F. A. I. z a tw ie rd z i ła  n a s tę p u ją c e  nowe r e k o rd y  m ię d z y n a ro d o w e :

KLASA D (Szybowce).
Rekord odległości w l in j i  p ro s te j  (N iem cy) G u n te r  G ro en h o ff  na  d y s tan s ie  W as-

serkupple-—M eitzendorf ,  d n ia  25.7.31 ...........................................................................................  220 km. 270 nr.

Rekordy kobiece. 

KLASA C (Samoloty isilnikowe).
R ekord  odległości w  l in j i  p ro s te j  (S ta n y  Z jednoczone) ,  Miss R u th  Nichols n a  sa ­
molocie  Lockheed Vega z s i ln ik iem  P r a t t  W h i tn e y  W asp  650 KM n a  d ystans ie  
O ak lan d — LouisviIle ,  24/25.X.31   3182' km. 645 m.

Przyznanie M. D. P. K o m is ja  S p o r to w a  ARP. po z b a d a n iu  p rzed łożonych  d o k u m en tó w  p r z y z n a ła  Mię­
d z y n aro d o w y  D yplom  P i lo ta  Kategorj i  C (p i lo t  s a m o lo tu )  :
Nr. 199 Skrzyp ińsk i  H enryk ,  ur. 10.1.1899, m. ur. P ruszyn .
Nr. 200 Cieński Antoni ,  ur. 14.IV.1892, m. ur. W arszaw a .
Nr. 201 Krok  Tadeusz ,  ur. 24.VII.1906, nr. ur. Kraków.
Nr. 202 C h a łu p n ik  W ik to r ,  u r .  10.XII.1900, m. ur. Nowy Sącz.
Nr. 203 Czyżewski Stefan ,  ur. 11.VI.1899, nr. ur .  Szarpańce.
Nr. 204 K apuśc ińsk i  Z b ign iew  Feliks ,  ur. 17.X II .1904, m. ur. Kordos.
Nr. 205 N ielubszyc Grzegorz, ur.  3.VI. 1906, nr. ur. W ilno.
Nr. 206 Z ak rzew sk i  B ron is ław ,  ur. 4.1.189 9, m. ur. T rem bow la .

Przyjęcie członków.

Zjazd F. A. I.

Rekordy
międzynarodowe.

B I U L E T Y N

AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

(— ) B. J. K w iec iń sk i  

Sek re ta rz  Genera lny.
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BIULETYN
ZARZĄD GŁÓWNY

Otwarcie kursu informacyjnego 
O. P. L. G. przy Państwowym In­

stytucie Robót Ręcznych w War­
szawie.

Zarząd  G łów ny  L. O. P. P. z o rg an izo ­
w a ł  w  W arsz a w ie  c e n t r a ln y  k u rs  i n f o r m a ­
c y jn y  o. ]). 1. g. d la  s łuchaczy  P a ń s tw o ­
wego I n s ty tu tu  R obót Ręcznych, n a u c z y ­
cieli  ro b ó t  ręcznych  z całej  R zeczypospo­
li te j .

Na k u rs  ten  uczęszczają  rów nież  [profe­
sorow ie  In s ty tu tu  oraz  ich rodz iny.

N ieza leżnie  od k u r s u  powyższego Z a ­
rz ąd  G łów ny L. O. P. P. p ro w ad z i  w In ­

s ty tuc ie  10-cio m ies ięczny  k u r s  i n s t r u k ­
to ró w  m o d e la rs tw a  lotniczego.

O bydw a k u r sy  zo s ta ły  u ru ch o m io n e  
dzięki  w y b i tn e m u  p o p a rc iu  d y re k to ra  
I n s ty tu tu  p. inż. Wł.  P rzanow skiego .

Dalsze zaopatrzenie szkól 
powszechnych w biblioteczki

Z arz ąd  G łówny L. O. P. P. rozpocznie  
w  n a jb l iż szy ch  d n iach  ekspedycję  b ib l jo -  
teczek lo tn iczo-gazow ych  dla  kom. woj. 
w  B ia ły m s to k u  1(542 kom ple tów , Krakowie  
1175, Łodzi  992 i W a rsz a w y  stó ł .  156. 
K om plet  z aw ie ra  12 egz. B ibljo teczki  będą 
dosta rczone  szkołom  bezp ła tn ie .  Pow yższa  
ek spedycja  u k ończy  z ao p a trzen ie  w szy s t ­

kich szkół pow szechnych  m ęsk ich  i żeń ­
skich na  te ren ie  Rzeczypospoli tej .  Po n ad to  
Z a rz ąd  Główny rozpocznie  u zu p e łn ian ie  
k o m p le tó w  w  szkołach  śred n ich  oraz  p o w ­
szechnych, k tó re  o t r z y m a ły  b ib ljo teczk i  
w  la ta ch  ubiegłych.

Franciszek Schneider. — Lotnictwo.

Min. W. R. i O. P. u zn a ło  książkę  p. t. 
Fr. Schneider.  Lotnic tw o.  Cykl o b e jm u ­
j ą c y  c a ło k sz ta ł t  lo tn ic tw a.  W y d an ie  Ligi 
O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i Przeciwgazow ej.  
W arszaw a ,  1930 —  za dozw oloną  do u ż y t ­
ku szkolnego, j a k o  książkę  do b ib l jo tek  
szko lnych  szkół ś redn ich  o gó lnoksz ta łcą ­
cych i zaw odow ych  oraz  s e m in a r jó w  n a ­
uczycielskich.

W Z O R Y  S P R A W O Z D A Ń  I M O D E L A R S T W A
Z arząd  Główny L. O. P. P. docen ia jąc  

w pe łn i  ważność  i cel m o d e la rs tw a  lo tn i ­
czego, oraz  d b a ją c  o jego  d a lszy  rozwój,  
ch c ia łb y  p rzy jść  z po m o cą  K om ite tow i  
W o je w ó d z k ie m u  oraz  u su n ą ć  is tn ie jące  
b ra k i  i n ie d o m a g an ia  w te j  dziedzinie.  —  
Aby móc zdać sobie d o k ład n ie  sp raw ę  
z p o z io m u  i c a ło k sz ta ł tu  m o d e la rs tw a  lo t ­
niczego, Z a rz ąd  G łówny L. O. P. P. prosi 
poszczególne K o m ite ty  o n ad es ła n ie  szcze­

gółowych sp ra w o z d ań  w ed ług  za łączonych  
w zorów.

1) Ilość m o d e la rn i  n a  te ren ie  K om ite tu  
W o je w ó d z k ie g o :

a) czynnych, 
h)  n ieczynnych.

2) Ogólna l iczba  s łuchaczy :
a) ilość m o d e la rn i  do 20 .słuchaczy,
b) ilość m o d e la rn i  iponad 20 słuch.

3) a) Ilość m o d e la rn i  całkowicie  su b ­
sy d io w a n y c h  przez Komitet.

b) Ilość m o d e la rn i  częściowo su b s y d io ­
w a n y ch  przez Komitet.

4) W jak ic h  sk ładn icach  m o d e la rn ie  z a ­
o p a t r u j ą  się w m a te r ja ł .

5) Ilość o d by tych  k o n k u rsó w  (w y m ie ­
nić da tę  oraz  ilość z aw o d n ik ó w ) .

6) W ykaz  szkół na  te ren ie  Kom ite tu ,  
w  k tó rych  p row adzone  j e s t  m odela rs tw o .

L.
 

p. Rodzaj  

i n a z w a  szkoły
f ld re s

D a ta  u r u ­
c h o m ie n ia  
m o d e la rn i

I lość  
s łu c h a c z y  

w m o d e la rn i

Ilość
g odz in

ty g o d n io w o
N azw isko  in s t r u k to r a

Spis instruktorów modelarstwa lotniczego, pracujących na terenie Komitetu

IMIĘ i N R Z W ISK O Z aw ód Wiek
M iejsce

pracy

ilość
g odz in
t y g o d ­
n iow o

G dzie  i jak i  
u k o ń c zy ł  

k u rs  m o d e ­
la rsk i  
(d a ta )

Czy
in s t r u k to r

p ła tny ,
czy

h o n o r o w y

D ata  
ro z p o c z ę c ia  

p ra cy  
z aw o d o w e j  

w m o d e l .

U W A G I

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

Doroczny Tydzień Lotniczy Komit. 
pow. w Kowlu.

W  czasie od 26.9 do. 4.10 ub. r. u r z ą ­
dzono w Kowlu, s t a ra n ie m  K o m ite tu  P o ­
w ia tow ego  L. O. P. P. doroczny  Tydzień  
Lotniczy.

K om ite t  O by w ate lsk i  z ks. p ra ła te m  
T okarze  wskirn  n a  czele zo rg an izo w ał  
w  p ie rw szy m  d n iu  p rz y  pom ocy  w o jsk a  
i o ddz ia łów  P. W. jak o te ż  o rk ie s t ry  kole­
jo w e j  caps trzyk ,  u ro z m a ic o n y  d y m am i

bo jo w em i,  zaś w n a s tę p n y m  d n iu  w g m a ­
chu g im n a z ju m  pańs tw ow ego  u roczys tą  
akadeimję,  w k tó re j  w z ię ły  u d z ia ł  n a j ­
cenniejsze  s iły  naszego m ias ta .

Przez cały  tydzień  b y ła  o tw a r ta  W y ­
s ta w a  I .otniczo-Gazowa, k tó rą  zwiedziło  
w raz  z m łodz ieżą  szko lną  p o n a d  700 
osób, p o d z iw ia jąc  zwłaszcza  m odele  re ­
d u k cy jn e  sam olo tów , w y k o n a n e  w m o d e ­
la rn i  p r z y  p ą ń s tw o w e m  g im n a z ju m .  Na 
w y s ta w ie  czynną  b y ła  k s ię g a rn ia  w y d a w ­
nic tw  lo tn iczych  i gazow ych  o raz  lo te r ja  
fan to w a .

N ieu s tan n e  deszcze je s ien n e ,  k tó re  to ­

w arzyszy ły  im prez ie  w ie rn ie  od począ tku  
do końca, w p ły n ę ły  u je m n ie  na  zb ió rkę  
u l iczn ą  i sp rzedaż p ro p ag an d o w ą .

T ydzień  zakończono  p okazem  akcji  d r u ­
żyn  ra to w n iczy ch  L. P. G. i w ieczo rn y m  
p ró b n y m  a la rm e m  O. P. L. j a k o te ż  ro z d a ­
niem  nagród  k o n s t ru k to ro m  n a jlep szy ch  
modeli .

W  powiecie u rząd zo n o  w większych 
o śro d k ach  odczyty  i lu s t ro w an e  pokazam i,  
j a k  rów nież  zab aw y ,  k tó re  powiększy ły  
szeregi cz łonków  i osiągnęły  z am ie rzo n y  
przez Kom ite t  P o w ia to w y  cel —  sp o p u la ­
ry zo w an ie  idei Ligi.


